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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
C. k. krajow a R ada szkolna zam iano­

wała nauczyciela tymczasowego J o z a f a t a  
J a n u s z e w s k i e g o  w Ponikw ie wielkiej 
rzeczywistym nauczycielem  szkoły etatow ej 
w Ponikwie wielkiej ; nauczyciela J ę d r z e j a  
g z a f l a r s k i e g o  w Szczyrc.u rzeczyw istym  
nauczycielem szkoły etatowej w C iężkow i­
cach ; i nauczyciela J a n a  B ł o ń s k i e g o  w 
Skomorocliach rzeczyw istym  nauczycielem  
zawiadującym stale szkołą filialną w Sko- 
morochach.

Lwuir. dn ia  10. kw ie tn ia

O sesyi s e j m ó w  k r a j o w y c h  zda­
jm y  sprawę na  iunein m iejscu zap isu jąc 
zawsze wypadki i spraw y, k tó re  mogą zająć 
także publiczność innych prowincyi. W tym  
roku ta  kronika sejmowa je s t skrom niejszą, 
niż w la tach  daw niejszych, co jednakże nie 
dowodzi wcale, że m ają  słuszność ci dzien­
nikarze wiedeńscy, którzy popierając p ro jek t 
ustaw y o bezpośrednich w yborach nie w i­
dzieli w tem  najm niejszego zam achu na zna­
czenie polityczne i a trybucye ustaw odaw cze 
s e jm ó w  krajowych, a  po wejściu w życie 
reform y wyborczej nie p rzesta ją  w sposób 
swawolny lekceważyć powagę reprezentacyj 
krajowych. Spokojny przebieg  sesyi sejmowej 
we wszystkich prow incyach austryack ich  jest 
tylko dowodem, że wszędzie przystąpiono 
do załatw ienia spraw  domowych, k tó re  m i­
mo uznanej ważności w okresie sporów kon­
stytucyjnych d la  b rak u  czasu zawsze u s tę ­
pować m usiały  z porządku dziennego. W szę- 
dzie s ta ra ją  się posłowie zam knąć dobiega­
jący  do kresu  peryod parlam en tarny  szere­
giem dzieł pożytecznych d la  własnego k ra ju  
i z tego powodu obrady sejm u jednej p ro ­
wincyi nie mogą obudzać większego zajęcia

u szerszej publiczności innych prowincyi. 
Najw iększy rozgłos jed n a ją  sobie rozprawy 
sejm u m orawskiego, bo tam  dość żywo od­
b ija  się jeszcze odgłos daw niejszych sporów 
konstytucyjnych. Opozycya nie wznawia 
wpraw dzie kw estyi praw no-państw ow ych, nie 
porusza naw et niesnasek narodowościowych 
ja k  w roku  ubiegłym , ale zawsze s ta ra  się 
utrzym ać um ysły w pewnem uaprężeuiu  w 
ohec dzisiejszego system u rządowego. Do 
tego celu zm ierzają częste in terpelacye cze­
skich posłów i s ta rc ia  z kom isarzem  rządo­
wym. Byliśmy jednakże przygotow ani na to, 
że s ta rc ia  te  będą  o w iele drażliw sze i czę­
stsze a  obawę tę  uspraw iedliw iał zeszłoro­
czny przebieg sesyi. Uspokojenie umysłów 
zrobiło zatem  i w B ernie znakom ity  postęp 
w ciągu jednego roku.

W s e j m i e  w ę g i e r s k i m  s ta rli się 
niespodzianie posłowie serbscy z większością 
m adjarską, z powodu kwoty* prelim inowanej 
na  dom te a tru  narodowego w Budapeszcie, 

j O tem  zajściu pisaliśm y wczoraj krótko, bo 
sam  fa k t nie je s t  ta k  dalece ciekawym.

1 Z ajścia p a rlam en ta rn e  w ybuchały często w 
I sejmie w ęgierskim  bez głębszych pobudek 

politycznych jedynie  z osobistej drażliwości 
posłów. Nie tracim y więc jeszcze nadzieji, 
że ostatn ie  starcie  pomiędzy M ileticzem i 
Politem  a  m inistrem  Tiszą nie pozostawi 
po sobie trw ałych  śladów. W szakżeż nieda- 

! wno k lub posłów słow iańskiej narodow ości 
objaw ił z dość o tw artą  stanow czością zam iar 
p rzestrzegan ia  umiarkowanej’ polityki w o- 
bcc nowego gab inetu  węgierskiego i nowej 
większości parlam entarnej. W ostatn ich  cza­
sach ani gab inet ani stronnictw o liberalne 
nie dało powodu do cofnięcia tego zam iaru. 
T ak  przynajm niej p rzedstaw ia  się nam  stan  
rzeczy na  podstaw ie iuform acyi, k tóre  czer­
piemy z poważnych organów w ęgierskich.

Jak  niegdyś każdy kometa, okazujący 
się na niebie, pociągał ognistym  sw jm  ogo­
nem  za sobą cały dłuższy i straszniejszy 
jeszcze ogon okropnych przepow iedni o m o­
rach  i krwi rozlewie, tale znowu w naszych 
czasach w iosna m a tę właściwość, że nie

tylko zieleni murawę i sprow adza bociany, 
ale pierw szym  tchem swym cieplejszym  w y­
wołuje o b a w y  i p r z e p o w i e d n i e  w o ­
j e n n e .  Ledwie wychyli główkę primula varis, 
już na  w szystkich dachach i kom inach euro ­
pejskiego gm achu klekoczą dziennikarskie 
bociany ostrem i dzioby, że w ojna wisi w 
pow ietrzu. Zdaje się, że jak  w owej przecu­
dnej księdze z Pana Tadeusza, w iosna sp la­
ta  się n ietylko z fiołkami ale i z obrazem  
fantastycznym  wojny. Tym razem  obawy i 
wróżby wojenne, k tóre tak  silnie zaniepokoi­
ły  opinię całej niem al Europy, m ają  źródło 
swe nie w samej tylko wiosennej im agina- 
cyi, chm ury na  niebie nie zostały  odkryte 
jedynie przez teleskopy redakcyjne —  tym  
razem  n astręczał się sensacyjnym  kom bina- 
cyom tem at uchwytny, k tóry  dzięki n iezgra- 
bności k ilku  piór półurzędowych, w ydęty 
został przez dziennikarstw o w olbrzym ią i 
s traszną  bom bę, k tó ra  na szczęście coraz 
w yraźniej zdradza, że je s t tylko bańką, p ry ­
skającą za lada  dotknięciem . Trzy spraw y 
wywołały to zaniepokojenie, k tó re  w yzyski­
w ane lekkom yślnie przez prasę, coraz szer­
sze przybierało  rozm iary. Pierw szą je s t zaj­
ście belgijsko-niem ieckie, o którern znajdzie 
czytelnik dalsze szczegóły w zwyczajnej r u ­
bryce, drugą owe sław ne a rty k u ły  wojowni­
czo Kolońskiej Gazety i berlińskiej Die Post, 
trzecią w końcu nagłe zaniechanie podróży 
cesarza W ilhelm a do W ioch, z której to 
niespodziewanej zm iany w postanow ieniu 
już powziętem upatrzono  przykre oziębuię- 
cie stosunków niem ieeko-w łoskieh. Trudno 
zaprzeczyć, że d la  dziennikarstw a^ potrójny 
ten  tem at był obiitem źródłem  do groźnych 
przypuszczeń. N adużyto go też bez wszel­
kiej wstrzem ięźliwości i nadużywać go będą 
jeszcze i nadal bez w ątpienia i d latego 
nie mamy nadziei, aby ten  krwawy upiór 
wojenny p rze s ta ł się tak  prędko  tłuc po 
szpaltach  europejskiej p rasy . Kto wszakże 
chłodniej i z pewnym rozsądnym  sceptycy- [ 
zmem czyta dzienniki, a zale ta  to dziś wiel- j 
ka i konieczna, ten  już dzisiaj przekonać 
się może, że pod tem i gęstem i kłębam i dy­

mu nie ukryw a się groźne zarzewie pożaru. 
Spór belgijsko-niem ieeki, mimo jaskraw ych 
barw, jak iem i go podm alowuje Nordd. Allg. 
Ztg ., zeszczuplał pod okiem dyplom atów euro­
pejskich do znacznie skrom niejszych rozm ia­
rów, a odpowiedź D ’ I s r a e l e g o  dana w 
angielskim  parlam encie na in terpelacyę w 
tej sprawne, odpowiedź, z której treścią je ­
szcze pozawczoraj obeznaliśm y naszych czy­
telników, bardzo w płynęła na  uspokojenie 
umysłów. T ak  samo m a się rzecz z pogło­
skam i o groźnych uzbrojeniach Francyi i o 
niebezpieczeństwie nieporozum ień francusko- 
niem ieckich. M inister francuski spraw  we- 
w nętrzych, ks. Decazes wyjechał sobie n a j­
spokojniej do Giroudy, aby zakosztować po 
za m uram i Paryża pierwszych rozkoszy wio­
sennych, a podróż ta  uw ażaną je s t powsze­
chnie i zapewne dość słusznie za pew ien 
rodzaj zaprzeczenia wszelkim alarm ującym  
wieściom. W końcu na dom iar uspokojenia, 
organ rządu  pruskiego Provinzial Conespon- 
deus oświadczył w yraźnie, że wszelkie po­
głoski wojenne nie m ają żadnej podstaw y w 
obecnych rzeczyw istych stosunkach. Z wszy­
stkich tych czarnych chm ur, k tó re  m iały się 
grom adzić ua horyzoncie europejskim , n ie ­
wiele zostanie, gdy jeszcze dodam y, że we­
dług półurzędowych korespondencyi n iem ie­
ckich odwiedziny księcia następcy  tronu  
niem ieckiego u k ró la  W iktora  E m anuela 
wcale nie są wykluczone. Mimo więc, że 
Nordd. Ai'g. Ztg. walecznie dzwoni papiero­
wym pałaszem , a re sz ta  niem ieckiej prasy 
wtórzy jej z lekkom yślnym  pospiechem, nie 
m a obawy, aby znany wierszyk majowy 
H einego m usia ł być tegorocznej wiosny 
zamieniony w hasło : Im  wundcrschdnm Monut
M ai, wo nile Bombęn sprangen.....

P rzyznać należy, że p r a s a  f r a n c u ­
s k a  zachowuje pełuy godności spokój i nie- 
praktykow aue nigdy przedtem  umiarkowanie- 
w obec sym ptom atów tej fraukoph-ibii, jak ie j 
w najnowszym czasie u leg ła  znaczna część 
dziennikarstw a niemieckiego. Mówią, że na j­
nowsze prowokacye prasy  niem ieckiej były­
by niezawodnie obudziły daw ną nam iętność

Z życia awanturnika.

II.
Po dwóch dniach odpoczynku w Czę­

stochowie, ruszy ł T renck z przyjacielem  d a ­
lej w drogę , a chociaż go Ł azarz  chciał 
w strzym ać przestrzegając, że owi trzej^ po­
dróżni z pewnością na  nich zasadzać się 
b ę d ą , nie odstraszało  go bynajm niej m ożli­
we niebezpieczeństwo^ podstępnego napada, 
lecz owszem m łodzieńcza krew ra d a  była 
pomścić się na zdrajcach. Ł azarz  d a ł tow a­
rzyszom owych sześć dukatów , k tó re  dostał 
od Prusaków , było więc o czem się wybrać. 
P rzyjaciele kupili sobie parę  pistoletów , p 0 
jednej koszuli , zapas żyw ności, a podzię­
kowawszy poczciwemu gospodarzowi, na d a l­
sze wyszli przygody...

Nie długo też na  nie czekać m usieli, 
Zaledwie bowiem uszli k ilk a  m il d ro g i , a 
już z dala spostrzegli ten  sam wóz, k tóry  
niedawno tem u zajechał do częstochowskiej 
gospody, wlokący się w głębokim  śniegu. Wóz 
zdawał się grzęznąć, a  gdy się nasi p rzy ja­
ciele doń z b liż y li , zasta li trzech  nieznajo­
mych , niby zatrudnionych rozkopywaniem  
Zaspy-

— Pomóżcie nam  ruszyć z m iejsca ! — 
Zawołali do nadchodzących.

— Nie mam y czasu moi panowie — 
odpowiedział T renck , obchodząc ich o k il­
kanaście kroków...

Tamci jednak  chwycili za pistolety, i 
zaczęli we czterech gonić naszych tow arzy­
szy, którzy udając w ielki p rzestrach , szyb­
ko uciekali. N a raz  jed n ak  Trenck się od­
w rócił, zm ierzył się ze s trze lb ą  do najbliż­

szego z napastników  i w ystrzelił .. Ugodzo­
ny pow alił się na śnieg... W tej chwili wy­
strzelili i przeciwnicy, a  Schell dostał lekki 
postrzał. T renck m iał jeszcze n ab ity  p is to ­
let , w m gnieniu oka go w yciągnął i znowu 
strze lił do najbliższego z napastników . Ten 
nie p a d ł , ty lko  ku wozowi zaczął uciekać. 
Trenck jednak  dogonił go i postrzelonego 
dobił pałaszem . Gdy się zaś T reuck odwró­
cił, spostrzegł, że dwaj pozostali w loką roz- 
zbrojonego Schella. Pobiegł więc ku nim 
czem prędzej, ale  oni u jrzaw szy go z p a ła ­
szem nad sobą , puścili swą ofiarę, i co im 
sił starczyło, zaczęli w pole uciekać. Trenck 
zwyciężył tedy w u tarczce. Pozostały  wo­
źnica zaciął konie i w przeciw ną pojechał 
stronę. L upy należały  do zwycięzców, ale 
nie było czasu ich zabrać, bo ja k iś  wóz sze- 
ściokonny pokazał się na p a g ó rk u , więc 
T reuck wyrwał ty lko srebrny  zegarek z o- 
dzieży najbliższego tru p a , w ziął s trzelbę i 
kapelusz , i zboczył z tow arzyszem  w n a j­
bliższe k rz a k i , bojąc s i ę , aby ich nie za­
trzym ano jako  zwyczajnych rozbójników.

P o la m i, la s a m i, po ko lana  brnąc w 
w śniegu dosta li się nareszcie do najbliższe­
go m iasteczka , gdzie T renck obw iązał ranę 
wycieńczonemu z sił S chellow i, i w dał się 
w rozmowę z dwoma saskim i podporuczni­
kam i , k tórzy  w karczm ie raczyli młodych 
parobczalców, chcąc ich zaciągnąć do woj­
ska. Olbrzymi wzrostem  , bo sześć stóp wy­
soki Trenck zw rócił ich  u w a g ę , więc też 
chętnie przyjęli go do swego s to łu , sądząc, 
że nadspodziewanego znajdą w nim  Ocho­
tnika...

Nie było to wówczas ła tw ą rzeczą po­
dróżować w Polsce w zim ie, bez odzienia i 
p ieniędzy, nie um iejąc krajow ego języka i 
wzbudzając swym strojem  n a  każdym  kroku 
podejrzenie, że się nie należy do najspokoj­
niejszej klasy ludzi. To też dziennik Tren-

cka z tej podróży każdego dnia  notuje głód 
i najróżnorodniejsze przygody. K ilka razy 
przyszło do tego, że biedni towarzysze s trze­
la li wrony po drodze, nie m ając innego po­
żyw ienia, lub też upadaj-ic z g ło d u , suro­
wą zjedli kuropatw ę. Żydzi po karczm ach 
nie chcieli ich przyjm ow ać, bo wędrowcy 
nie m ieli czem płacić, a  najlepiej się im 
jeszcze wiodło, gdy napotkali na werbowni­
ków, albo na  obóz cyganów, pomiędzy k tó ­
rym i znajdowali się zbiegi z najróżnorodniej­
szych wojsk europejskich. Nie m ając nic do 
stracen ia , łączy li się zbiegi w form alne b an ­
dy i rozbijali nam ioty koło polskich włości. 
Jed n a  z tak ich  band licząca około 400 lu ­
d z i, p rzy ję ła  ich gościnnie, jako ludzi spo­
krew nionych losem, chciała ich u siebie za­
trzym ać, a  gdy tego nie mogła dokazać, ob­
darow ała ich pożywieniem i d a ła  im naw et 
srebrnego ta la ra .

Dopóki szli m anow cam i, dopóty przy­
najm niej nie m iał im  kto przeszkadzać w 
podróży, i dopóty nie było niebezpieczeń­
stwa, aby się przypadkow o w prusk ie  dostać 
ręce. T rudniejsza jednak  była  sp raw a, gdy 
przyszli do T o ru n ia , a przyszli tam  pod­
czas ja rm ark u . Można sobie wyobrazić, jak  
się ludzie kolo nich grom adzić zaczęli, gdy 
w idząc wysokiego mężczyznę w łachm anach, 
z w ielkim  pałaszem  u  boku i dwoma p isto ­
le tam i za pasem , a drugiego wychudłego, 
podobnego raczej do cienia aniżeli do czło­
wieka, z przew iązaną ręką  i szyją.

W oberży przyjąć ich nie chciano. 
T renck poszedł do kollegium Jezuitów  i 
chciał mówić z rektorem , Z razu  wzięto go 
za jakiegoś złoczyńcę, po długich jeduak  u- 
k ładach  zaprowadzono do r e k to r a , którem u 
T renck  opowiedział swe przygody i prosił 
go, aby p rzy ją ł chwilowo do k lasz to ru  cho­
rego Schella. R ektor jednak  odm ów ił, trz e ­
ba więc było w racać do gospody. Tam  się

uw ijał p rusk i wojskowy, k tó ry  podczas j a r ­
m arku  polował na m łodych rekrutów . Trenck 
mu zaraz w padł w oczy, więc przyszedł do 
niego z namową, aby się zaciągnął do p ru ­
skiego w ojska, gdzie „może zostać k a p ra ­
lem , ja k  się p isać nauczy". Gdy jeduak  
T reuck nie chciał p rzystać na zaszczytną 
propozycyę, powiedział m u P rusak , że jeź li 
się uie zaciągnie do szeregów, to rozgłosi
0 nim , że je s t złodziejem  i zaprow adzą go 
do m iejskiego w ięzienia.

Tego było Trenckowi za wiele, za ca­
łą  więc odpowiedź uderzy ł w tw arz żo łn ie­
rza i pałasz w yciągnął. T am ten  jednak  
mniej był honorow ym , bo nie szukał sa ty s­
fakcji, ale pobiegł ku drzw iom  i kazał b ra ­
mę zam knąć, aby T reucka  nie wypuszczono.

Zanim  jed n ak  to  uskutecznić zdołano, 
wszedł już  T renck do sieni z wydobytym  p a ­
łaszem w jednej, a  p isto letem  w drugiej rę ­
ce, k rzy k n ął g roźno , a pomimo, że około 
niego i idącego za nim  Schella mnóstwo się 
zebrało ludzi, przecież n ik t nie śm iał ich 
zatrzym ać, tak , że Trenck szczęśliwie m ógł 
dojść do jezuickiego kollegium ; Schell je d ­
nak nie m iał już siły  zdążyć za nim, ujęto 
go więc i odprowadzono jako  złodzieja do 
m iejskiego w ięzienia. T renck w iedział, żo 
pom iędzy Toruniem  a P rusam i istn ie je  k a r­
te l w celu wydawania zbiegów wojskowych, 
n ie mało się też zatrw ożył, tracąc  w ten  
sposób tow arzysza.

Jak iś  braciszek k lasztorny  u ją ł się j e ­
dnak za Trenekiem , poszedł sam do rek to ra , 
a  że nasz boha te r m iał paszport przy sobie
1 spisany dziennik podróży, ą  przytem  um iał 
się bronić, więc zawołano jak iegoś radnego, 
k tó ry  się da ł przekonać, że T renck i Schell 
nic są rozbójnikam i i kaza ł uwięzionego 
wypuścić. Za niespraw iedliw ie w yrządzoną 
krzywdę d a ł im naw et burm istrz  po ta la rze , 
a  rek to r im p rzy sła ł du k a ta . Mogli więc
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dzienników francuskich i wywołały nienaw i­
stne repliki — ale rząd  m iał dać w skazów­
kę wszystkim dziennikom  w ielkim  stolicy, 
że wymaga po ich patryo tyzm ie  cierpliw o­
ści i um iarkow ania. Jeżeli to  praw da, to 
p rasa francuska daje p iękny  dowód patryo- 
tycznej abnegacyi, jeżeli nie, to  dowodzi, że 
społeczeństwo francuskie  dojrzało w n ie­
szczęściu i że dziennikarstw o nauczyło się 
tego, czego nigdy nie um iało, milczeć w po­
rę.... Podczas wojny i zaraz po wojnie, pod­
czas rokow ań pokojowych i okupacyi, n ie ­
raz dopuszczały się poważne naw et organa 
francusk ie  tej wady, k tó rą  sam e nazyw ają 
manguer une lelle occasion de se łaire... P ra ­
sa  niem iecka bardziej je s t  zniecierpliw ioną 
tem  umiarkowaniem , niż kiedykolw iek ro z­
gniew aną była gw ałtow nością. Jakby  podej- 
rzyw ały Francyę o kierow anie się owem hi- 
storycznem  hasłem  włoskiem  Aspettate e o- 
diate! — dziennik i berlińskie tracą  kon te­
nans i sam e grzeszą tem, co dawniej z a rz u ­
cały prasie francuskiej. Bole się pom ieniały, 
a  że ta , k tó ra  p rzypad ła  obecnie niektórym  
w ybitnym  organom  pruskim , nie je s t sym ­
patyczniejszą, dowód tego najlepszy, że  n a ­
w et te  dzienniki wiedeńskie, k tóre  dawniej 
sekundow ały gorliwie kolegom z B erlina, 
zw racają się obecnie przeciw nim , gan iąc  
ostro przesadę ich i junactwo.

Podróż Najjaśniejszego Pana.

Z ad ar dołożył wszelkich s ta rań  do ja k  
najśw ietniejszego przyjęcia Najj. Pana. J e ­
dnym  z najciekaw szych epizodów był festyn 
ludowy urządzony przez m iasto w d. 11. b. 
m. Na ten  festyn zgromadziło się z okolicy 
około 12.000 wieśniaków i wieśniaczek w 
malowniczym stro ju  narodowym. D okoła o l­
brzym iej beczki napełnionej ciemnem winem 
dalm atyńskiem  i dokoła płonących stosów, 
nad którem i lud wiejski przygotow yw ał so­
bie pieczeń baran ią , potw orzyły się grupy 
wieśniaków, wieśniaczek i m iejskiej pub li­
czności. O godzinie 1. w południe przybył 
na ten  festyn Najj. Pan i z zajęciem  p rzy ­
patryw ał się strojowi narodow em u, dalm a- 
tyńskiem u tańcowi ludowemu, t. z. Kołu, i 
stojącym grupom. Najj. Pan przem aw iał do 
wieśniaków po słowiańsku i po włosku. P o ­
m iędzy obecnymi zapanow ał entuzyazm  nie 
do o p isan ia ; s ta rs i wiekiem włościanie p ła ­
kali z radości, m łodsi okazyw ali swą radość 
tem , że zrzucali z głów czerwone zawoje 
wołając bez przerw y „Żiwio!"

Oświetlenie Z adaru  w dniu  11. b. m. 
wieczorem było, z uw agi na  tam tejsze sto ­
sunki, czemś nadzw yczajnem . Giardino publi- 
co, oświetlony ogniem bengalskim , p rzedsta­
w iał widok im ponujący ; do uśw ietnienia u ro ­
czystości przyczyniła się nie m ało illum ina-

iść dalej do E lb inga, w iedząc jednak, że 
trzeb a  będzie po drodze przechodzić przez 
wioski do P rus już należące, chciał je  Trenck 
wyminąć i z tego powodu dopytyw ał się o 
kogoś, ktoby m ia ł mapę Prus. W skazano 
m u jak ąś  staruszkę . Do niej więc udali się 
obydwa, a sta ru szk a  p rzy ję ła  ich życzliwie, 
bo i ona m iała  syna w cudzoziemskiem wojsku.

— Może znacie mego syna, może wie­
cie o jego m iejscu pobytu, bom go dw adzie­
ścia la t  nie w idziała ! — m ówiła staruszka.

T renck odpow iedział, że go zna, że 
służył z nim w jednym  pu łku , ale że nie 
wie, gdzie się obecnie znajduje. Nie było 
to  praw dą ale fortelem  w celu zaskarbienia 
sobie łaski s taruszki, której bardzo potrze­
bow ał dla Schella, niezdolnego do dalszej 
podróży. F orte l też skutkow ał, s ta ruszka  
przy ję ła  ich nader gościnnie jako  kolegów 
syna, i zgodziła się na to, aby Schell u 
niej z o s ta ł , dopóki Trenck nie wróci od 
m atk i, do k tó re j z F lb inga m iał już n ieda­
leko.

Nasz b o h ate r szedł więc dalej osamo­
tniony ale szedł z lepszą otuchą, bo pocz­
ciwa s ta ruszka  dala  mu żywności na trzy  
dni, cokolwiek bielizny i k ilka guldenów. 
Losy jednak  zażartow ały  z biedaka, bo na 
najbliższym noclegu w szj'stko mu ukradziono, 
tak , że znów wędrować m usiał o głodzie, a 
gdy się przyszło przepraw iać przez rzekę, 
nie m iał dwócb groszy polskich na  zap ła ­
cenie przewozu. B łąkał się więc chwilę nad 
brzegiem , a spostrzegłszy dwóch rybaków  
przybijających do brzegu, wskoczył do nich 
do czółna, kazał im się przewieźć na d rugą  
stronę, grożąc nabitym  pistoletem , a gdy go 
podwieźli, w yrw ał im wiosła z ręki, i ode­
p ch n ą ł łódź na  wodę, aby g0 ścigać nie 
mogli...

W ygłodzony i zziębnięty przybył do 
E lbinga.

cya okrętów w porcie. Gdy N ajj. P an  w ie­
czorem d. 11. b. m. p rzechadzał się po w ą­
skich ulicach Z adaru , otoczyły go nie przej­
rzane tłum y ludu. T ak sam o działo się, gdy 
Najj. Pan wyszedł z te a tru , w którym  to ­
warzystwo m edyolańskie odegrało „Bal m a­
skow y"; m usiano oświadczyć ludowo’, żeN ajj. 
Pan je s t znużony i chce wypocząć, inaczej 
bowiem nie m iałyby owacye końca.

Przegląd polityczny.

A t i s l r j  a - W ę g r y .  Najj. P an  m iano­
w ał Jan a  Cingria,-;c. k. w icekonsula przy c. 
i k. generalnym  konsulacie w Belgradzie, 
rzeczywistym  konsulem  przy tym  samym 
konsulacie

—  W sejmie m oraw skim  przedłożył 
poseł M ikischka p ro jek t ustaw y o założeniu 
i u trzym aniu  szkół przemysłów-ych. Do 
przedw stępnych obrad  nad wmioskiem wy­
działu krajow ego co do petyoyi m iasteczka 
Roznowm o zaliczenie go do rzędu m iast i 
przydzielenie do okręgu wyborczego W alla- 
chisch-M eseritsch, wybrano osobną komissyę 
równie jak  do obrad  nad  motywami, dla k tó ­
rych p ro jek t ustaw y o oddaniu parafialuycli 
zakładów ubogich pod zarząd gm in , nie o- 
trzym ał najwyższej sankcyi.

— W sejm ie karynckim  odpow iedział 
prezydent krajow y na  in terpelacyę P e tritscha  
w sprawie zaniechania egzekucyi podatku 
aż do ukończenia żniw tegorocznych , że 
rząd  nie zapoznaje niepom yślnych stosun­
ków obecnych, ale na in terpelacyę nie może 
dać bezwarunkowo potw ierdzającej odpow ie- 
dzi. Bząd będzie m ia ł wygląd na obecne 
stosunki i w danych razach  będzie uw zglę­
dniał prośby o zwłokę.

— W sejmie styry jsk im  in terpelow ał 
dep. Neckerinann w sprawne regulacyi rzeki 
S a n u ; dalsza zwłoka może narazić  kraj na 
nieobiiczone s tra ty . Poseł Scłm iderscliitz 
interpelow ał rząd  o zniesienie kordonu po­
granicznego od strony  Kroacyi.

— Sejm niższoaustryacki odbył drugie 
posiedzenie d. 13. bm. N ajw ażniejszą sp ra ­
wcą trak tow aną na  tem  posiedzeniu by ł 
wniosek posła F u rtm iille ra  o zm ianie regu­
lam inu obrad sejmowych, odesłano go do 
właściwej komissyi.

— Już przeszło rok ospa grasuje wr 
G radeu epidem icznie. N ajw iększą winę — 
pisze korespondent rrrsse  —  ponosi sam a 
ludność, bo zam iast oddawmć chorych do 
szp italu  epidemicznego, przeckowuije ta k o ­
wych potajem nie w domach pryw atnych i 
tym  sposobem przyczynia się do szerzenia 
epidem ii. Ospa panuje epidem icznie p raw ie 
w całej S tyry i.

—  W ydział rady powiatowej w Hohen- 
elbe, rep rezen tacye gmin Schlaggenwald, 
M iihriscli-Rotłiw asser i m iasta  B arn wysto­
sowały do dr. B anhansa adresy zaufania.

— W W iedniu  rozpoczęła się już bu­
dowa pałacu  spraw iedliw ości; p rzy tej spo­
sobności będzie uregulow aną i rozszerzoną 
ulica ToMcsgartenstrasse.

—  Przedstaw ienia am atorsk ie  na cele 
dobroczynne w pałacu  ks. A uersperga w 
W iedniu przyniosły  11.300 zł. czystego do­
chodu ; połowę tej kwoty o trzym ał szp ital 
E lżbiety w Budapeszcie a d ru g ą  połowę 
„patryotyezne stow arzyszenie d am “ w W ie­
dniu.

—  Izb a  niższa sejmu w ęgierskiego u- 
c lw a liła  na posiedzeniu w d. 13. b .m . pro­
je k t ustaw y o domie czynszowym dla  tea tru  
narodowego i projekt ustaw y o szpitalach 
wojskowych w Siedm iogrodzie Wniosek 
Csiky’ego o udzieleniu zapouiogi szpita­
lowi houwedów w kwocie 5000 zł. został 
odrzucony.

— -  Izba wyższa sejmu węgierskiego 
przy ję ła  p ro jek t ustawy o em eryturach dla 
nauczycieli szkół ludowych, o podwyższeniu 
opłaty od tytoniów' zagranicznych, o znacze­
niu przedm iotów  złotych i sreb rnych , o 
stem plach i należytościacli od dokumentów 
i wyroków w ydanych przez publiczne sądy 
giełdowe. P rzy  obradach nad projektem  
ustaw y o em eryturach  d la  nauczycieli szkół 
ludowych, oświadczyli dep. h r. M ikołaj Yay, 
lir. Cziraky i biskup Sclilauch, że praw ne 
oznaczenie najniższej stopy p łac nauczycieli 
przy szkołach wyznaniowych da się pogo­
dzić z autonom ią wyznań. Powyższe uwragi 
godne ośw iadczenia p rzy ją ł m in iste r ośw iaty 
T refort z radością  do wiadomości i ośw iad­
czył, że będzie m iał to na uwadze przy 
rewizyi ustaw y szkolnej.

— R ząd w ęgierski s ta ra  się usilnie o 
uporządkow anie budżetu przez redukcyę we 
wszystkich gałęziach adm inistracyi. W tycli 
czasach zam ierza on znowu znieść dziesięć 
urzędów  podatkowych. Celem zm niejszenia, 
w ydatków  n a  u trzym anie  stadnin  rząd o ­
wych, zam ierza rząd wydzierżaw ić 10.000 
morgów pola zajętego przez stadniny w Me-

I zohegy, nareszcie — ja k  wiadomo, posta  
l nowiono zmniejszyć liczbę sądów pierwszej

instancyi z 104 na  G4. Stosowny pro jek t u- 
stawy w tej osta tn iej sp raw ie , zosta ł już 
przedłożony sejmowi.

N i e m r y .  Podaliśm y przedw czoraj w 
dosłownym przekładzie a rty k u ły  15. IG i 
18. konstytucyi pruskiej, k tó re  wedle w nie­
sionego w sejmie pruskim  pro jek tu  rządo­
wego uchylone być m ają. Dziś podajemy 
motywa, dodane do tego projektu .

„Kiedy w ostatn ich  czasach rozpoczęto 
w drodze ustaw odaw stw a regulow ać granice 
między państwem  a  kościołem, aby w ten 
sposób przywrócić trw ały  i uporządkow any 
d la obu stron stosunek, rząd  ustaw icznie 
spotykał się z zarzutem , że kroki jego sprze­
ciw iają się tym  postanow ieniom  konstytucyi, 
k tó re  stowarzyszeniom  religijnym  oddają sa ­
modzielny zarząd ich spraw. W r. 1873, 
gdy ustawodawstwo w stąpiło  po raz p ie r­
wszy na  tę  drogę, m ożna było zrozumieć 
ten  zarzut, albowiem wówczas is tn ia ł jeszcze 
a rt. 15. konstytucyi w całej swej osnowie, 
k tó ra  przypuszczała rozm aitą , ściślejszą i 
obszerniejszą in te rp re tacyę  i przez długi 
czas w skutek  czynnego w ystąpienia b isku­
pów katolickich i zgody władz rządowych 
m iał zastosow anie, przechodzące jego w ła­
ściwe znaczenie. Zadaniem  ustaw y z 5. kwie­
tn ia  1873 było w łaśnie przedstaw ić to  is to ­
tne znaczenie; m ia ła  ona podać do powszech­
nej wiadomości, że także sam odzielny zarząd 
spraw  kościelnych podlega praw u zw ierz­
chnictw a państw u, jego ustaw odaw stw a i n ad ­
zoru. Mimo to jednak  zarzu t powyższy pod­
noszony bywa jeszcze dziś przeciw każdem u 
przedłożeniu kościelno-politycznej treści. Pod­
noszony ustaw icznie tak  w obu Izbach sej­
mu jak  i w organach p ra sy , i ab iera  o tyle 
więcej wagi, że niepokoi ludność, podejrzy- 
wa czynniki ustaw odaw cze i rząd  państw u 
o postępow anie , sprzeciwiające- się konsty­
tucyi, a ustawy, zanim  jeszcze* zostauą wy­
dane, ogłasza jako  ta k ie , przeciw  którym  
legalnie opór stawić można. S tanu  takiego 
żadne państw o cierpieć nie może, szczególnie 
wr czasie tak  groźnych ruchów ja k  obecny ; 
koniecznym  je s t  więc obowiązkiem stan  ten  
usunąć stanowczo, silnie i ja k  można n a jry ­
chlej. To udać się może ty lko wtedy, jeżeli 
stosunek m iędzy państw em  a kościołem  u re ­
gulowany zostanie na przyszłość nie przez 
ogólne, błędnie in terpretow ać się dające za­
sady, lecz przez dokładne ustaw y specyalne, 
t, j. jeżeli zm ienioną zostanie konsty tuc ja . 
Lękać się tego nie m a powodu, tem  mniej, 
że ustawodawstwo wym aga woluej drogi, aby 
m ogło wśród wszelkich okoliczności zabez­
pieczyć państw u przeciw duchowieństwu, k ie ­
rowanem u z Rzym u, lekceważącem u i n a ru ­
szającem u jego praw a zw ierzchnictw a, a tem 
samem szkodliwem u d la  państwa.

Wolność zyskana n a  tej drodze dla u- 
staw odaw stw a m a służyć za odpór przeciw' 
tym  napaściom . W zględem innych stow a­
rzyszeń re lig ijn y ch , szczególniej względem 
kościoła ew angelickiego, odporu tego nie 
potrzeba. Sprawy jego są już praw nie u re ­
gulowane i to w ystarczy; gdyby zaś tak  nie 
było, ustawodawstwo nada mu bezpieczeń­
stwo, jak ie  się należy k o rp o rac jo m , k tóre 
się poddają  porządkow i praw i emu w p ań ­
stwie.

Zniesienie a rt. IG. uspraw iedliw ione 
je s t tem , że zaufanie, z jakiem  stow arzysze­
niom religijnym  pozwolono znosić się bez 
przeszkody z przełożonym i, a ogłaszanie 
rozporządzeń kościelnych ty lko takim  pod­
dano ścieśnieniom, jak im  podlegają wszy­
stkie inne ogłoszenia, szczególniej w o sta ­
tnich czasach zostało zawiedzione. Przypo­
mnieć tylko w ypada encyklikę papieża do 
episkopatu pruskiego z 5. lutego r. b., aby 
wykazać konieczność, że ten nadm iar ruchu 
swobodnego, na  jaki rzeczony artykuł po­
zwala, należy cofnąć w granice, k tóreby  się 
dały  pogodzić z dobrem  państw a.

Przepis a rt. 18. rozwija myśl art. 15. 
do szczegółowego w ypadku ; zniesienie prze­
to a rt. 15. prow adzi w logicznej konsekw en­
cji także do zniesienia art. 18. N adto bez 
zniesienia tego a rty k u łu  nie możnaby do 
tego przyjść, aby wpływowe posady kościel­
ne zajm owali wszędzie ludzie, którzyby byli 
posłuszni ustaw om  państw a, żądanie, k tó re ­
go nie może zaniechać państw o, m ające 
w skutek swej pod względom wyznaniowym 
mieszanej ludności najwyższy w tem interes, 
aby różne stow arzyszenia religijue spokoj­
nie obok siebie ży ły .“

F r a n c y a ,  Z powodu alarm ującego 
a rty k u łu  berlińskiej Post pisze organ m in i­
s tra  spraw  zagranicznych M onitmr universel: 
„Podaliśm y czytelnikom naszym  główne u- 
stępy a rty k u łu  berlińskiej Post, k tó ra  p o sta ­
wiła kw estyę: „Czy w ojna wisi w powie­
trz u ? "  W a rty k u le  tym  dowodzą oczywiście, 
że jeżeli wojna je s t nieuniknioną, to d la te ­
go, że F ra n c ja  chce gwałtem  bić się, a Post 
rozb iera  z podziw ienia godną ścisłością po­
wody, d la  k tórych to nastąpić m usi. Post 
wykazuje trzy  tak ie  powody. N ajprzód w pa­

dają  jej w oko zakupna koni za g ran icą ; 
następn ie  Zgrom adzenie narodowe uchw ali' 
ło znaczne powiększenie k a d ró w ; w końcu 
kom entarze dzienników paryzkick w spraw ie 
zjazdu weneckiego i radość tych dzienników 
z wszelkich niepowodzeń polityk i państw a 
niem ieckiego.

Oto fa k ta , k tó re  w oczach Post są n ie ­
w ątpliwym  dowodem wojowniczych zam ia­
rów rządu  francuskiego, i k tóre  zm uszają 
rząd  niem iecki do postaw ienia py tan ia , czy 
is to tn ie  pokój europejski nie je s t narażony 
n a  niebezpieczeństwo.

W ażność, ja k ą  p ra sa  europejska przy­
pisuje pom ienionem u artykułow i, w kłada na 
nas obowiązek, zastanow ić się nad nim  b li­
żej, a spodziewamy s ię , iż udowodnimy, że 
ów dziennik niem iecki m yli się co do ogól­
nego ch a rak te iu  republik i francuskiej. M ów­
my naprzód o zakup"ie  koni. W rzeczywi­
stości nie zakupił r z ą d  francuski ani jed n e­
go konia. W ystarczy rzu t oka na  tabeie  wy­
wozu i przywozu, ażeby przekonać, że N iem ­
cy więcej zakupili koni u n a s , niż my u 
nich. Być może, że w tym  roku  wywóz nasz 
zm niejszył się, i że h a n d e l  francuski u p a ­
tru je  in teres w rzucaniu  się na ta rg  n ie­
miecki. Lecz przyczyny tego każdy sam ła ­
two zrozumie. N a ta rg  przypuszczają się ty l ­
ko 4letnie konie, co znaczy, że chodzi tu  o 
konie, urodzone w r. 1871. Każdy w ie, że 
w skutek nadzw yczajnych wypadków w o- 
wym roku, chów koni we F rancy i nieco pod­
upadł. Mamy tu  więc do czynienia z faktem  
czysto ekonomicznej na tu ry , i dlatego śm ie­
sznością je s t upatryw ać w tem  oznakę za­
m iaru zakłócenia pokoju powszechnego.

To samo moglibyśmy powiedzieć o r e ­
o rgan izacji kadrów i ustanow ieniu cyfry siły 
zbrojnej. Znajdujem y się obecnie w stadyum  
reorganizacyi — o czem doskonale wiedzą 
w Niemczech — reorganizacyi, k tó ra  dopiero 
wtedy będzie m ogła wydać spodziewane o- 
woce, jeżeli będzie zaw ierała  co najm niej 
pięć kotjuigentów. Dziś znajduje się nasza 
arm ia w stadyum  przeobrażenia a gdyby 
w ojna była nam  na myśli, czy zdrowy roz­
sądek nie nakazyw ałby nam , ażebyśmy za­
trzym ali daw ną organizacyę, ażebyśmy ją  
ja k  najkrótszjon sposobem uzupełnili i 
byli gotowi na  w szelką ewentualność.

Czy m ożna na  seryo u trzym yw ać, że 
radość, z ja k ą  dzienniki francuskie przjgęły  
pewne niepowodzenia polityki niemieckiej 
przy sposobności zjazdu w W enecji , je s t 
również dowodem wojowniczego usposobienia 
F rancyi ? Co do nas nie wiemy, co Post chce 
przez to powiedzieć. Nie wiemy co zaszło 
.między cesarzem austryackim  a królem  wło­
skim, nie wiemy także, czy gabinet berliń ­
ski żądał od tych dwóch monarchów popar­
cia swojej polityki w spraw ach religijnych. 
Jedno zasługuje tu  na  podniesienie, m iano­
wicie, że od roku  rząd  niem iecki nie m iał 
i nie rościł sobie żadnych pretensj:j do rz ą ­
du francuzkiego. R ząd nasz szanuje sum ien­
nie wszelkie m iędzy-narodowe zobowiązania 
a  opinia publiczna nie tylko, że m u w tem  
nie przeszkadza, lecz przeciw nie popiera dą­
żności te  z roztropnością i patryotyzm em , 
k tóre  zasługują na  wszelkie uznanie.

A rtyku ł Post może więc być ty lko  wy­
razem  zapatryw ań członków redakcyi tego 
dziennika na stosunki francuskie. Jeżeliby 
zaś a rty k u ł ten  był tłum aczem  obaw ber­
lińskiego św iata urzędowego, natenczas po­
zwalamy sobie przypuszczać, że po lityka 
n iem iecka chciałaby w  tej chwili poweto­
wać niepowodzenia, k tórych doznała gdzie­
indziej."

A n g lia . (Tnterpellacya w sprawie belgij­
skiej) wniesiona w parlam encie angielskim  
przez p. Henry Owen Lewis tak  opiewa w 
dosłownym przekładzie :

„Czy p raw d a , że rząd pruski w ysłał 
de belgijskiego notę grożącą, k tó ra  między 
imierni tyczy się wolności p rasy  w Belgii i 
od rządu tego kra ju  dom aga się zm iany u- 
staw odaw stw a w tym  duchu , aby swobodne 
wyrażenie zdania o czynach rządu  p rusk ie ­
go było w zbronionem , i k tó ra  oraz nadm ie­
nia o sk u tk a c h , jak ie  d la  Belgii i je j neu­
tralności wyniknąćby mogły, gdyby rząd  bel­
gijski o trzym ał od posła swrego w Bruicelli 
jak ie  doniesienie w tej m ierze, i czy udzielił 
tem u posłowi jak ich  instrukcyj -  - a  jeżeli 
tak , czy rząd  zam ierza zakom unikować te 
in s tru k c je  Izbie ? W reszcie, gdy Anglia wraz 
z innem i wielkiemi m ocarstw am i E uropy  
gw arantow ała neutralność i niezawisłość Bel­
gii, jak ie  k rok i zam ierza rząd  poczynić w 
drodze dyplom atycznej albo innej , aby do­
trzym ać tych gwarancyj w razie, gdyby n ie­
podległość Belgji przez odmówienie żąda­
niom pruskim  m iała być isto tn ie  zagrożoną?"

M inister - prezydent D israeli, odpowie­
dział 12. b. m. na  powyższą interpellacyę, 
że wrcale m u nie wiadomo o nocie niem ie­
ckiej z pogróżkam i do rządu  belgijskiego. 
Dotycząca no ta  niem iecka należy do ro d za ­
ju  p rzedstaw ień , a przedstaw ienie nie je s t 
jeszcze koniecznie p o g ró ż k ą , ja k  p rzypu­
szczać śię zdaje in te rp e la n t , owszem może
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ono laosić na sobie ceclię całkiem  p rzy ja­
cielską. P rzyjacielskie przedstaw ienie jedne­
go rządu  do drugiego je s t bardzo zwyczaj- 

( nem w stosunkach dyplom atycznych. \V n i­
niejszym w ypadku p rzedstaw ienie p rzy ja ­
cielskie rządu  niem ieckiego i odpowiedź na 
nie rządu  belgijskiego zostały udzielone po­
ufnie rządow i angielskiem u przez posła nie­
mieckiego. R ząd angielsk i m a zupełny po­
wód przyk ładan ia  największej wagi do tego 
uw iadom ienia, jako  dowodu serdecznych i 
ścisłych stosunków rząd u  niem ieckiego do 
angielskiego. Ze strony  Niemiec nie było 
jeszcze odpowiedzi na  odpowiedź belg ijską. 
Rząd jed n ak  angielski m n iem a , że zajście 
to zostało załatw ionem . Co się tyczy p y ta ­
nia in te rp e llau ta , jak ie  kroki przedsiębierze 
rząd angielski w razie zagrożenia niepodle- 

| głości B e lg ii , m inister spodziewa s i ę , że
i Izba przyłączy się z u p e łn i^  do jego przeko­

nania, że an i koniecznem  jest. an i stoso- 
I wnem w yrażać się z góry o charak terze

przypuszczalnym  polityki, jakąby  obrać wy­
padało w tych spraw ach; może jednak o- 
znajmić, że jeśliby  kiedykolw iek n iepodle­
głość Belgii by ła  zagrożoną, gab inet pomuy 
obowiązków swoich względem k ró low ej, nie 
obawia się także popaść w sprzeczność z 
parlam entem .

— Izba wyższa uchw aliła  w trzeciem  
czytaniu ustaw ę o pa ten tach  wynalazczych. 
2'imes i D aily News ogłosiły udzielono im 
przez kom itet parlam entarny  pożyczek za­
granicznych dokum enta, zanim  spraw ozdanie 
kom itetu weszło do Izby niższej Za n a ru ­
szenie przywilejów parlam en tu  (k tóry  ma 
in ic ja ty w ę ogłaszania aktów  p a rlam en ta r­
nych) drukarz  pow ołany został na p ią tek  
przed Izbę niższą.

— Młodsze dzieci królew icza N iem iec­
kiego przybyły do H astiogs. Cesarzowa E u ­
genia. jak  donosi Jluur, zaniechała podróży 
do Hiszpanii i nie wyjeżdża w ciągu wiosny 
z C hislehurst.

—  Podczas wczorajszego poświęcenia 
nowego kościoła &. Tcm asza w C anterbury, 
kardynał M anuing biorąc poehop z w'alki 
kościelnej w N iem czech, ogłosił każdego, 
kto bezwarunkowo poddaje się ustawom pań­
stwa, za odstępcę.

—  Rząd angielski m ianow ał Kennedy 
z wydziału spraw  zagranicznych, kap itana  
Tylora z wydziału handlu  i adw okata W at- 
sona z wydziału dóbr królew skich, człon­
kami komissyi m iędzynarodowej angielsko- 
francuskiej do zbadania p ro jek tu  tunelu  p o d ­
wodnego przez cieśninę K aletańską.

R o s s y  a .  Goniec urzędowy zam ieszcza 
następujące dwa ak ta . tyczące się przejścia 
Unitów dyecezyi Chełm skiej na  p raw o­
sławne :

N ajpoddausza prośba duchowieństwa 
Chełmskiego.

N ajjaśniejszy M onarcho,
N ajm iłościw szy P an ie!

W szystkie starożytne prow ineye ruskie, 
które dostały się pod panow anie Polski i w 
końcu XVI. wieku, przez Unię z Rzymem, 
oderwane zostały  od wspólności z p raw osła­
wiem, po połączeniu się z R ossyą m iały już 
szczęście z ca łą  lu d n o śc ią , k tó ra  wyniosła 
z odwiecznej walki z katolicyzm em  i polo- 
nizmem, nietykalny grecko-wschodni obrzą­
dek kościelny, język rodzinny i tradycye 
ojców, połączyć się napow rót z jedyuym , 
świętym praw osław nym  Kościołem. Tylko 
sam a C hełm ska dyecezya grecko-unicka, z 
niezbadauych wyroków Wszechmocnego Bo­
g a , k tó ra  podległa nieszczęsnem u losowi 
pozostaw ania przez dłuższy czas pod obcem 
panowaniem, przebyw ała dotychczas w grec- 
ko-uuictw ie i w zależności od papieżów 
rzym skich, którzy  zarządzali spraw am i ko- 
ścieluemi, ja k  okazały  odległe w ypadki i 
niedawne dośw iadczenie, nie w duchu ła ­
godności i m iłości nauki C hrystusa, nie na 
doczesne i nie na wieczne zbawienie w ier- 
nych. Przez potężne słowa W aszej C esar­
skiej Mości, skruszone zostały  więzy cięż­
kiego nad  ludem  rusk im  praw a poddaństw a, 
k tóre  bardziej, niż gdziekolw iek straszuem  
było w k ra ju  tutejszym  znajdującym  się pod 
wpływem innowierców, usiłu jących obrać na 
ślepe i posłuszne narzędzie in try g  polity- 

R eznych tu te jszą  luduość ruską, k tó ra  zawsze 
tchnęła  gorącą m iłością dla rodzinnej ziemi 
fusk iej. N astępny po wyswobodzeniu wło­
ścian, szereg rządow ych śrpdków i postano­
wień, zm ierzających do dobra ludu i ducho­
wieństwa, a szczególnie nadane hojną ręk ą  
W aszej Cesarskiej Mości obtite fundusze, na 
kształcenie stanów  w duchu ruskim , ożywi­
ły lud  i obudziły w nim  głuchnące pod n a ­
ciskiem obcych, n ieprzyjacielskich  wpływów, 
Poczucie starożytnej jedności ludowej i ko­
ścielnej z pozostałą Rossyą, k tó re  wypo­
wiada się obecnie, p rzy  niezm ordow anych 
Pracach wiernego ludowi duchowieństwa, 
przez szczere życzenie zupełnego połączenia 
się napow rót z Kościołem praw osław nym , 
w yrażane tak  w oświadczeniach osób poje- 

* dyńczych, ja k  i w uchw ałach całych paraiii.
Gazeta Lwowska Nr. 86 . z dnia

Silnie prześw iadczeni o czystości do­
gmatów świętego prawosławnego w szechros- 
syjskiego kościoła, od wspólności z którym  
ta k  długo byliśm y oderwani i ożywiani tro ­
ską. o dobro powierzonych nam i jed n o ­
myślnych z nami w iernych, postanowiliśm y 
upaść do stóp W aszej Cesarskiej Mości, i 
najpoddaniej prosić o utrw alenie dalszego 
losu ruskich  unitów  dyecezyi chełm skiej, 
przez dozwolenie im połączenia się n apo ­
w rót z ich praojcowskim  kościołem  praw o­
sławnym , abyśm y wszyscy jeduem  sercem  
i jednem i ustam i chw alili Boga i modlili 
się z całym  ludem  rusk im  o zdrowie i po­
m yślność Twoją, N ajpobożniejszy M onarcho, 
d la szczęścia i rozkw itu drogiego nam  k ra ­
ju  rodzinnego — ziemi ruskiej

Na dowód ogólnego naszego życzenia 
tego, m am y szczęście złożyć ułożony przez 
nas: zarządzającego dyecezyą Chełm ską, d u ­
chowieństwo katedra lne  i członków konsysto­
rza  tejże dyecezyi, w mieście Chełmie, w dniu 
dzisiejszym  ak t wspólny, i przytem  w łasno­
ręczne deklaracye duchowieństwa dyecezal- 
nego.

Waszej Cesarskiej Mości
najpoddann ie jsi:

A dm in istra to r Chełmskiej dyecezyi 
grecko unickiej, s tarszy  protojerej k a te d ra l­
ny M arceli P o p i e l .

S tarszy  protojerej ka ted ra lny , a rch i­
p rezb ite r Józef W ó j c i c k i .

R ektor sem iuaryum  duchownego, s ta r ­
szy protojerej katedralny  H ipolit K r y n i c  k i.

S ek re tarz  konsystorza duchownego, 
protojerej ka ted ra ln y  Jan  H o s z o w s k i .

Członek konsystorza duchownego, p ro ­
tojerej katedralny  M akary C h o j n a c k i ,

Członek koysystorza duchownego, n au ­
czyciel sem iuaryum , X. Ignacy H o j n a c k i .

Członek konsystorza duchownego, nau 
czyciel religii i sześcioklasowej szkoły żeńskiej, 
X M ichał D o b '• i a ń  s k i.

In spek to r . em inaryum  duchownego, X. 
Ambroży S i e 1 11 i c k i .

W ikaryusz katedra lny . X. Jan  M a ­
ić a r.

W ikaryusz k a te d ra ln y , X. Em ilian 
B a r  w i ń  s k i.

M. Chełm 18. lutego 1875 r.
P rotokół duchow ieństw a katedralnego  

i konsystorza dyecezyi Chełmskiej.
D nia 18. m iesiąca lutego bieżącego 

1875 r. zebrało się na  posiedzeuio, pod 
prezydencyą adm in istra to ra  dyecezyi Chełm ­
skiej , k a ted ra lu e  duchowieństwo ka ted ry  
Chełmskiej i konsystorz duchowny dyecezyi 
Chełmskiej.

S ekre tarz  konsystorza odczytał uade- 
szłe do zwierzchności dyeoezyaluej rap o rta  
dziekanów : augustowskiego z lti. stycznia 
N. 25, hrubieszow skiego z 2. lutego N. 32. 
chełmskiego z 5. lutego N. 4 0 , tom aszow­
skiego z 8. lutego N. 112, krasuystaw skiego 
z 8. lutego N 21, zamojskiego z 8. lutego 
N. 21 i biłgorajskiego z 9. lutego N. 30, 
oraz telegram  ź IG. lutego, z dołączeniem  
ozuajm ień szczerego życzenia duchowieństwa 
parafialnego tych dekana tów , powrócenia 
w raz z w iernym i na łono kościoła p raw o­
sławnego , do którego odwiecznie należeli 
nasi przodkowie i pozostaw ania w niezuiieu- 
nem  posłuszeństw ie N ajśw iętobliw szem u, 
W szechrosyjskiem u Synodowi Rządzącemu. 
N astępnie ad m in is tra to r parafii zawezwał 
zebranie do wypowiedzenia swej opinii w 
powyższym przedm iocie. Zebrani po' wszech- 
stronnem  i dojrzałem  rozw ażeniu obecnego 
położenia rzeczy dyecezyi Chełmskiej i zwa­
żywszy, że będące obecnie w parafiach w po- 
uiieniouych dekanatach  duchow ieństw o, z 
wyjątkiem  kilku księży z liczby 128 probo­
szczów , jednom yślnie prosi zwierzchność 
dyecezyalną 0 w yjednanie najmilościwszego 
zezwoleina Monarszego na połączenie się 
napow rót i pow ierzonych im parafian z k o ­
ściołem praw osław nym  i że w gubern ii S ie­
dleckiej już nastąp iło  połączenie się napo­
w rót _ znacznej większości grecko - unickich 
parafij dyecezyi Chełm skiej, pozostałe zaś 
nie zaniedbają pójść za ich przykładem , po­
stanow ili :

po lsze, ułożyć i podpisać ak t o po­
łączeniu  się napow rót Chełmskiej dyecezyi 
grecko-unickiej z praw osław nym  kościołem 
w szechrosyjskim ;

po 2gie, ułożyć i podpisać najpoddan- 
niejszą prośbę o Najwyższe zezwolenie ua 
takowe połączenie się napow rót;

. P° 3cie, prosić ad m in is tra to ra  dyece- 
zy1 o przedstaw ienie Rządowi o uiuiejszem  
postanow ieniu i o wyjednanie upow ażnienia 
do złożenia tej najpoddaim iejszej prośby z 
dołączeniem  ak tu  o połączeniu się napowrót 
i oryginałów oświadczeń duchowieństwa, za 
pośrednictw em  wybranej w tym celu depu- 
tacyi grecko-unickiego duchowieństwa, sk ła ­
dającej się z adm in istra to ra  dyecezyi, dwóch 
protojerejów  katedralnych  i w szystkich dzie­
kanów wyż wspumniauych dekanatów .

Protokół czytali i p o d p isa li: adm ini­
s tra to r  dyecezyi Chełm skiej, starszy  p ro to­
jere j k a ted ra lny  M arceli P o p ie l; starszy p ro ­
tojerej katedralny , a rch ip resb ite r Józef W ój­
cicki ; rek to r sem inaryum  duchownego, s ta r
16. kwietnia.

szy protojerej ka ted ra lny  H ipolit K rynick i;
sek re ta rz  K onsystorza, protojerej ka tedra lny  
Jan  Hoszowski; członek konsystorza du bo- 
wnego, protojerej k a ted ra lny  M akary Choj­
nacki ; członek konsystorza duchownego, 
nauczyciel sem inaryum , ksiądz Ignacy Choj­
nacki ; członek konsystorza duchownego, n a ­
uczyciel religii sześcioklasowej szkoły żeń­
skiej, ksiądz M ichał D obriaósk i; inspektor 
sem inaryum  duchow nego, ksiądz Ambroży 
S ie tn ic k i; w ikaryusz ka ted ra ln y , ksiądz Jan  
M akar i w ikaryusz katedralny , ksiądz E m i­
lian  Barw iński.

S Ł e lg ia ,  O bistoryi słynnej noty n ie­
mieckiej do brukselskiego rządu  podaje 
Echo du Parlament następujące ciekawe szcze­
góły: „W lutym  ustn ie zaw iadom ił hr. Per- 
poncher gab inet hr. d ’A sprem ont-Lynden, 
że od swojego rządu  otrzym ał depeszę po 
niem iecku n ap isan ą , k tó ra  zaw ierała  trzy 
znane zażalenia. H r. d’A sprem ont zażądał 
odpisu ak tu  i otrzym ał go zaraz. D okum eut 
ten  wywołał żywe wzburzenie w urzędowych 
kołach belgijskich. Król został o tern uw ia­
domiony a  m inistrow ie zgrom adzili się na 
naradę. Uchwalono wysłać do B erlina pana 
de Borchgrave, szefa gabinetu w m in is te r­
stwie spraw  zagran icznych , ażeby pokazał 
a k t baronowi Nothonbowi i wspólnie z nim 
s ta ra ł się dać niem ieckiem u rządow i zado­
w alające w yjaśnienie. Powód podróży pana  
Borcłigrave trzym ano w ścisłej tajem nicy. 
W B rukseli s ta rano  się zapobiedz wszelkie- 
mi środkam i wyjawieniu tajem nicy. Dzien- 
niki dowiedziały s ię , że Borcligrave p rzy ­
był do B erlina  w celu studyow auia pewnych 
archiwów m inisterstw a spraw  zagranicznych. 
S tudya te stanowiły poboczny cel podróży, 
B aron Nothom b i p. Borchgrave udali się 
do m in isterstw a spraw zagranicznych i s ta ­
ra li się przedstaw ić p. Biilowowi, że an i li­
sty pastersk ie  biskupów belg ijsk ich , ani 
spraw a D uchesnea ani adres k ilku zapaleń­
ców do biskupa z Paderbornu nie stanow ią 
dostatecznych powodów do energicznych za­
rządzeń albo zmiany ustawodawstwa. Nie 
wiem, czy Bulów odpowiedział natychm iast, 
czy przedtem  porozum iewał się z ks. B ism ar­
ckiem. Pewną je s t rzeczą , że nasi ziomko­
wie nie mogli przekonać sekretarza s ta n u , 
gdyż potem nastąp iły  znane wypadki. Borch- 
grave zabawił tydzień w Berlinie, z czego 
wnosić m o żn a , że baron Nothomb i on po­
nowili swoje usiłow ania i w yczerpali wszel­
kie środki zaradcze. Tymczasem dowiedziano 
się w B rukseli za pośrednictw em  Biilowa a l­
bo od jednego z naszych posłów zagranicz­
nych , że rząd  niemiecki nie czekając na od- 
po wiedź b e lg ijską , uwiadom ił o depeszy 
wysłanej do hr. Perponcher gabinety w Lon­
dynie , P e te rsbu rgu , W iedniu i H aadze. Dla 
czego wysłano uwiadomienie do H agi ? Jest 
to ciekawe pytanie. Książę Holieulohe od­
czytał cały a k t księciu uecazes. O statui 
zapy ta ł o cel kom unikatu , książę Holieulohe 
odpow iedział, że spełnia rozkaz swojego 
rządu i obaj mężowie stauu  pożegnali się. 
/  togo wynika , że do depeszy nie dodano 
dalszego ak tu  i nie objawiono żadnego spe- 
cyalnego życzenia mocarstwom. Taka sama 
form alność odbyła się u księcia Gorezakowa, 
hr. Andrassego i lo rda  Derby. Żaden rząd  
z wyjątkiem  londyńskiego nie dał odpowie­
dzi ; chciano mieć przed sobą odpowiedź 
belgijską. Lord D erby zaś oświadczył zaraz, 
że Belgia je s t wolnym k ra je m , że zatem 
przewidzieć m o żn a , iż rząd  jej nie będzie 
mógł dać Niemcom żądanej satysfakcyi. Gdy 
w B rukseli dowiedziano się o takiem  postę­
pow aniu Niemiec, postanowiono odpowiedzieć 
pisemnie i postąpić w ten  sam sposób ja k  
Niemcy. D nia 20go Lutego hr. cTAspremont- 
Lyuden w ysłał do lir. Perponcher długą de­
peszę , k tó rą  także uasi posłowie odczytali 
wspomniouym powyżej gabinetom.*

— W spraw ie Duchesnea Jonmalde Liege 
zaw iera następujący  uwagi godny a rty k u ł: 
„Uazttłe de Liege podała  najpierw  lis t D u­
chesnea w spom inający o w ysłanych do arcy­
biskupa paryskiego listach , w których żą­
dał 40.000 franków przyrzekając zam ordo­
wać księcia B ism arcka. Jak i cel m iał przed 
sobą Dueliesue? Nie myślimy, ażeby Du- 
chesue zam ierzał popełnić m orderstw o, ale 
po za granicam i takiej zbrodni jest obszerne 
pole domysłów. Cóż rząd  uczyn ił?  Jeden z 
naszych kolegów w Liege zapewnia, że w ła­
dza sądowa nie zajm ow ała się tą  spraw ą, 
gdyż rząd  niew ątpliw ie podzielał zupełną 
nieufność, k tó rą  Uazttte de Liege s ta ra ła  się 
u trzym ać. Nie zarządzono na praw dę żadne­
go śledztw a. Jedynie w skutek osta tn iej no­
ty berlińskiego gabinetu  postanow ił rząd  
belgijski zarządzić dochodzenie i dowiadu- 
jem jr się z samej G azdte dc Liege, że sędzia 
śledczy Nikon prow adzi dochodzenie i że 
przyw ołał do siebie red ak to ra  tego dziennika 
celem złożenia zeznań co do listów  w ydru­
kowanych w grudniu  1S74. Chociaż rlrażli- 
wość N iem iec uważam y za nadto wygórowa­
ną, mimo to ubolewamy, że nasz rząd  lek­
ceważąc całą  spraw ę i polegając na p rasie  
klerykalnej n araz ił się dziś na to upokorze­

nie, iż musi rozpocząć śledztwo sądowe w 
obec wyrazów niezadowolenia potężnego są ­
siada. Niezadowolenie to podsycone zostało 
prawdopodobnie polem iką tu tejszych  i za­
granicznych ultram outańskich  dzienników.

K R O N I K A .
— O m  a c h  s e jm o w y  prawie niezawo­

dnie stanie na placu obok ogrodu Jezuickiego. 
Komisya administracyjna sejmu krajowego zgo­
dziła się na to jednogłośnie, więc zapewne i w 
głównej Izbie sprawa nie spotka się z opo- 
zycyą.

— T a r g i T ygod n iow e n a  b y d ło  we
Lwowie, jak do powszechnej podaje wiadomo­
ści świeże obwieszczenie c. k. Namiestnictwa, 
odbywać się będą na przyszłość w ten sposób, 
że w poniedziałek wolno będzie sprowadzać i 
sprzedawać na targowicy lwowskiej nietylko by­
dło rzeźne, lecz także i konie, bydło robocze 
i bydło użytkowe; zaś w piątki odbywać się 
będą także targi na bydło rzeźne jednocześnie 
z targami na konie, na bydło robocze i użyt­
kowe. Obszerna targowica lwowska na bydło i 
konie tak będzie urządzoną, że jednocześnie w 
odosobnionych podziałach pomieszczone zostaną 
konie, bydło robocze i rzeźne.

—  K to w a r z y s tw a  t e c h n ic z n e g o .
W sobotę dnia 17go b. m. o godzinie 7ej wie­
czorem odbędzie się posiedzenie tego towarzy­
stwa w sali fizyki akademii technicznej. Na po­
rządku dziennym: Iłzccz o ogrzewaniu wa­
gonów.

* P o k ą s a n ie  p r z e z  p sa . Pies pana 
P. lokatora domu pod 1. 15 przy ulicy Łycza­
kowskiej, legawiec, maści ciemno-kasztanowatej, 
prawdopodobnie wściekły, pokąsał przedwczoraj 
pięć psów należących do mieszkańców przed­
mieścia Łyczakowskiego, tudzież pokaleczył 
dwóch przechodniów, poczem został na Rurach 
przez żołnierzy ubity. Pokąsane psy wskutek 
natychmiast zarządzonej obławy przez opraw- ■* 
ców powyłapywane, pozostają w obserwacyi, po­
kaleczeni przechodnie zaś zostali opatrzeni 
przez fizyka miejskiego dra Kosińskiego.

* O g ie ń  k o m in o w y . Tej nocy zaalar­
mowaną została miejska straż ogniowa w skutek 
wybuchu ognia w domu pod 1. 6 przy ulicy O- 
wocowej na Żółkiewskiem. Pokazało się na miej ■ 
scu, iż silny ogień wybuchł w kominie. Ogień 
ten zaraz ugaszono.

* P r u s u l  ju n a k . Niejaki Fryderyk 
Seiffart, komisant handlowy z Prus, obecnie w 
przejeździe z Rossyi we Lwowie bawiący, wy­
szedłszy wczoraj wieczór z restauracyi p. Lu­
dwika, zaczął nagabywać przechodniów na uli­
cy Krakowskiej i hałasy wyprawiać, za co go 
upomniał stojący na tej ulicy żołnierz policyjny. 
Upomniony pochwycił tedy żołnierza oboma rę ­
kami i trącił go o mur tak silnie, że mu ka­
pelusz spadł na ziemię , przyczem rozdarł się 
rękaw u płaszcza. Następnie aresztowano eks- 
eesanta i odprowadzono wśród licznie zebranej 
publiczności do policyi.

* J> wsij S ru lc .  Srul Brief, czeladnik pie­
karski, znany złodziej, nocując tej nocy w po­
mieszkaniu Eliasza Blatta piekarza pod 1. 5 
przy ulicy Bóżniczej, otworzył wytrychem sza­
fę, w której się znajdowało drobnych pieniędzy 
do 30 zł. i skradł z tejże niewiadomą jeszcze 
kwotę pieniężną. Srul Miinzer, chłopak 18 lat 
liczący, leżąc pod stołem przypatrywał się całej 
czynności Briefa, nie poważył się jednak przy­
trzymać złodzieja na uczynku. Na doniesienie 
tego świadka aresztowano dziś Briefa, pienię­
dzy atoli przy nim już nie znaleziono.

— O f e n k e im  u  O jc a  Sw. Wiedeń­
skiej Pressie donoszą z Rzymu, że p. Ofenheim 
był wraz z rodziną swoją na posłuchaniu u Oj­
ca św. Jeden z rzymskich bankierów, którego 
brat jest wysokim prałatem, pomógł Ofenhei- 
mowi do uzyskania wstępu do Watykanu. Kil­
ku Wiedeńczyków, czekających także na posłu­
chanie, poznało Otenheima, a papieża także u- 
przedzono o tern. Papież udzielając błogosła­
wieństwa obecnym miał zacząć tak swoją prze­
mowę : E  vero, imborsare non si lascia ńiente 
dalia benedizione apostolica, ma... (Wprawdzie 
z błogosławieństwa apostolskiego nie wpadnie 
nic do kieszeni, ale i t. d.) Korespondent 
Presse zaręcza, że ten szczegół jest praw­
dziwy.

— P r z e r a ż a j ą c ą  z b r o d n ię  opisują 
najświeższe dzienniki wiedeńskie. Przy drodze 
z Waeliring de Boebling na tak zwanym szań­
cu tureckim pod Wiedniem znajduje się stara 
gospoda «pod królem Sobieskim* często latem 
zwłaszcza odwiedzana przez odbywających w tę 
stronę wycieczki Wiedeńczyków. Odludne to 
miejsce polieya od dawna miała na oku, ile że 
właściciel gospody, Szieder, kilkakrotnie wyra­
żał obawę, iż może być nocą zrabowany do 
koszuli i nikt mu nie pospieszy z pomocą, o- 
prócz żony bowiem i służącej nikogo nie miał 
przy sobie a daleko za winnicami dopiero cią­
gną się chaty wiosek sąsiednich. We wtorek 
pod wieczór zawitali do gospody Sziedera dwaj 
nieznajomi, należący, jak się zdawało, do stanu 
wyrobniczego, z których jeden liczyć mógł lat 
30 do 35 a drugi był młodszy od niego. Nie.
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znajomi zachowywali się w gospodzie w sposób, 
mogący wzbudzić zaufanie gospodarza: spokoj­
nie gawędzili przy winie, za które co do gro­
sza płacili należytość. Zmrok już zapadł, gdy 
Szieder ujęty zachowaniem się swych gości, 
przysiadł się do nich i dobywszy kart żartobli­
wie począł im z nich wróżyć. I Sziederowa 
wzięła następnie udział w rozrywce, która 
przeciągnęła się aż blisko do północy. Służącę, 
przypatrującą się także wykładaniu kart, wy­
prawił gospodarz na spoczynek około godziny 
1/4 na 1 2 . Zaledwie jednak ta  ostatnia zdrzem­
nęła w swym alkierzyku, została przebudzoną 
głośnem wołaniem i łoskotem, jakie dochodziły 
z izby gościnnej. Chciała wstać i udać się tam, 
lecz rozważyła sobie, iż to nieznajomi przyby­
sze posprzeczali się przy kartach, albo też go­
spodarz tak głośno rozmawia z żoną. Zasnęła 
powtórnie i znów przebudzoną została szelestem 
kroków; i tym razem wytłumaczyła sobie w 
taki sam sposób dochodzący ją  z pokoju go­
ścinnego rozruch. Wstała o godzinie 6 , rano i 
codziennym zwyczajem udała się do sypialni 
gospodarzy, lecz tam już u progu, po otworze­
niu nie bez wysilenia drzwi, ujrzała krwią 
zbroczonego trupa swego p an a ; na podłodze 
zaś pod piecem leżała zamordowana jego 
żona. Nie ulega wątpliwości, że mordercami 
byli owi dwaj nieznajomi goście, i że prawdo­
podobnie trzeci jeszcze towarzysz ich przed 
gospodą stał na straży. Mordercy zrabowali 0- 
prócz licznych drobiazgów, około 40 złr.i sre­
brny zegarek, poczem przez winnicę uciekli. 
Policya ogłosiła 400 złr. nagrody za ich wy­
tropienie.

*** P r z y p a d k o w ą  Ś m ie r c ią  zginęła 
dnia 2go b. m. wyrobnica Feśka Radwańska w 
Brodach. Czerpiąc wodę z potoku Suchowólki 
dotkniętą została atakiem epileptycznym, wpadła 
do wody i utonęła,

*** N a  p o g o r z e lo ń w  g o r l ic k ic h  ze­
brało starostwo Przemyślańskie ze składek w 
swym powiecie oprócz kwot dawniej wykazanych 
22 zł. 63 et., które odesłane zostały na miejsce 
przeznaczenia.

*** S a m o b ó js tw o . Dnia 7go b. m. o- 
debrała sobie życie przez obwieszenie się wło- 
ścianka z Dąbrówki Starzeńskiej, w Brzozow- 
skiem, Franciszka Nahornowa. Przyczyna samo­
bójstwa niewiadoma.

Z w ło k i  d z ie c ię c ia ,  które mogło 
liczyć 3 do 4 miesięcy, wynniliła w ostatnich 
dniach woda z pod mostu pod miasteczkiem 
Stratynem, w Rohatyńskiem. Zdaje się, że je ­
szcze podczas mrozów zwłoki te zakopane zo­
stały pod mostem. Wytoczono co do wypadku 
tego śledztwo karne.

— Ż e ń s k i m a łż o n e k .  Dzienniki wę­
gierskie opowiadają, że w Wielkim Warazdynie 
zmarł niedawno 57-letni winiarz nazwiskiem 
Andrzej Meszaros, po którego śmierci dopiero 
skonstantowano przy obdukcju, że był on ko­
bietą. W roku 1848 Meszaros wstąpił do Hon- 
wedów i odbył całą kampanię, poczem nie zrzu­
cił już męzkiego stroju i niepoznany żył blisko 
30 lat w pomienionem mieście. Co jednak naj­
ciekawsza , że M eszaros, który umiał wypić i 
wyczubić się za najtęższego chłopa, przed kil­
koma laty — ożenił się i teraz pozostawił 
wdowę. Badana po wyjściu na jaw tajemnicy 
żona jego zeznała, iż wiedziała o tem że mał­
żonek jej jest kobietą, żyła z nim jednak w 
zgodzie, gdyż był dla niej bardzo dobrym 
» mężem*.

—  N ie s z c z ę ś liw e  m a łż e ń s tw o . Z Pe­
sztu donoszą, że urzędnik tamtejszy Józef Ke- 
le ti , ożeniony z córką pewnego kupca budziń- 
skiego i w czternaście dni po ślubie z powodu 
małego nieporozumienia opuszczony przez żonę, 
w ostatnich dniach przybył do mieszkania tej 
ostatniej z wezwaniem, ażeby 'powróciła do nie­
go, a gdy otrzymał odpowiedź odmowną dobył 
rewolweru i dwoma wystrzałami zranił panią 
Keleti a trzecim odebrał sobie życie na miej­
scu. Rany pani Keleti jednak nie są niebez­
pieczne.

•— P a n o m e te r . Taką nazwę dał p. Ed­
ward Grollman w Wiedniu przyrządowi rachun­
kowemu swego pomysłu, służącemu do ułatwie­
nia w obliczeniach, zwłaszcza kupieckich. Na 
przyrząd te n , którego użyteczność podnoszą 
dzienniki, otrzymał wynalazca przywilej.

— M ię d z y n a r o d o w e  b iu r o  m ia r  i 
w ag. Z Paryża donosi telegram, że na posie­
dzeniu konferencyi dyplomatycznej w sprawie 
metrycznej z dnia 12gob.m . wszyscy pełnomo­
cnicy zagraniczni zgodzili się na popieram- głó­
wnie przez austro-węgierskiego reprezentanta 
projekt konweneyi co do zorganizowania mię­
dzynarodowego biura miar i wag, które kosztem 
wspólnym państw przystępujących do konwen- 
cyi byłoby utrzymywanem w Paryżu.

— P r z e k o p a n ie  p o la  O lim p ij s k ie ­
go  w Grecyi wspólnym kosztem rządów gre­
ckiego i niemieckiego wkrótce się rozpocznie, 
gdyż dnia 2go b. m. parlament ateński przy­
ją ł odnośną konwencyę obu wspoinnionych 
rządów.

— W is ła  p o d  W a rsza w ą  wyprawiła 
w poniedziałek nieprzyjemną niespodziankę. 
Przez całą niedzielę i noc następną wody jej 
spadały ta k , że zdawało się iż niebezpieczeń­
stwo wylewu przeszło już zupełnie.. Pootwiera­
no nawet z tego powodu kanały. Tymczasem w 
poniedziałek w ciągu dnia pojawił się nowy

przybór. Trzeba było znowu zamykać kanały i 
wprawiać w działanie wszystkie pompy. O go­
dzinie 4ej z południa zaczęły też pompować 
dwie sikawki parowe straży ogniowej. Przybór 
ten powstał zdaje się z powodu zmiany wiatru. 
O godzinie 7ej wieczorem Wisła groźnie się 
przedstawiała; fala była ogromna a stan wody 
dosięgał 14 stóp 7 cali. Nazajutrz przybór u- 
stał, tym razem zapewne stanowczo.

Notatki literacko—artystyczne.

X  F ę j le to i ł i s ta  G u * ety  W a r s z a ­
w sk ie j  piszący L isty  ze Starego Miasta tak 
się wyraża o rozprawie p. Stanisława Tarno­
wskiego w Przeglądzie Polskim, poświęconej 
Niepopraicnym Słowackiego: «Uderza tu umie­
jętność wydobycia zarysów charakteru i nie­
zmiernie bogatej kompozycyi poety... Tarnowski 
odznacza się niezmiernie szerokiem uwzględnie­
niem strony psychologicznej... przez co zwykle 
dochodzi do rezultatów niezmiernie jasnych i 
pewnych. Jego Kilka słów o Szopenie celuje 
niezmiernie żywem i ciepłem przedstawieniem 
indywidualności mistrza, którego duchowe po­
winowactwo z geniuszami poezyi autor wykazał 
niezmiernie trafnie. Piękną niezmiernie pracą 
autora jest rzecz o początkach romansu pol­
skiego i t. d.« Zdaje się, że fejletonista lubiąc 
niezmiernie wyraz ^niezmiernie*, nie lubi nie­
zmiernie używać go miernie.

X  D y lle t» n ty * m  w  s z tu c e  bywa 
lekceważonym przez artystów, a za dyletantów 
uważać się przyzwyczajono zwykle ludzi, którzy 
uprawiając sztukę obok innego zawodu nie po­
święcają się jej wyłącznie i jedynie, całem ży­
ciem i całą siłą umysłu. Zdaje się, że w lite­
raturze i poezyi podobne pojmowanie dylletan- 
tyzmu jest zupełnie fałszywe, i że na tem po­
lu przeciwnie ci, co nie są z professyi pisarzami 
aie mają osobny praktyczny zawód w życiu, 
stoją o wiele wyżej od tych, którzy tylko i tyl­
ko są pisarzami. Francuzki pisarz Henry llous- 
saye ciekawe przytacza przykłady pod tym 
względem w fejletonie Journal des Dćbats. Cha- 
teaubriand był podporucznikiem w młodości, pó­
źniej ambasadorem i ministrem; Ludwik Cour- 
rier lubił podpisywać się : ancien cannonier u  
cheval, vigneron; Alfred de Yiguy był kapita­
nom piechoty; Lamartine napisał Medytacye 
kiedy był sekretarzem poselstwa; Balzac pisząc 
swoje romanse był drukarzem, autor Charlreuse 
de Farma, Standhal, był konsulem, Merimee u- 
rzędnikiem administracyi, Michelet i Yillemain 
byli profesorami, Segur generałem , Barante i 
Amadeusz Thierry prefektami i t. p. Bardzo 
wiele podobnych przykładów dałoby się przyto­
czyć i z naszej literatury; wymieniamy kilka z 
pamięci i bez ładu: Mickiewicz i Pol byli pro­
fesorami, Alex. Fredro żołnierzem, Korzeniowski 
profesorem i wizytatorem szkół, Malczewski o- 
ficerem inżynieryi, Wilkoński doktorem medycy­
ny i t. d.

Z IZBY SĄDOWEJ.

(Rozprawa p. Stanisława Dobrzańskiego 
przeciw Dziennikowi Polskiemu o obrazę ho­
noru).

(Ciąg dalszy.)

(S t) Świadek p. Gustaw F i s z e r  ze­
znaje tak jak poprzedni świadkowie, że p. St. 
Dobrzańskiemu za odstępne żadnego wynagro­
dzenia nie dano, i że chodziło tu  tylko o wy­
cofanie pp. Dobrzańskich z wkładek, jakie na 
rzecz przedsiębiorstwa uiścili,

P r  z e w. Czy artyści płacili podatki od 
swej gaży?

Ś w i a d e k .  Wiem, że artyści obowiązani 
są płacić podatek, ale co do mnie, to nigdy nie 
płaciłem. ( Wesołość.)

P r z e  w. Więc nie ściągano artystom po­
datku ?

Ś w i a d e k .  Czy innym ściągano, nie wiem 
—  mnie ani grosza nie ściągnięto, a ja  się o 
to nie upominałem. (Śmiech.)

Ś w i a d e k  mieszkał z p. Konarskim, więc 
wie, że 011 się wyłącznie administracyą zajmo­
wał. Pytanie przysięgłego, prof. J a e g e r m a -  
n a , czy według mniemania świadka, p. Stan. 
Dobrzański mógł wpływać na administracyę, u 
chylą przewodniczący.

Wezwany w toku rozprawy świadek Au­
gust lir. Ł o ś  nie potwierdza okoliczności, na 
które go obrońca powołał. Przy objęciu przed­
siębiorstwa przez artystów nie była kwestya 
podatków poruszaną. Dyrekcya ściągała artystom 
zaliczki bankowe, nie zaś podatki. Świadek mó­
wiąc rano z obrońcą, nie wiedział tego dokła­
dnie, dopiero teraz wyjaśnił mu to Dr. Se- 
milski.

Po tem zeznaniu odstępuje o b w i ­
n i o n y  od zawezwania Dra Semilskiego jako 
świadka.

P r z e  w. oświadcza, że powołanego przez 
obrońcę świadka Fabiańskiego nie zawezwie, 
ponieważ okoliczności, o które ma być słucha­
ny, są dostatecznie wyjaśnione. Z tego powodu 
zastrzega sobie obrońca ewentualnie zażalenie 
nieważności.

Postępowanie dowodowe zakończono od­
czytaniem listu otwartego p. K o n a r s k i e g o  
do p. R e w a k o w i c z a , i pierwotnie wnie­
sionej a zaniechanej skargi p. Dobrzańskiego i 
p. Konarskiego przeciw Dziennikowi Polskiemu 
wraz z artykułem, który tę skargę spowodował.

Świadectw registratury odnoszących się 
do osoby obwinionego za zgodą obu stron nie 
czytano.

P r z e w o d n i c z ,  odracza rozprawę na 
dzień następny.

We wtorek o godz. 10. z rana przedło­
żył Trybunał ławie przysięgłych sześć pytań a 
mianowicie: co do pierwszego inkryminowanego 
ustępu:

1) Czy oskarżony Henryk Rewakowiez 
jest winien, że napisaniem i umieszczeniem 
w nrze 39 z r. 1875 Dziennika Polskiego ustę­
pu artykułu w kronice pod napisem »Proces w 
sprawie teatralnej«, poczynającego się od słów: 
»pomiędzy zamilczanemi«, a kończącego się sło­
wami »nie uiścił« p. St. Dobrzańskiego fałszy­
wie obwinił o zbrodnię?

Na wypadek zaprzeczenia za ś : 2) Czy o- 
skarżony Henryk Rewakowiez, jest winien, że 
napisaniem i umieszczeniem tegoż ustępu, po­
dając zmyślone czyny p. St. Dobrzańskiego 
fałszywie, obwinił o jaki nieuczciwy lub honor 
każący lub taki czyn nieobyczajny, któryby go 
w opinji publicznej poniżyć lub w pogardę po­
dać mógł?

Takież same dwa pytania odnoszą się do 
drugiego i trzeciego ustępu.

Zastępca oskarżyciela Dr. R o g a l s k i  
wnosi usunięcie pierwszego, i trzeciego pytania, 
albowiem ze względu na trudności, jakieby 
przysięgli mieć mogli w pojęciu zbrodni, odstę­
puje od oskarżenia z paragrafu 497 ustawy 
karnej.

Obrońca Dr. L u b i ń s k i  żąda , aby w 
drugiem , czwartem i szóstem pytaniu za­
miast słowa »ustępu», położono »całogo arty­
kułu*.

Trybunał nie przychylił się do tych wnio­
sków, a mianowicie nie przychylił się do wnio­
sku Dra Rogalskiego dlatego, że po odczy­
taniu pytań od oskarżenia odstępywać nie 
wolno.

Otrzymuje głos do ostatecznego wywodu 
oskarżenia zastępca oskarżyciela, Dr. R o g a l ­
s k i .  Wykazawszy w krótkiem lecz zwięzłem 
przemówieniu, że treść inkryminowanych arty­
kułów przez świadków nie została stwierdzoną 
— owszem najnieprzyjaźniej występujący pan 
Hubert stwierdził, że za czasów p. Stan. Do­
brzańskiego podatków nie ściągano — prosi o 
potwierdzenie pytań przez Trybunał przedło­
żonych.

(D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i .)

G O S P O D A R S T W O  I H A N D E L
Przegląd handlowy.

Oryginalne sprawozdanie Gazety Lwowskiej.
(D okończenie.)

N a  t a r g a c h  z a m i e j s c o w y c h  c e ­
n y  b y ł y  n a s t ę p u j ą c e .  B o c h n i a :  psze­
nica 190 funt. 8 złr. 75 cent. do 9 złr. — 
cent., żyto 180 funt. G złr. 25 cent. do G 
złr. 50 cent., jęczm ień 158 funt. 5 złr. 25
cnt. do 5 złr. 75 cent., owies 112 funt. 4
złr. 10 cent. do 4 złr. 40 cent. Usposobienie 
polepszyło się. Mimo złych dróg, były ta rg i 
ożywione i wzmógł się wywóz.

T a r n ó w :  pszenica 190 funt. 8 złr.
25 cent. do 8 złr. 50 cen t., żyto 180 funt. 
6 złr. — cent. do G złr. 25 cent., jęczm ień 
158 tunt. 5 złr. 25 cent. do 5 złr, 50 c e n t , 
owies 112 funt. 4 z łr. 10 cent. do 4 złr. 30 
cent. Usposobienie spokojne. Lepsze ceny na 
targach  górnoszląskich, a  zwłaszcza lepsze 
ceny pszenicy w płynęły korzystn ie na tu te j­
szy odbyt.

D ę b i c a :  pszenica 190 funt. 8 złr.
20 cent. do 8 z łr. 50 cent., żyto 180 tunt. 
G złr. 25 cent. do G złr. 50 cent , jęczm ień
158 funt. 5 złr. 50 cent. do 5 złr. 75 cent.,
owies 112 funt. 4 z łr. 10 cent. do 4 złr.
40 cent. Usposobienie m dłe. Przy  m ałych 
dowozach były ta rg i nie ożywione.

R z e s z ó w :  pszenica 190 funt. 8 złr. 
—  cent. do 8 złr.. 25 cent., żyto 180 funt. 
5 z łr. 75 cent. do G złr. — cent., jęczm ień
158 funt. 4 złr. 75 cent. do 5 złr. 50 cent.,
owies 112 funt. 4 złr. —  cent. do 4 złr.
10 cent. R zepak 150 funt. —  złr. —  cent. 
do — złr. — cent., L n ianka 180 funt. — 
złr. —  cent. do — złr. —  cent., Konicz 
180 fun t. — złr. — cent. do — złr. —  
cent. W yka 180 funt. —  złr. — cent. do — 
złr. — cent. Usposobienie cokolwiek ożywio­
ne. W zm ógł się wywóz pszenicy w skutek 
lepszych cen na  targach  zagranicznych.

J a r o s ł a w :  pszenica 190 funt. 7 złr. 
50 cent. do 8 złr. — cent., żyto 180 funt. 
5 z łr. 25 cent. do 5 z łr. 75 cent., jęczm ień 
158 funt. 4 złr. 50 cent. do 5 złr. —  cent., 
owies 112 funt. 3 złr. 40 cent. do 3 złr. 80
cent. U sposobienie ożywione. Żyto i psze­

nicę wywożono do Niemiec. Na ta rg i dowo­
żono bardzo wiele wyki i bobu, i wysyłano 
ztąd  do Niemiec i Czech.

P r z e m y ś l :  pszenica 190 funt. 7 z łr . 
50 cent. do 8 złr. — cent., żyto 180 funt. 
5 złr. 25 cent. do 5 złr. 50 cent., jęczm ień 
158 funt. 4 złr. 75 cent. do 5 z łr  — cen t., 
owies 112 funt. 3 z łr. 40 cent. do 3 złr. 
60 cent. Usposobieuie spokojne. Powodzenie 
m iała tylko m ąka i p ro d u k ta  m ączne ; wy­
wieziono ty lko trochę pszenicy i owsa.

L w ó w :  pszenica 190 fun t. 7 złr. 50 
cent. do 8 złr. —  cent., żyto 180 funt. 5 
złr. — cent. do 5 złr. 50 cent., jęczm ień 
158 funt. 4 złr. 25 cent. do 4 złr. 50 cent., 
owies 112 funt. 3 złr. 20 cent. do 3 złr. 
GO cent. Usposobieuie spokojne. Na b ia łą  
pszenicę był popyt ze strony górnego Szląska.

T a r n o p o l :  pszenica 190 fuut. 6 złr. 
50 cent. do 7 złr. 30 cent., żyto 180 funt. 
5 złr. — cent. do 5 złr. 25 c e n t , jęczm ień 
158 funt. 3 złr. 75 cent. do 4 złr. 25 cent. 
owies 112 funt. 3 złr. — cent. do 3 złr 40 
cent., groch 200 funt. —  złr. — cent. do
— złr. — cent. rzepak 150 fu n t .—  zlr. —  
cent. do — zlr. — cent. H reczka 170 funt.
— zlr. — cent. do — złr. —  cent. Usposo­
bienie polepszyło się. Polepszył się popyt 
i ceny poszły w g ó rę ; wywóz był skierow a­
ny do Niemiec i Saksonii.

B r o d y :  pszenica 190 funt. G złr. 50 
cent. do 7 zlr. 40 cent., żyto 180 fun t. 4 
zlr. 70 cent. do 5 złr. 30 cent., jęczm ień 
158 funt. 3 złr. 80 cent. do 4 złr. 50 cent. 
owies 112 funt. 3 złr. 25 cent. do 3 złr. 
60 cent. Usposobienie ożywione. Dowozy 
kołam i były bardzo nieznaczne, bo drogi w 
Rossyi są  w najgorszym  s tan ie ; natom iast 
był znaczny dowóz zboża koleją żelazną i 
rozw inął się niezły handel.

P o d w o ł o e  z y s k a :  pszenica 190 funt. 
G złr. 75 cent. do 7 złr. 25 cent., żyto 180 
funt. 4 złr. 75 cent. do 5 złr. — cent., j ę ­
czmień 158 funt. 3 z łr. 75 cent. do 4 złr. 
40 cent., owies 112 funt. 3 z łr. 20 cent. do 
3 złr. 40 cent. Usposobienie spokojne. Kup­
cy zajęli stanow isko w yczekujące równie 
ja k  właściciele. Dowozy kołam i i koleją wy­
nosiły ogółem 18.000 centnarów.

Lwowska Izba handlowa,

Sprawozdanie z posiedzenia III. odbytego pod 
przewodnictwem wice-prezesa Izby p. Roberta 
D o m s a ,  tudzież z posiedzeń IV. i V. odby­
tych pod przewodnictwem prezesa Izby pana 

Józefa B r e u e r a .

I. Na wniosek stanu  kupieckiego w 
Szczecinie, aby Izba u  w łaściwych zarządów 
koleji żelaznych przem aw iała za tańszą ta -  
ryfą w zw iązku Szczecin-G alicya-Rum unia, 
uchw aliła Izba ze w zględu na to, że taryfa  
rossyjska do K ró lew ca, jak o  też ta ry fa  z 
W ęgier do Szczecina na zboże, p roduk ta  
strączkow e i wyroby mączne wynosi od cen- 
tnai’a i m ili tylko 0 7 5  ct., a więc obie te  taryfy 
są niższe od taryfy  w bezpośrednim  zw iązku Ga- 
iicyi ze Szczecinem, przez co ubezw ładuia się 
zupełnie nasz ruch  wywozowy, sta rać  się u  
zarządów  kolei g ó ruo -sz lązk ie j, K arola L u ­
dwika i Lw ow sko-Czerniow ieckiej, aby ta k ­
że dla G alicyi tej samej wysokości ta ry fę  
związkową do Szczecina ustanow iły. Ró­
wnież żąda Izba od koleji K arola Ludw ika 
i Lwowsko - C zerniow ieckiej, aby przez za­
prow adzenie ta ry f  związkowych umożliwiły 
bezpośredni ruch z Niemcami południowemi.

Uchwalono również wezwać zarządy ko­
lei K arola L udw ika i Lwow sko-Czerniow ie­
ckiej, aby  jednocześnie ze zniżeniem  taryfy 
związkowej w ruchu  szczecińsko-galicyjsko- 
rum uńskim , w in teresie  krajowej industry i 
i handlu  zniżyły stosunkowo także taryfy 
lokalne.

II. W spraw ie p. Ju liusza  M ikolasza, 
od którego w celu ściągnięcia wywalczonej 
p reteusy i w kwocie 31 zł. 52 cent. zażądał 
by ł egzekutor sądowy w B orgo-Prund (w 
Siedm iogrodzie) jak o  zaliczkę kosztów sądo­
wych sumę 45 zł. 33 ct. oświadczyło wys 
e. k. M inisterstw o h a n d lu , którem u Izl 1 
przedłożyła tę  spraw ę do dalszego doclc 
dzenia, że żądanie egzekutora oparte by 
na ustawie, na mocy k tórej zaliczkę kosztó 
złożyć m a strona  żądająca egzekucyi lu  
s tro n a , n a  korzyść której prow adzoną jes 
egzekucya z urzędu. Izba uchw aliła udzieli-, 
odpis tego rozporządzenia p. Juliuszow i Mi* 
kolaschowi.

III . Izba p rzy ję ła  do wiadomości zło 
żenie m andatu  p. Józeta Paluszyńskiego v 5 
Rawie jako  członka korespondującego z_ tc ; 
goż pow iatu.

IV. P rzyjm ując do wiadomości oświad 
czenie wys. c. k. N am iestnictw a na  spraw o­
zdanie Izby, że w edług resk ryp tu  c. k. Mi 
n isterstw a spraw  w ew nętrznych, listom  dłu 
żnym ogólnego rolniczo-kredytow ego zakłi. 
du d la  Galicyi i Bukowiny we Lwowie, r  
przysługują prerogatyw y, przyznane ustav
z dn ia  2. L ipca 1868 listom  zastaw nym , 
skutek  tego nie powinne być podpisywał
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pi-zez rządowego k o m isa rza , a zapasowe li­
sty dłużne z podpisam i rządowego kom isa­
rza zniszczyć nakazano, uchw aliła  Izba na 
wniosek komisyi handlow ej także co do li­
stów dłużnych c. k. uprzyw. galic. Z ak ładu  
włościańskiego we Lwowie, prosić wys. c. k. 
Namiestnictwo o w yjaśnienia, na  jakiej pod­
stawie tenże zak ład  ogłasza emisyę listów  
zastawnych, będących wedle sta tu tów  tylko 
listam i d łużnem i, tudzież, o ile tym  listom  
dłużnym przysługują prerogatyw y ustaw y z 
roku 1S68.

V. Izba przy ję ła  z zadowoleniem do 
wiadomości ośw iadczenie dyrekcyi m iejskiej 
szkoły handlowej wTe Lwowie, że stosownie 
do życzenia Izby, w ykłady praw a handlowe­
go i wekslowego w szkole handlowej zaczną 
się od W rześnia 1875, i że oprócz tego roz­
szerzoną zostanie szkoła handlow a przez do­
danie 3. kursu, w k tórym  oprócz pom ienio- 
nych wykładów odbywać s ię -b ęd ą  odczyty 
z tow aroznaw stw a i geografii handlow ej.

VI. Na wezwanie Sądu obwodowego 
w Stanisławowie do objaw ienia zdania co do 
obowiązku n iek tórych  kontrybuentów  do pro­
tokołowania firm, ośw iadczyła się Izba  za 
protokołowaniem następujących firm : H ertzka 
i K ulka w sądzie krajow ym  we Lw ow ie, 
zaś w sądzie stanisław ow skim  f i r m: N athan 
i Hersz Boral, Jonasz B ogat, Hugo Cohn, 
Szymon F reu n d  i spółka, Szymon Grim in- 
ger, Lejzor G ellert, S ara  Goldschlag i spó ł­
ka, Chaim H alpern, Szaja H orow itz , Beile 
Horowitz, Ju d a  B eer H orn i spółka, Nuchim 
Halpern, A braham  Szulim  K anner, E izyk 
Kauner, Aron Leib L anger, Izak  Nissler, 
Salamon Laudau, Jó ze f P alester & Goldschlag, 
B ernard Schejen & Izydor Landy.

VII. Na wniosek galic. Tow arzystw a 
gospodarskiego w spraw ie u rządzen ia  mię- 
dzy-narodowego ta rg u  zbożowego we Lwo­
wie na wzór podobnego ta rg u  w W iedniu i 
ustanowienia dla w stępnych czynności kom i­
syi złożouej z 10. członków, w ybrać się m a­
jących w połowie przez Izbę handlow ą i to ­
warzystwo gospodarskie, k tórej to  kom isyi 
przysługiwałoby praw o w ybrać w swój sk ład  
jeszcze l ig o  członka — uchw aliła  Izba ze 
swej strony w ybrać do rzeczonej komisyi 
następujących panów7: Józefa Ilreuera , p re ­
zydenta I z b y , M aksym iliana Bodyńskiego 
sekretarza Izby, rad n y ch : A ugusta Schei- 
lenberga i Joach im a Hochfelda, nakoniec 
po za obrębem  Izby stojącego kupca zbo­
żowego F ilipa  Hochfelda. (Ze strony  kom i­
tetu  tow arzystw a gospodarskiego wybrani 
zostali pp. Augustynowicz Bolesław, Gross 
P iotr, Skrzyński Ludw ik, Dr. P iła t, L ipp 
Adolf.)

Izba w yraża nadzieję, że kom isya ta  
m ieszcząca w swem łonie przedstaw icieli 
rolnictwa, przem ysłu i handlu, nie om ieszka 
korzystać ze sposobności wspólnego d z ia ła ­
nia, aby i inne kw estye o tw arte w tych  
trzech najw ażniejszych działach ekonom i­
cznych jako  to : kw estyę u rządzenia  składów 
zbożowych , g iełdy zbożowej połączonej 
ze sądem  polubownym  i t. p. ku pom yśl­
nem u poprowadzić załatw ieniu .

VIII. N adesłaną przez powiatową Dy- 
rekcyę skarbu  we Lwowie księgę przem y­
słową do rozpoznan ia , do jak iej kategoryi 
ksiąg handlowych należy , uznała  Izba  za 
żurnal czyli dziennik.

IX. Izba uchw aliła  pow itać i u grem io 
nowo m ianowanego m arsza łka  sejmu Jego 
Kxcellencyę p. A lfreda hr. Potockiego.

X. W niosek p- radnego H ochfelda wzglę­
dem uregulow ania uzansów handlow ych z 
powodu nowych m iar i wag, wchodzących 
w użycie obowiązkowe od 1. styczn ia  1876, 
przydzielono do spraw ozdania kom isyi h an ­
dlowej wzmocnionej rzeczoznawcam i.

XI. Na w niosek p. radnego Sehellen- 
bcrga uchwalono prosić wys. c. k. M inister­
stwo handlu  o nakazauie zarządom  gal. kolei 
żelaznych, aby  wszelkie zm iany ta ry f  w czas 
podawali do wiadomości Izby i całej p ub li­

czności, gdyż dotychczas publiczność o z a ­
szłych zmianach dow iadyw ała się pierwej 
od osób pryw atnych z zagranicy, zanim ta ­
kowe przyszły  do wiadomości interesow anych 
w k ra ju , ja k  to  w łaśnie w najnowszym c z a ­
sie stało  się z nową ta ry fą  związkową d la  
Szczecina i W rocławia.

— D o c h ó d  k o le i  K a r o la  L u d w ik a .
rok 1875 1874

Dochody od 2. złr. ct. złr. ct.
do 8. kwietnia 208.260 93 173.037 16
Dochody od 1 sty­
cznia do 1 kwietn. 2,302.338 47 3.255.951 41 

R a z e m  2,510.599 40 3 ,428.988~57

OSTATNIA POCZTA.
S e j m  w ę g i e r s k i  za łatw ił 14 b. m. 

k ilka w zaw ieszeniu pozostawionych p a ra ­
grafów projektów  podatkow ych i spraw ozda­
nie rachunkow e za r. 1869. Obecnie niem a 
Izba m ateryałów  do obrad i czekać musi na  
S praw ozdania komisyi.

P o s ł o w i e  p o ł u d n i o w e g o  T y r o l u  
w ystosowali pismo do sejmu, w którem  wy­
ja śn ia ją  powody skłan iające ich do porzuce­
nia  po lityk i biernego oporu. W ybory bezpo­
średnie pozwoliły ludności południowego 
Tyrolu przedstaw ić swoje życzenia reprezen- 
tacyi państw a. Rząd p rzy rzek ł uwzględnić 
to  życzenie w gran icach  w ytkniętych przez 
konstytucyę, więc posłowie południowego Ty­
rolu  uw ażają  te raz  za swój obowiązek p rzy ­
czynić się do polepszenia adm in istracy i k ra ­
ju  czynnym  udziałem  w obradach sejmowych.

P ryw atny  telegram  Czasu donosi z 
W iednia: Dn. 14. b. m. po po łudn iu  po g. 
3ej n astąp iło  otw arcie przekopu na  6 sążni 
szerokiego w grobli Rollerdam m , k tó ra  aż 
poniżej m ostu kolei północno - zachodniej 
zam ykała n o w e  ł o ż y s k o  D u n a j u ;  
wszelako natarczyw ość napierającej wo­
dy rozerw ała przekop na 30 sążni, oberw a­
wszy w ielkie p rzestrzen ie  grobli i następnie  
podm yła stoki brzegów na  40 m etrów  d łu ­
gości i w yszarpała cokoły kam ienne. W sku ­
tk u  silnego p rądu  do nowego ko ry ta  zagro­
żoną je s t tak że  dolna grobla, ta k  zwana 
grobla szkoły pływ ania, w połowie nowe 
koryto przegradzająca. Dotychczasowa szko­
da w stokach brzegów nie je s t nieznaczną. 
Po przerw aniu  grobli Rollerdam m  i n a ta r ­
czywego napływ u wód z Dunaju w nowe 
łożysko, m usiano jeszcze wczoraj wieczór 
dla zapobieżenia większym szkodom w robo­
tach  około um ocow ania brzegów, otworzyć 
także  w połowie groblę szkoły pływ ania, 
k tó ra  nowe koryto w k ierunku  przedłużonej 
P ra te rs tra sse  zam ykała ; poczem otwór w 
ciągu nocy w sku tek  p rąd u  wód rozszerzył 
się na  40 sążni. Dziś płynie już potok D u ­
naju bez przeszkody całem  nowem korytem .

P r u s k a  I z b a  p a n ó w  przyjęła 15. 
b. m. bez zmiany u s t a w ę  o o d j ę c i u  d o -  
t a c y i  duchowieństwu katolickiem u 91 gło­
sami przeciw 20.

Nordd. M ig. Ztg. uspraw iedliw ia w a r ­
tykule naczelnym wniosek rządowy o uchyle­
niu a rt. 15. 16. i 18 konstytucyi pruskiej.

Post zapewnia ponow nie, że głośny jej 
a rty k u ł nie m iał cechy półurzędowej i powia­
da, że zaniepokojenie umysłów datuje się od 
dawniejszego czasu, a  wszyscy wiedzą dosko­
nale, gdzie źródło niepokju. A rtykuł ów był 
głosem przestrogi i jak i tak i m iał cel p rak ­
tyczny. Przyjaciele pokoju we F rancyi dowie­
dzieli się z niego, dokąd zm ierza p a rty a  wo­
jenna francuzka.

N i e m i e c k i  n a s t ę p c a  t r o n u  dziś 
wieczór przybyć m a do Verony.

Na dziś zapow iedzianą je s t i n t e r  p e ł ­
ł a  c y a  R u s s e l l a  w parlam encie angielskim

w sprawie zajścia n i e  m i e c k o - b e l g i ] - 
s k i e g o.

O rgana rządu m adryackiegos tw ierd za ją , 
że nowe kroki przeciw niektórym  profesorom 
przedsiębrane, zarządzone były dopiero po 
dokładnem  zbadaniu i za zgodą rady nauko 
w ej, ustanowionej jeszcze pod rządem  Ser- 
rany . Profesorowie dotknięci tem i krokam i 
(uwięzienie albo wygnanie), są wszyscy da­
wnymi urzędnikam i rządu  niegdyś federacyj­
nego. Zabroniony jest im tylko pobyt w M adry­
cie, aby zapobiedz politycznej ich agitacyi, nie 
są jednak  wcale zmuszeni do opuszczenia 
Hiszpanii.

mm GAZETY LW OW SKIEJ.
S e b e n i c o ,  1 6 .  Kwietnia . W  p odró ­

ży do S eben ico  lądow ał Najj. Pan w  kilku  
m ie jscow ościach , w itany  wszędzie z ra d o ­
ścią i oznakam i przywiązania. L iczne barki, 
postro jone  w  f lag i ,  towarzyszyły  Cesarzowi, 
k tó ry  przyjęty tutaj w  przepysznym  pawilo­
nie przez rep rezen tacy ę  g m in n ą ,  u d a ł  sie 
wśród  en tuzyastycznych  ok rzykó w  ludności 
przez łu k  t ry u m fa ln y  do pałacu  b iskup iego .  
Dziewice w  m alow niczych  kost ium ach  sy ­
pały Monarszo k w ia ty  na drogę. Po przy­
jęciu  ho łd ów  du c h o w ień s tw a  i władz, zw ie ­
dzał Cesarz miasto, jaśn ie jące  w cza row n om  
świetle  iluminacyi.

Odpowiedz, redaktor: W ła d y s ła w  łA tz iń s I i i .

OD ADMINISTRACYI.

Zaproszenie do przedpłaty.
W  m i e j s c u :  za II. ćw ierćrocze zł. 3  

Za kwiecień i każdy następny m iesiąc I zł.
P o c z t ą :  za II. ćwierćrocze zł. 4  

Za kwiecień i każdy następny miesiąc 
I zł. 35 ct.

Na Gazetę z „Przewodnikiem11
W  m i e j s c u :  kw artalnie 3  zł. 7 5  ct. 

miesięcznie I zł. 30 ct.
P o c z t ą :  kwartalnie 4  zł. 7 5  ci. 

miesięcznie I zł. 6 5  ct.
Zwracam y uwagę szanownych pp. p re ­

num eratorów , że Przewodnik nmikounj i lite­
racki należy się bezpłatn ie tym  ty lko  p re ­
num eratorom  rocznym  i półrocznym , k tórzy  
p rzedp ła tę  na  G azetę uiszczają za cały rok  
t. j. od 1. s t y c z n i a  d o  k o ń c a  g r u d n i a  
albo za półrocze t. j. od 1. s t y c z n i a  d o  
k o ń c a  c z e r w c a ,  lub od 1. l i p  c a  d o  
k o ń c a  g r u d n i a .  P renum eratorom  uiszcza­
jącym  p rzedp ła tę  roczną lub półroczną w in ­
nych term inach  jak  powyżej oznaczone, nie 
możemy przesyłać Przewodnika bezpłatnie, 
jeżeli już bowiem nie trudność a d m in is tra ­
cyjna to  sam wzgląd na dekom pletow anie 
zeszytów  Przewodnika, sk ładających się pó ł­
roczam i n a  dwa osobne tomy, stanowczo te ­
go nie dozwala.

P r u f j e c ł i u l l  «lo I.w w «> i.
dnia 15. Kwietnia.
H otel Żorza.

Pp. Z. Dembowski, z Kosienic — A. Ileine- 
mann, z Wrocławia. — J. Jukos, z Wiednia. — L. 
Raudnitz, z Drezna.

H otel A ngielski:
Pp. A. Reindł, z Wolioy. — P. Duval, z Pa­

ryża. — A. Gostyński, z Podszumlaniec. — J- Sko­
limowski, z Dynisk.

Odjechali ze  Lwowa.
Pp. Ks. II. Lubomirski, do Bakouczyc. —■ 

Exell. hr. PejaceviU do Wiednia. — J. Romaszkan 
dr Stanisławowa. — M. Zyblikiewicz. do Krakowa. 
— T. Cybulski, do Tlumnibk. — A. Makomaski, do 
Królestwa. — A. Wolfram, do Makoniowa. — A. 
Zakrzewski, do Wiktorowa.

Spostrzeżenia m eteorologiczne.
z dnia 16 Kwietnia 1875.

Barometr 737.63.mm. Psychrometr suchy -f- 1'75. 
Psychrometr wilgotny -j-0‘°38C. Prężność pary 3‘81. 
mm. Wilgoć 76J/0. — Zachmurzenie 4. Wiatr N3. 
Ozon 4. Opad w mm. z ostatnich 24. godz. 
Temperatura powietrza —1‘4°R.

Pociągi kolejowe.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a .

Z K rak ow a : rano o godzinie 5. minut 57 (pociąg 
pospieszny); przed południem o godzinie 10. 
minut 50 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 
9 min. 45 (pociąg czysto osobowy).

Z Czernlowieo : rano o godz. 4. min. — (pociąg 
mieszany); po południu o godz. 3. min. 5 (po­
ciąg mieszany); w nocy o godz. 10. min. 13 
(pociąg pospieszny);

Z Stan isław ow a (przez Stryj): wieczorem o godz. 
7. min. 22. (pociąg mieszany):

Z P odw ołoozysk  (do Lwowa na Podzamcze): 
po południu o godz. 3. min. 28 (pociąg mie­
szany) ; w nocy o godz. 3. min. 40 (pociąg mie­
szany).

O d c h o d z ą  z e  L w o w a .
Do K rakowa: rano o godzinie 5. min. 6 (pociąg 

czysto osobowy); po południu o godz. 5. min. 
5 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 
28 (pociąg pospieszny);

Do P odw ołoozysk: (z głównego dworca): rano 
o godz. 6. min. 27 (pociąg pospieszny); w po­
łudnie o godz. 12. min. — (pociąg mieszany); 
w nocy o godz. 11. min. — (pociąg mieszany;

Do Czernlowieo : rano o godz. 6. min. 50 (pociąg 
pospieszny); w południe o godz. 12. min. 50 
(pociąg mieszany); w nocy o godz. 11. min. 48 
(pociąg mieszany);

Do S tan isław ow a (przez Stryj): rano o godz. 
7. min. 22 (pociąg mieszany) ;

Do P odw ołoozysk  (z Podzamcza): w południe 
o godz. 12. min. 26 (pociąg mieszany); w nocy 
o godz. 11. min. 32 (pociąg mieszany).

W teatrze hr. Skarbka.

W  Piątek dnia 16. Kwietnia 1875.
Pod artystycznem kierownictwem

B O L E S Ł A W A  Ł A D N O W S  K I E G O  

W i e l k a  k s i ę ż n a

GEROŁSTEIS
Komiczna opera w 3. aktach. Przekład Urbańskiego , 

muzyka J. Offenbacha.
K a p e l m i s t r z  pan  J areck i.

O S O B Y :
Wielka księżna Gerolstein . . Pna. Wajcówna.
Baron Triplmark, jej ochmistrz

n ad w o rn y ...................... P. Zboiński.
Ki rył o Kiryłowiez Berabanów, 

jenerał Bum-Bum, główno­
dowodzący ...................... P. Koncewicz.

Książę Paweł, następca tronu
Hono L u lu ...................... P. Nowakowski.

Baron Plumpudding, ambasador
księcia ojca Hono-Lulu P. Dulęba.

Mykita Fryc, grenadjer . . .  P. Mikulski.
Olga, dziewczyna wiejska. . Pna. Szirer.
Ksieżniczła Humbug . . . .  Pna. Zamecka.
Ilrabianka Bramaputra . . . .  Pna. Zion.
Hrabianka Schoking..................  Pna. Leszczewska.
Baronówna F i c k .....................   Pna. Heber.

: Durakin, adjutant księżny . . P. Bąkowski.
Dwór, paziowie, żołnierze, markietantki, wieśniaczki, 

Rzecz dzieje się w r. 1740.
! We wszystkich występach baletu nowe i jedyne w

całej Austryi i Niemczech będzie elektryozne 
oświetlenie De Lapartes w Paryżu.

Cennik lwowskiej Izby ban dl. i przom
-r '  - 1 r  L 7- r > t n  i Q

1 . A k c y e  x a  g x tu k ę .
p ła cą  Iżądnia

zł. et zi. Ct
Koioi gal. K ar. Ludw . po 200 zł. m. k. ■M 233 75 “235 50
Kolei lw ow .-czern .-ias. po  200 zł. m. k .j „ 144 75 146 50
k a n k u  hip. ga l. po 200 z ł. 245 — 247 —

k  L is ty  x » s t .  c a  8 0 0  * ł .. 40Tow. krod, g a l. 5-prcr.t. w. a * • • ja 85 so 86
1’ow. k redy t, g a l. 4-prc w . a - • • . • «6 78 40 76 90
5-prcnt. lis ty  zas taw ne now e okresow e. a0 85 90 86 40
B anku h ipoteczn. gal. a. 90 40 91
G al. zak ładu  k red . w łościańsk iego . 97 75 99 —
Ogólnego ro ln iczo-kred . Z ak ł- d la  Gal. i 

B ukow iny 6-prc .los. w 15 l a t  . 750-o 89 75 90
31. O b i  I g 1 z n  IO O  **• (hpi.

Indem nizacyjtie  g a l. . 0 86 15 86 75
Pożyczki k ra jow ej z r. 1878 po 6 pr. wa. 90 — 91 —

4 .  L o s y .
15M iasta K rakow a 0 . . . 75 17 —

„ S tan isław ow a 14 75 16 25
5. A lo u e ty .

5 10 5 18
0 cesa rsk i . . , 5 15 5 22

N apoleond’or . . . 8 86 8 92
pół im perya ł rossy jak i . . 8 93 9 8
Rubel rossy jak i s reb rn y  . 1 62 1 7C

„ „ pap ierow y  . 1 53 /4 1 ss1/*
p ru sk ie  b ile ty  kasow e . . . . 1 6aV4 1 6Ż1/'IS rebro .................................................................. 103 75 105

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia 13. K w ie tn ia  t875.

1 . D / u k  P a ń s t w a .  p łacą  ią d ą ją
ed i-u llty  ( tłu *  p a ń s tw a  w  b a n k u . . 70 #5 70.55

_ .  w sreb rze  74.S0 74.90

Losy z r. 1389 cało » . •
w „ 1839 p ią ta  cześć
„ r> ls54 PO 250 zł. 4-prC. .
n „ 10GO po 500 zł. 5-prc.
n „ 1860 po 100 z ł. 5-prc.

Pożyczka z r. 1864 (z prem ią) po 100 z ł, 
R enty  Homo po *2 lir. a u s tr . .

p łacą  żądają
274.—
248.50 
105.75 
112.— 
1 1 6 .-  
131.—
22.50

272.—
247.50 
105.— 
111 75
115.50
130.50 

21.50

I .  O b l l g a c y e  In d e im i.  5 %  n n  1 .0 0  i2 .

Czech .
B ukow iny
Galicy!
N iższej A ustry i
Siedm iogrodu
W ęgier

84.50
86.25
98.—
76.20
8 0 .-

87.—
99.—
76.80
80.25

8 . A k cy e .

132.75
231.75 

790.—

133.25
232.—

800.—

B ank  A nglo-austr. po  200 zł. w p ła ta  50 prc.
In st. k red . d la  h and lu  po 160 zł.
N iźszo-austr. tow . ©akoinpt. po 500 z ł. .
Gal b anku  hip* po 200 z ł. w p ła ta  50 prc. . —.— —. -
G al. b anku  hand l. i p rzem . a  200 z ł. w pł. 40 prc. —
G al. zak ł. k red . ziem sk. k  200 z ł. . . . —
B anku  narodow ego * . . . 946.— 943.—
K ol. naddnieat. k  200 zł. w sreb r. . . . —
A ustr. tow. żeglug* p a r. po 500 zł. m. k . . 456.— 458 —
K ol. Ces. E lżb iety  po 200 z ł m k . . . 137.— 183.—
Kol. Preszów -T arn . (węg. część) h, 200 z ł. w areb. —
Pół. kolei po 1000 zł. w. a. 1960.— 1970. -
K ol. K ar. Ludw . po 200 zł. m. k . . 233.33 233.50
Lw ow .-czern. kol. po 200 z ł. w. a . w  sreb r . 145.25 145.75
Tow . kol. żol państ. po 200 zł. m. k . , , 299.50 300.50
Połud. kol. państw , po 200 zł. w a. . . 140.50 141.50
/ .  Kol. węg. g a l. k  200 z ł. w sreb r. t i8 -  119 —

-prc. 
i 5 1 pół

4 . L is t y  a n g t . Io h o w a b o ,

Pow sz. au str . z ak ł. k red , ziem. 5-prc. w srb r. . 
G al. z ak ł. kr.- ziem . w K rak . los. w 18 latG-pre. 

t» « n n 36 * 6-prc.
n n f> » n n 36

G al. T ow . k red . w. a . po 4 prc 
* n * PO 5 prc.

G al. b a n k u  h ipo t. po 6 p rc .
G al. z a k ł .  k re d . w łość, po 6 proc.
B ank . n a ró d , po 5 p rc .
W ęg . tow . ziem . po 5 i pół prc. 

n n « PO 6 p rc .

(za 100 zł.

9 6 .-
93.25
90.—
92.75
7 6 .-
85.80
9 0 .-
99.50

96.95
93.75
90.50 
93.25
76.75 
86.20
90.50

86.80 87.-

A, O b l tg .  x p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a
K ol. A lb rech ta  k  300 z ł. 5-prc. w . a 
K o l. n ad d n ie trzań sk a  k  300 zł. 5-prc. w . a. 
T ow . k o l. żel. P reazów -T arnów  (węg. część) 

k  300 z ł. 5-prc. w srb r.
K o l. póln- po 100 zł- m . k .

„ „ „ 1 0 0  z ł. w . a.
K ol. g a l .  K ar. Ludw . po 300z ł.  5 p rc . .

„ » em isyi
« n " * m *

K ol. lw ow .-czern . ja s .  IV* em isyi k 300 z ł.
5-prc. w  s re b r .................................................

W ęg . g a i .  k o l. k 200 z ł. 5-prc. w s rb r.

(za 100 
7 6,—

97.75
93.25

100.50
99.25

zł.)
76 50

92.50

101.—
99.75

78.50 7 9 .-

6 .  L o s y .
In s t. k re d . d la  hand lu  po 100 z ł .  w . a .
C larego  po 40 z ł. m . k . .
T ow . ie g ł .  p a r . na  D unaju  po 100 z ł. m . k .
K elg lev icha po  10 z ł .  m . k ....................................
L osy m ias ta  K rakow a . . . .
P ożyczka m iasta  Budy po 40 z ł .  w . a . .
P a lńego  po 4o z ł .  m . k .  .
F undaeya  azpit. A rcyksięc ia  R udolfa . . —
S alw a  po 40 z ł ul k ,  . . . . • 36 7fi

165.25
27.50
94.75 
1 4 .-  
16.95
27.75
27.75

165.75
28.—
95.25 
14.50
16.75
28.25
28.25

37 25

St. G enois po 40 z ł. m . k ......................................
P oż. m ias ta  S tan is ław o w a  po 20 zł w . a.
Poż. T ry es t. po 100 z ł m . k .

„ „ „ 50 z ł .  w . a .................................
W ald ste in a  po 20 z ł. m . k ......................................
W in d isch g ra tza  po 20 z ł. m . k .

W e k s le  (IVa 8  m ie s ię c y )
A m sterdam  za  100 z ł .  h o l. .
A ugsbu rg  za tOO z ł. w . p . n ..................................
B erlin  za 100 t a l ............................................................
F ran k fu rt 100 M ark . p. n ........................................
H am burg  z a  100 M. B ................................................
Londyn za 10 ft. azt. .
P a ryż  aa 100 f r . ..................................................

K u r s  s l o t a .
D ukat ces. m on .............................................................

„ p e ł. w a g i ..................................................
K o ro n a  ...........................................................................
20- f r a n k ó w k a .............................................................
R ossyjaki i m p e r y a ł ...................................................
T a la r  zw iązkow y . . . . . .
Srebro

27.50 
15 50 

109.— 
54.—
23.24
21.25

26.—
16.—110.—
55.—
88.75
21.75

92.20 92.35

53*95 54.—
54.— 54.10

111.35 111.45 
44.05 44.10

5.22 5.28

8.89 8-90

103*40 103.50

Telegrafowany kurs w iedeński.
D nia  15. K w ie tn ia  1675.

Jed n o lity  d łu g  p ań stw a  w b ankno tach  
„ „ „ w  srebrze

Losy z 1860 ro k u  . . . .  
A kcye b an k u  w iedeńskiego 

„ „ k redytow ego
Londyn 10 fan tó w  szta rlingów  .
Srebro •
N apoleond’or . . . . .  
D ukat . . . .  .
100 M arek * « *

zł. | ct.
70
74

111
958
233
111
103

6
5

45
70
75

50
30
401/88‘/l
24



Ul# li 5 J_. JE JSJii UKT JBL jjtfSL MT J« 2B JĘ »  <» »̂V Y .
(1275 1— 3.1 E  <1 y  k  1 .

L. 1271. C. k. Sąd powiatowy w Pod- 
bużu zaw iadam ia, że na zaspokojenie sumy 
150 zł., a w zględnie 148 zł. 88 ct. w. a. z 
pn. na rzecz c. k. uprzyw. Z ak ładu  k red y ­
towego włościańskiego we Lwowie odbędzie 
się w c. k. Sądzie w Podbużu dnia 7. i 23. 
Czerwca i 8. L ipca o 10. godzinie przed 
południem  przymusowa sprzedaż przez p u ­
bliczną licy taeyę realności M ichała Ole­
ksiaka pod J. k  16/50 w W innikach poło­
żonej.

Akt zastaw niczego opisania te j rea lno ­
ści i w arunki licytacyi mogą być p rze jrzane  
w t. b, reg istra tu rze.

Podbuż duia 5. K w ietnia 1875.
( 1 2 9 6  1 — 3 )  O b f v i e s i r . c i r . e u i e .

L. 7895. C. k. Sąd powiatowy w Ko- 
m arnie wiadomo czyni, iż celem zaspokojenia 
należ jto śc i Dyrekcyi Z ak ładu  kredytow ego 
włościańskiego w ilości 187 zł. 27 c t w. a. 
z przynależytościam i. publiczna egzekucyjna 
sprzedaż realności pod N r  k. 192 s ta r . 20 
now. w T uligłow ach Jęd rze ja  K ikut własuej 
w trzech  term inach  dn ia  14. M aja la7 5 ., 
dnia 11. Czerwca 1875. i dn ia  8. L ipca 
1875. każdą razą  o godzinie 10. z rana w 
Sądzie tu tejszym  odbędzie się.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkow a w ilości 300 zł. w. a. zak ład  wy­
nosi 30 zł. w. a.

Realność ta  na trzecim  term inie  i n i­
żej ceny wywołania sprzedaną zostanie.

R esztę w arunków  licy ta  yjuyeli i ak t 
oszacowania w tu te jszo  sądowej re g is tra tu  
rze przejrzeć można.

Komarno duia 4. S tycznia 1875.
( 1 2 2 4 )  (E r k fM itu if lr .

©a§ L t. Sanbeśgeńdjt al§ Spre^geric^t 
in  ^ ra g , Ijat auf 21ntrag ber f I. ©taats= 
amoaltfcbaft in golge bes SBefdjluffeS nom 
27. SRłara 1875 8566, ju  9fecffi
e rfan n t:

©er 3'nfyalt bes 2trtifets mit ber 2luf= 
fd^rift „Sournaliftifdje ijłarafitetu in ber ©a= 
geśdjronit auf ber 5. ©eite, 1. ©patte tn ber 
geitfdjrift „^o litiF ' (31iorgenauSgabe) 9lr. 
83 uom 24. 9Jłdrj *875 begrtinbet ben ©fjafi 
beftanb bes im §. 300 ©t. ©. beśeic^neten 
33erbredjens gegen bte offentlidje 9lulje unb ‘ 
Drbnung unb nitro baljer uuter gleidjjeitiger Jl3e= 
ftatigung ber Derfiigten ifiefdjlagiialjme auf 
©runb ber §§ 488 unb 493  ©t. łfł. Ó. bas ob= 
jectioe Serfuljren eingeleitet, bie ihłeiteruerbreb 
tuug biefer 5Dntcfjc^rrft uerboten unb bte Xłer= 
nidjtung ber mit &efclj(ag belegteu Gjemplare 
nerorbnet. ___________

© a b  f. f .  S a n b e ś g e r id j t  a l§  i jk c f jg c r id j t
i n  ip r a g ,  (ja t a u f  S lm r a g  b e r  f  f .  © ta u ts =
a m u a lt f c b a f t  in  g o l g e  b e ś  iB e fd jlu jje S  u o m  z9. 
3 ) ła r a  1 8 7 5  ,  8 7 0 3 ,  j u  9 ie d j t  er=
fam it:

1. ber ^yirtiatt bes Settartlfets auf ber 1.
unb 2. ©eite mit ber Sluffcbrift „2lrm unb
9leidj'' in ber ^eiifd jnft „alrbeiterfreunb11 9h\
6 uom 27. aiiiirj 1875 begriiubet ben Xi>at= 
beftanb beS im §. 65 lit. a  ©t @. normirten 
SlerbtedjenS ber offeutlidjen Diuljeftiirung unb 
bann beś im §. 302 ©t. ©. bejeidjneteu yjer= 
getjenS gegen bic offentlidje 9łulje unb 
D r b n u n g .

1. ©er in berfelben 3ehfdń'ift auf ber 2. 
©eite in ber 9iubrif „ifłolitifdje Diunbfdjau" 
abgebrudte, mit ben iiborten „9io$ fitto in 
granfreid)" beginnenbe Slrtifel beintjaltet ben 
©Ijatbeftanb beS im § 305 ©t. ©. unb

3. ©er in becfelben ©rucffdjrift in ber
9tubrif „Gorrefponoenj" abgeormfte Slrlifel 
„SSarnSborf unb łgaiba" jenen bes im §. 302 
© t © uormtrteu iBergeljenś gegen bie bffent= 
lidje 9iulje unb Drbmmg unb tuirD baljer
unter gieidjjeittger aieftatigung ber uerfiig= 
ten iUejdjlagiuUjme auf ©runo bet §§ 4o8
unb 493 ©t. ip. D. bas objectiue SBerfaijrcn
eingeieitet, bie SSetteruerbreitmig biefer ©rucL 
fdjnft uerboten unb bie iBermdjtuug ber mit 
^efc^lag belegteu Gjremplare uerorbuet.

©a§ f f. Saitbeb-- alb iprefjgericbt in
$Ptag, Ijat auf Sttitrag ber f. t. © taatsam  
tu alt) cb aft in golge bes SefdjlnffeS uom 30. 
2Jiarj 1»75 , gaf)! 2095 , ju  9iedjt er= 
fa n n t:

©er bes Slrtitels „Zemsky yybor
a obecni hospodarstvi rnesta Plzne* in ber 
3eitfdjrift „Plzeiiske listy* uom 25. Skćirj 
i8 /5 ,  9lr- 6, begritnbet ben ©Ijatbeftanb beb 
iBergeljenb gegen bie offentlidje 9iulje unb Drb= 
nung nadj §. 800 ©t. ©. unb luirb baljer 
gemćift §. 493 <©t. ip D. unter gleicbjeitiger 
ibeltatigung ber uerfiigten Slefdjlagnaljme bab 
Lerbut ber sg iteruerbreitung biefer 9lnmmer 
aubgefprocben unb gemag §. 37 beb iprejjge= 
fe^eb auf bte iherntdjtung ber mit IBefcblag be= 
legten fetemplare ertannt.

( 1 2 6 4  1 —  3 )  E  d  y  k  1 ,

L. 813. C. k. Sąd powiatowy w Miko 
łajowie wzywa z miejsca pobytu niewiado­
m ego Karola Jasińskiego, ażeby w przeciągu

jednego roku zgłosił się do spadku  po zm ar­
łej na duiu 24. G rudnia 1873. m atce swej 
M aryi Kremerowieżowej, inaczej bowiem po 
upływie roku p e rtrak tacy a  spadku przepro­
wadzoną zostanie z kuratorem  w osobie p. 
Seweryna Korzelińskiego ustanowionym, i 
spadek ten aż do uznania sądową uchw ałą 
śmierci K arola Jas ńskiego w Sądzie p rze­
chowanym zostanie.

Mikołajów, 27. Lutego 1875.
(1253 1 - 3 )  E  d  y  k  t .

L . 6799 C. lc. Sąd powiatowy miejsko 
delegowany w Krakowie zaw iadam ia H en­
ryka O rdyńca, że przecinko uiem u Zygm uut 
Kraus wniósł pod dniem 23. M arca 1875. 
do 1 6799 pozew, i że w skutek tego u s ta ­
nowiono d la  niego kuratorem  adw okata  Dr. 
Retingera,

Kiaków dn. 25. M arca 1875.
(1321 1— 3) K o n k u r s .

L. 440. Celem obsadzenia posady ko­
m isarza skarbow ego w IX. klasie rangi, a 
względnie koncepisty skarbowego w X. k la ­
sie rangi w obrębie galicyjskiej krajowej 
Dyrekcyi skarbu rozpisuje się nim ejszem  
konkurs.

Kom petenci w inni swe podan ia  doty­
czące zaopatrzone dowodam i wymogów p ra ­
wnych wnieść w drodze przepisanej w prze 
ciągu cztero, b  tygodni do Prezydyum  k ra ­
jowej Dyrekcyi skarbowej we Lwowie.

Lwów dnia 10 Kwietnia 1875.
(1320 1— 3 O b w i e s z c z e n i e .

L. 15.692. T arg i ty  oduu<we na bydło 
we Lwowie > db wać się będą w przyszło ­
ści w ten sposob, że w Poniedziałki wolno 
będzie sprow ad ać i sprzedaw ać na ta rg u  
we Lwowie nietylko bydło rzeźue, lecz ta k ­
że i konie, bydło robocze i bydło użytko­
we; zaś w P ią tk i odbywać się będą także 
targi na bydło rzeźne jednocześnie z t a r ­
gam i na konie, na  bydło robocze i uży­
teczne.

Obszerna targow ica Lwowska na bydło 
i konie będzie tak  urządzoną, że jednocze­
śnie w odosobnionych podziałach zostaną 
pomieszczone konie, bydłu rzeźne i robo ­
cze.

Co się niniejszem podaje do pow sze­
chnej wiadomości.

Z c. k. N am iestnictw a.
Lwów d. 3. Kwietnia 1875.

(! 3 i 9 1—3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 16.105. W celu zabezpieczenia wy­

konania <Lvóvh tain regularnych  na praw ym  
brzegu W isły pod Wołowińcem odbędzie się 
w e k .  starostw ie K rakow skiem  na  dniu 7 
M aja i 875. publiczna lic y ta c ja  za pom ocą 
piśm iennych ofert.

Cena fiskalna wynosi 14 918 zł. 52 ct. 
D otyczące w arunki budowy przeglądnąć można 
w rzeczonem  starostw ie, dokąd także oferty 
zaopatrzone w 50 0 wadvum,  wniesione być 
m ają w oznaczonym  terminie najdalej do 12. 
godziny w po ła  mie.

O ferty opóźnione lub nieulożone po­
dług przepisu nie będą uwzględnione.

Lwów dn ia  8. Kwietnia 1875.
(1316 I— 3) 4 > b w ie s / .c ie c i i ie .

L. 8440. C. k Sąd powiatowy w B ia 
łej og łasza niniejszem , iż celem zaspokoje­
nia w ierzytelności Jerzego K rzem ienia w 
ib ści 48 zł 98 ct. z pu. p rzedsięw eźure 
przymusową sprzedaż realności Antoniego 
B łotka pod 1. 702 w Bestwinie w dn iu  12- 
Maja i 14. Czerwca 1875 zawsze o g o d z i­
nie 10. p rzed  południem  w biurze 11.

W artość szacunkowa tej realności wy­
nosi 80 zł-; poniżej której takowa na  po 
wyższych term inach  sprzedaną nie będzie a 
wadyuin 8 zł

R esztę warunków licy tac ji p rzejrzeć 
można w reg is tra tu rze  sądowej

B iała 15. G -udnia 1874.
(1322 1— i) O b w l e s s e s e n i e

L  10-464 W celu dostawy odzieży 
urzędowej dla sług c k krajowej D yrekc ji  
skarou, i tejże podwładnych urzędów, roz­
pisuje się licytacya na dzień 28 Kwietnia 
1875. za pomocą ofert pisemnych.

W ofertach  tych m ają być opustk i 
procentów od jednostkow ych cen, nie tylko 
liczbam i, lecz także i literam i wyrażone, i 
takow e winne być m arką stęplow ą na 50 
centów, i w adyuin w kwocie 50 zł. zaopa­
trzone i na  cłniu wyżej oznaczonym do go­
dziny 2. po południu w ekonom acie c. k. 
krajowej D yrekcyi skarbu oddane.

W aruuki licytacyjne można codziennie 
aż do Oma lic y ta c ji w ekonomacie c. k. 
krajowej D yrekcyi skarbu  w godzinach u- 
rzędowych przejrzeć.
E konom at c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu.

Lwów duia  15. K w ietnia 1875.
(1252 1 3) E  d  y  k  t .

L 5157. C. k. Sąd obwodowy w Przem y­
ślu jako  handlowo-wekslowy zaw iadam ia ni- 
me szem M arcina i M aryę m ałżonko ,1 K a­
mieńskie!), z życia i m iejsca pobytu niozna- 
nych, że na  dniu 6. K w ietnia 1874. do 1. 
5157 wniesła p. Ju sty n a  P iątkow ska preśbę

o wydanie nakazu  zap łaty  sumy wekslowej 
250 zł. a. w. z pn. i że d la  nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo k u ra to r  w osobie 
p. adw. Dr. Mochnackiego z zastępstw em  p. 
adw. D r Łużeckiego ustanowiony został

W zywa się zatem  M arcina i Maryę 
małżonków Kam ieńskich, by ustanowionem u 
kuratorow i, którem u też dotyczący nakaz 
zap łaty  doręczono, możliwe swoje środki 
obrony wcześnie udzielili lub innego zastę­
pcę sobie zam ianowali, w razie  przeciwnym 
bowiem wyniknąć mogące zle skutk i sami 
sobie przypisać będą m usieli.

Przem yśl du ia  7. K wietnia 1875.
(1313 1— 3) © g lo s iz e n ie . ,

L . 4233. C. k. Sąd krajow y wyższy 0 - 
g łasza niniejszem, że N otaryusz K onstanty  
Rogalski dn ia  30. K w ietnia 1875. z urzędu 
n o ta ria ln eg o  w Strzyżowie ustąpić, zaś duia
1. M aja 1875. udzielony m u na w łasną pro^ 
śbę u rząd  noL ryaluy  w Tarnobrzegu objąć 
ma.

Krakót? d. 6. K w ietnia 1875.
(1251 1 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 3285. C k Sąd obwodowy w P rze ­
m yślu ozuajm ia niuiejszem  z życia i miej­
sca pobytu nieznanym  spadkobiercom  S a­
m uela Jó z-fa  Salom ona, jako to :  Miudli, 
Izraelowi, R jfce  1 H endli Salomon, że prze­
ciw nim  Rj f ka  Scbeinbacb po*ew o wykre­
ślenie prawa własności do połowy realności 
pod Nr. 33 w Przem yślu w ytoczyła, u ak tó - 
reu uchw ałą z dn ia  11. M arca 1875. do 1. 
3285 pozwanym wniesienie pisemnej obrony 
do 30 dni polecono.

Oraz ustanow ił Sąd d la  tych pozw a­
nych k u ra to ra  w < Sobie p. adw. Sm utuego 
z zastępstw em  p. adw. Baumf. Ida w P rze­
m yślu, 1 poleca pozwanym, ażeby co do 
obrony swej z kuratorem  wcześnie się znie­
śli, lub innego pełnom ocnika sobie obrali, 
inaczej skutki opieszałości sam i sobie przy­
piszą.

Przem yśl du ia  11. M arca 1875.
(1256) O I> w śesja t.**en ie .

L . 4411. 0 . k. Sąd krajowy jako  h an ­
dlowy Lwowski ogłusza niuiejszem , iż na d. 
25 S tycznia 1875. firm a: „F. W akarecy et 
Com p.“ dla fiandiu towarów białych, koro­
nek, haftów 1 koufekoyi we Lwowie jako za 
zgodą wspólników jaw nych pp. F ranciszka 
W ł.karecego 1 W ładysława Slatowskiego 
zga ła , w re jestrze  handlowym  wykreśloną 
została.

Z c. k. Sądu krajowego jako  handlowego.
Lwów dnia 30. S tycznia 1»75.

(1250) O b w i e s z c z e n i e .
N r. 1698. C. a. Sąd obwodowy jako han­

dlowy w Przem yślu ogłasza niniejszem, że 
na duiu 31 Stycznia 1875. do re jestru  han­
dlowego dla firm po jed jńezycf i  p rzy  zac ią ­
gn ię te j tam że f i rm ie :  „Browar księcia  A da­
ma S a p ie h y  w Krasiczynie" wpisano, że 
fiim ę tę podpisywać b ęd ą  z u p ow ażn ien ia  
w łaściciela firmy, pp. A dolf E benberger i 
A dolf Zuchowski wspólnie ja k o  p ro k u ra n c i .

Przem yśl dnia 31. M arca 1875.

(1210 3—3) M  o  n  k  u  r  s .
L. 438/pr. Do obsadzenia posady c. 

k. ofi yała kancelaryjnego w X. klasie rangi 
przy c. k, galicyjskiej D yrekcyi lasów i do­
men w Bolechowie, ew entualnie posady c. k. 
kancelisty w XI. klasie rangi rozpisuje się 
konkurs.

Podania zaopatrzone w świadectwa 
dotychczasowej służby, wykazujące dokładną 
wiadomość służby m anipulacyjnej p rzy  c. 
k. władzach kierujących, niemniej mowy po l­
skiej i niem ieckiej, należy wnieść w odpo­
wiedniej drodze urzędowej w przeciągu sze­
ściu tygodni do Prezydyum  c. k, galicyj­
skiej Dyrekcyi lasów i domen.

Bolecbów dnia  5 Kwietnia 1875,

(1303 1 - 3 )  E  d  j  k  t .
L. 7873. W spraw ie P aisacba Gold- 

berga przeciw p. D r. Edw ardow i Hoffm a­
nowi o zapłacenie 200 zł. zosta ła  tu te jszą  
uchw ałą z 2. S tycznia 1875. 1. 39.681/74. 
dozwolona egzekucyjna sprzedaż ruchomości 
u d łużnika wedle protokołu do 1. 15.910/73. 
i 17.696,73. zajętych.

Gdy na tych ruchom ościach p. W al' n* 
tyna  Sapatczyńska w skutek tutejszej u- 
cbwały z 9. M aja 1874. 1. 4702 także i dla 
swej preteusy i wekslowej w sumie 500 zł- 
z pn. dalsze prawo zastaw u uzyskała, a 
miejsce pobytu  tejże p. W alentyny Sapat" 
czyńskiej nie je s t wiadome przeto  m ianuje 
się dla niej k u ra to ra  w osobie p. adw. Dr. 
K uczkiew icza« z substytucyą pana adw. Po- 
pławsKiego celem doręczenia jej w spom nia­
nej uchwały a  doręczając rów nocześnie do 
rą k  ku ra to ra  wyżej wspom ianą uchw ałą eg­
zekucyjną z dnia 2. Stycznia 1875. liczba 
3 9 .6 8 1 / 7 4 . zaw iadam ia się o tern niniejszym  
edyktem tęże panią W alentynę Sapat- 
czyńską.

C. k. Sąd powiatowy S. I.
Lwów dnia 24. M arca 1875.

(1293 “2— 3) O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
L. 6509. (Jelem nadania  dwóch sty- 

pendyów z fuudacyi pod nazw ą „U stanow ie­
nie stypendyjue Ja n a  Tow arnickiego" og ła­
sza się niniejszem  konkurs.

lakow e przeznaczone są w yłącznie 
tylko d la  krewnych i imienników fundatora 
ś. p. Dr. Jan a  Towarnickiego, byłego fizyka 
obwodowego w Rzeszowie, a  każde z nich 
wynosi .50, 209 lub  300 złotych stosownie 
do okoliczności, czyli stypendysta  uczęszcza 
do szkół początkowych, średnich lub wyż­
szych.

K andydaci winni wnieść podania swoje 
na ręce przełożonej władzy szkoluej do Wy­
działu krajow ego, najdalej do 10. Maja r. 
b. i załączyć m etrykę chrz tu , ostatnie świa­
dectw a szkolne i poświadczenie od właści­
wej zwierzchności miejscowej, że an i k an ­
dydat, ni też rodzice jego nie posiadają 
takiego m ajątku, któryby w ystarczał na 
przyzw oite utrzym anie kandydata  w szko­
łach

Krewni ś. p. Dr. Towarnickiego winni 
pokrew ieństw o swoje z fundatorem  udowo­
dnić za pom ocą m etryk, albo przynajm niej 
za pomocą wydanego przez czterech w iary­
godnych mężów piśm iennego i należycie le ­
galizowanego poświadczenia tej treści, iż 
kandydata  o scypendyum jak o  krewnego ś. 
p. funda to ra  znają 1 uw ażają.

Stypendyści powyższej fundacyi, którzy 
pokończy lt nauki w szkołach w kra ju  is tn ie ­
jących, zatrzym ać mogą stypendya jeszcze 
przez pó łto ra , jeżeli układają ścisłe egza- 
m iaa dla uzyrskania stopnia  akadem ickiego, 
lub też p rzez dw a la ta , jeżeli d la  wyż­
szego w ykształcenia udają  się za granicę.

Z W ydziału krajowego 
K rólestw a Galicy i i Lodom eryi i W ielkiego 

Księztwa Krakowskiego.
Lwów dnia 5. K -ietn ia 1875.

© o it c u v §.
3 . 438/pr. ,3u befe(5tm ift bei ber f. f. 

gorffi unb ©omaineu 5 ©irectioit itt Bolechow 
eme Staitjlei = DffictatefMe in ber X. 9iaitg§= 
flaffe eoentuell eitie ^aiutiftenftelle in ber XI. 
9łattgśflaffe.

SBeroerber Ijabeit tljre bofumenttrten ©e= 
fudje unter Uiactjuieifung ber genauen Kenntnifj 
ber 2Jłanipulation bei bert f. f. leitenben 33eljorben, 
bann ber polnif^en unb beutfcfjen ©pradje itn 
uorgefdjriebeuen ©ienfttoege binnett fe$s 2Bo= 
djen beint fpcafibium ber f. f. galiyifcfjen gorffi 
unb ©omoinen=©irection einjubringen.

Bolecbów, ben 5. 31pril 1875.

(1273 3 - 3 )  E d y k t .
L. 5745. C. k. Sąd powiatowy w L u ­

baczowie czyni wiadomem, iż dozwolił w 
sprawie egzekucyjnej D yrekcyi c. k. uprz. 
Zakładu kredytowego włościańskiego we 
Lwowie, przeciw  Maćkowi Osiowemu imię- 
uiem własnem i m a ło le tn ich : Rozalii, Szcze­
pana i M ichała Osiowych, na zaspokojenia 
sumy dłużnej w kwocie 200 zł. wal. a., tt 
względnie 187 zł. 51 ct. w. a. z pn. pub li­
czną przym usową sprzedaż realności pod 1. 
kon. 203/502 w Starem siole położ.onej, d ł u ­
żników Maćka Osiowego i m ałoletnich: Rc/zalr:. 
Szczepana 1 M ichała Osiowych w łasnej, ciała 
tabu larnego  niestanow iącej, k tó ra  to sprze­
daż w 3 tem iina  fi tj dnia 23 Kwietnia.. 
21. Maja i 25. Czerwca 1875. każdą razą 
o godzinie 10. z ran a  w tutejszej sali sądo­
wej w pierwszych dwóch term inach za Jul’ 
wyżej ceny szacunkowej w kwocie 400 zł. 
w. a- ustanow ionej, w trzecim  term inie 1 
poniżej takowej odcędzie się

Protokół zastaw nego opisania wraz z 
oszacowaniem i resz tę  warunków licy tacy j­

nych przejrzeć można w tusądow ej registrs 
tu rze  w godzinach urzędow ych.

Lubaczów, dnia 24. S tycznia 1875. 
(1272 3 —3) I £  o  u  U u  r  s ,

L 8332. Posada starszego zarządc 
pocztowego we Lwowie z p łacą  VIII. klas 
r a n g i , kaucya w kwocie jednoroczni 
płacy.

Podania należy wnieść w przeciągi 
trzech  tygodni do c. k. Dyrekcyi poczt w 
Lwowie.

Posada ekspedyenta pocztowego w Pc 
pielm kach za kon trak tem  służbowym i kac 
cyą w kwocie 200 zł. roczne wynagrodzeni 
159 zł., ry cza łt kancelaryjny 40 zł. i 86 
zł. rocznie za utrzym yw anie jazdy  posłańczi 
Kuty Załucze dworzec.

Podania należy wnieść w przeciąg 
czterech tygodni do c. k. D yrekcyi poczt w 
Lwowie.

Lwów dnia 12. Kwietnia 1875.



(1289 2 —3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 12.942. Niuiejszeui podaje się do 

powszechnej w iadom ości, że dnia 10. M aja
1874. r. i w dniach następnych, odbywać 
się będą w c. k. N am iestn ictw ie we Lwo 
wie egzaminu państwowe przepisane dla 
rządowej służby budownictwa, tudzież egza- 
m ina dla kandydatów  starających się o po­
sady upoważnionych od rządu  inżynierów 
cywilnych, architektów  i geometrów.

Osoby, k tóre sobie życzą poddać się 
jednem u z tych egzaminów, zechcą się zgło­
sić na piśmie do c. k. N am iestnictw a, przy 
-załączeniu dokum entów udowadniających ich 
przynależność, wiek, ukończone studya, n a ­
bycie praktycznych wiadomości i to  n a jd a ­
lej do 30 Kwietnia 1875.

Lwów, 10 K w ietnia 1875.
(1277 2 — 3) G i d  y  k  t .

L. 1273, C. k. Sąd powiatowy w Pod- 
bużu zaw iadam ia, że na zaspokojenie sumy 
300 z ł , a  względnie 252 zł 61 et. z pn. na 
rzecz c. k. uprz. Z ak ładu  kredytow ego w ło­
ściańskiego we Lwowie odbędzie się w c. k. 
Sądzie w Podbużu dnia  8 i 24. Czerwca i
9. L ipca 1875. o godzinie 10. przed po łu ­
dniem  przym usow a sprzedaż przez publi 
ezaą licytacyę realności M ikołaja i Iw ana J ó ­
zefowicza pod 1. k 44.18 w Lukawicy po­
łożonej.

A kt zastaw niczego opisania tej realno- 
ś . i  i w arunki licytacyi wolno przejrzeć w 
t. s. reg istra tu rze.

Podbuż 6. K w ietnia 1875.
(1213 2— 3) E d y k t .

L. 5955 Lwowski c. ,k. S ąd  krajowy 
podaje niuiejszem , iż w spraw ie W acław a 
Błażek przeciw m ałżonkom  Ignacem u i Annie 
M arycz pto. 1 8 i l  zŁ 5 ct. w. a w raz z- 
36°/o odsetkam i i kosztam i sądowem i i egze- 
kucyjnem i 15 zł. 67 ct., 40 zł. i 15 zł. 2 
ct. w. a., dozwala się na rzecz W acława 
B łażek przymusową publiczną sprzedaż rea l­
ności dłużników  Ignacego i Anny m ałżon­
ków M aiyczów pod C. Nr. 2 3 3 ^  we Lwo­
wie położonej, powyższej w ierzytelności jak  
Dom. 122 pag. 266 n. 12 i 13 on. za h ipo­
tekę służącej, k tó ra  to  licyt&cya odbędzie 
się w Sądzie tutejszym  na term inach 19. 
M aja i 21. Czerwca 1875. o godzinie 10. 
zrana pod następującem i w arunkam i:

1. Jako  cenę wywołania ustanaw ia sięce- 
nę szacunkową, w akcie detaksacyi do
1. Fi9. 7 7 1 /S 7 3 .  n a  k w o t ę  o U 9 !  a !  3  o t .  
w. a. obliczoną, i na powyższych 2ch 
term inach realność C. Nr. 2132/4  tylko 
nad  lub za cenę szacunkową sprze­
daną będzie.

2. Każdy chęć kupna m ający złożyć w i­
nien  przed rozpoczęciem  licytacyi do 
rą k  kom isyi wadyuin w kwocie 540 zł. 
w. a. bądź w gotówce bądź w książe­
czkach gal. kasy oszczędności, bądź 
też w papierach  publicznych do loka- 
ty i  m ajątku  pupilam i-go przydatnych.

3. Gdyby realność C. Nr. 2 3 3 2/4 na wy­
znaczonych powyżej dwóch term inach  
sprzedaną nie zasta ła , uatedy wyzna­
cza się do ułożenia przystępniejszych 
warunków sprzedaży term in na dzień
21. Czerwca lb-75. o godzinie 4. po 
południu, na który wzywa się strony i 
w ierzycieli hipo.ei znych tychże pod 
tym rygorem , iż n a s ta ją c y , jako uo 
większości głosów staw iających się 
przystępujący, poczytanym  będzie.

Kesztę w arunków licy tacy i zarówno 
ja k  i ak t oszacowania i wygotowany 
ekstrak t tabularj y realności Nr. 2 3 3 2/4 
przejrzeć może każdy chęć kupienia 
mający bądź w tutejszo-sądowej regi- 
s tra tu rze  bądź też na t< 1 minie licy ta­
cy 1 w komisyi sądowej.

O czem zaw iadam ia się obie strony 
tudzież w ierzyciela hipotecznego p .A leksau- 
d ia  B arańskiego, tych zaś, którzy by dopiero 
po dniu 22 S tycznia 1875 do tabuli we­
szli, lub którym hy bądź ta , bądź którakol 
wiek z późniejszych w tej spraw ie wydanych 
uchwał przynależnie doręczoną zostać nie 
mogła, do rąk  k u ra to ra  d la  nich w osobie 
pana adw okata Dr. Sm iałowskiego z sub- 
sty tucyą pana adw. Dr. Gnoińskiego ustano­
wionego 1 przez edyk t obecny.

Lwów dnia  19. M arca 1875.
(1274 2 - 3 )  E d y k t .

L. 1270. C. k. S ąd  powiatowy w Pod­
bużu zaw iadam ia, że na zaspokojenie sumy 
300 zł., a  względnie 287 zł. 76 ct. w. a. z 
pn. na rzecz Dyrekcyi c. k. uprzyw. Z akładu 
kredytowego włościańskiego we Lwowie odbę­
dzie się na dniu '7. 1 23. Czerwca i 8 . L ipca
1875. o 10 . godzinie przed  południem  w c 
k. Sądzie powiatowym w Podbużu przym u­
sowa sprzedaż przez publiczną licytacyę re ­
alności Józefa Leszczyńskiego pod 1 k, 6/36 
W W innikach położonej.

A kt opisania zastawniczego tej re a l­
ności i w arunki licytacyi m ogą być w tu- 
tejszo-sądowej reg is tra tu rze  przejrzane. 

Podbuż 5. K w ietnia 1875.

Gameta Lwo wska Nr. 86 z dnia

(1239 2— 3) E d y k t .
L. 6314. C. k. Sąd krajowy w K rako­

wie zaw iadam ia niniejszy 10 edyktem  niewia 
dornego z m iejsca pobytu Joachim a Bochen­
ka, a w razie jego śm ierci tegoż z miejsca 
pobytu niewiadom ych spadkobierców , że 
prteciw  niem u W acław Ja ry  wspólnie z Flo- 
ryanern Nowackim działający, tudzież M ak­
sym ilian  i A ntonina Ilam ułkow ie wnieśli pod 
dniem  13. M arca 1875. do 1. 6314 pozew
0 orzeczenie, że prawo zastaw u d la  sumy 
475 złp. z procentem  po 50,0 na rok w sta  
nie biernym  realności pod Nr. 5 Dz. Y. (81 
Dz. VII.) i pod Nr. 12 Gm. VI. (16 Dz. 
V III,) w Krakowie położonych w pozycyi n.
1 ad  4 on. intabulowana, przez zadawnienio 
zgasło, i że w skutek tego ze stan u  b ie r­
nego rzeczonych realności wyekstabulowane 
by ć ma.

Gdy miejsce pobytu pozwanego Jo a ­
chim a Bochenka, a w razie jego śm ierci 
tegoż spadkobierców wiadomem n>e je s t, 
przeto c. k. Sąd załatw iając ów pozew do 
ustnej rozpraw y term in na dzień 26 Maja 
1875 o godzinie 10. rano wyznaczył, a za­
razem  w celu zastępow ania na  koszt i n ie­
bezpieczeństwo tegoż tutejszego adw okata 
Dr. Rom ana Jakubowskiego z substyiucyą 
adw okata Dr. R etingera ku ra to rem  nieobe­
cnego ustanow ił, z k tórym  spór wytoczony 
według postępow ania w Galicyi obowiązują 
cego przeprow adzonym  będzie.

Zaleca się zatem  niniejszym  edyktem  
pozwanemu, aby na zwyż oznaczonym te r­
m inie albo sam staną ł, lub tuż potrzebne 
dokum euta ustanow ionem u d la  niego zastę­
pcy udzielił, wreszcie innego obrońcę sobie 
wybrał, i o tern c. k. Sądowi doniósł, w 
ogóle, ażeby w szelkich możebnyeh do obro­
ny środków prawnych użył, w razie bowiem 
przeciwnym sam sobie w ynikłe z zan iedba­
nia skutk i przypisać by m usiał.

Kraków, d. 2 . Kwietnia 1875.
(>290 2 -• 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 15.519. W celu w ykonania 4ch 
tam skrzydłowych na prawym brzegu Wisły 
pod Dąbrówką, odbędzie się w o. k. s ta ro ­
stwie Krakowskiem na  dniu 7. M aja 1875 
publiczna lioytacya za pomocą piśm iennych 
ofert.

Cena fiskalna wynou  8531 zł. 20  ct. 
austr. wal.

Dotyczące w arunki budowy p rzeg lą ­
dnąć można w rzeczonrm  c. k. starostw ie, 
dokąd także  oferty  zaopatrzono w lj0,o Wa- 
dyurn wniesione być m ają w oznaczonym 
term inie, najdalej do 12 . godziny w p o ­
łudnie.

Oferty spóźnione, lub nie ułożone po­
dług przepisu nie będą uwzględnione.

Lwów d. 9 K w ietnia 1875.
(1271 2— 3) O g ł u s z e n i e  k o n k u r s u .

L G54/R. s. o. C. k. R ada szkolna 
okręgowa^ S try jska  podaje niniejszem  do 
wiadomości, iż następu jące posady nauczy- 
cielsku-- będą sta le  obsadzone

1. Przy szkole etatow ej czteroklasowej w 
Zyda -zowie jed n a  posada starszego 
nauczyciela z roczną p łacą 350 zł a. 
w., 50 zł. a. w. za kierownictwo i wul 
nem  pomieszkaniem, jedna posada s ta r­
szego nauczyciela z roczną p łacą  350 
zł. a. w., dwie pojhdy m łodszych nau­
czycieli z roczną p łacą  2 1 0  zł.

P rezeu tu je  R ada szkolna miejscowa.
2 . R z y  szkole płatowej czteroklasowej w 

Zurawnie jed n a  posad* starszego nau  
czy cielą z roczną p lącą 350 zł. a. w.. 
dwie posady m łodszym  nauczycieli z 
ro  zną p lącą 2 i 0 zł. a. w.

Prezi n tu je R ada szkolna miejscowa 
razem  ę-mbczarem dworskim .

3 . Przy szkole etatow ej żeńskiej w Bole­
chowie jedna posada starszej nauczy­
cielki z roczną p łacą  350 zł. a. w., 50 
z!, a w, za kierownictwo i woluem 
pom ieszkaniem , jedna  posada młodszej 
nauczycielki z roczną p łacą  2 1 0  zł. 
a. w.

Prezentuje Rada szkolna m iejscow a.
4. P rzy  szkole etatow ej w Sulatyczaeh 

(pow iat Żydaczów) posada starszego 
nauczyciela z roczną p łacą  300 zł. a. 
w. i woluem pomieszkaniem.

Prezentu je  R ada szkolna miejscowa.
5. P rzy  sz to le  filialnej w Stry ju  na przed­

m ieściu Sany, pc3ada m łodszego nau­
czyciela z roczną p łacą  250 zł. a. w. 
i wolnem pom ieszkauiem .

P rezen tu je  R ada szkolna miejscowa. 
Ubiegający się o posady wyżwymie- 

nione m ają wnieść swoje podania stw ier­
dzone należytem i dokum entam i najdalej do 
ko m a M aja r. b. do c. k. Rady szkolnej 
okręgowej bezpośrednio lub za pośredni­
ctwem swych władz przełożonych, jeżeli już 
m ają jak ie  zajęcie publiczne.

Z c. k. R ady szkolnej okręgowej 
S tryj dnia 8 . K w ietnia 1875,

(1228 2 — 3) E d y k t .
L. 1034. C. k. Sąd powiatowy w Cie­

szanowie podaje do powszechnej wiadomości, 
że celem uzyskania uprzyw. Zakładow i Kre-

16. Kwietnia 1875.

dytowomu w łościańskiem u wo Lwowie d łu ­
żnej kwoty 140 zł. 64 ct, w. a. z odsetkam i 
po I2°/q od 28. Października 1 872. aż do d. 
rzeczyw istej zapłaty , tudzież dalszem i 3%  
odsetkam i od kwoty w należytym  czasie nie 
uiszczonej, nakim iec na zaspokojenie kosz­
tów w kwocie 8 zł. 32 ct. a. w. i obecnie 
przyznanych kosztów egzekucyjnych 6 zł. 
62 ct. a. w. dozwolona przym usow a sprze­
daż realności ciała tabularnego nie s tan o ­
wiącej, a dłużnika H ryńka Koczau w ła ­
snej, w Nowemsiole pod 1. 142 sub rep. 70 
położonej, ze wszetkiemi do tejże realności 
uależącemi w protokole zastawniczego op i­
sania z du ia  28. Psźdz. 1870. wymienionemi 
grun tam i i przynależy teściam i w drodze j>u- 
blicznej licytacyi, k tóra  na dniu  :

I. 31. M aja 1875.,
II. 28. Czerwca 1875.,
III. 2 . S ierpnia 1875.

każdą razą  o godzinie 10. p rzed  południem  
w tutejszym  Sądzie pod następującem i w a­
runkam i przedsięw ziętą zostanie,

1. Za sumę w ywołania stanowi się sumę 
300 zł. a. w-

2 . W adyum  100/0 ceny wywołania czyli 
30 zł. a. w

3. Na dwóch pierwszych term inach  real 
ność ta  tylko za cenę wywołania lab 
wyżej niej, zaś na trzecim  term inie  
także i niżej csny wywołania sp rze ­
daną zostanie.

Chęć kupienia m ającym  wolno je s t 
ak t zastawniczego opisania i oszacowania 
sprzedać się m ającego gospodarstw a g ru n to ­
wego i szczegółowe w arunki licytacyi p rz e j­
rzeć w tusądow ej reg is tra tu rze .

Dla nieobecnych i niew iadom ych wie­
rzycieli m ianowano kura to rem  c. k. nota- 
ryusza pana Antoniego Prasehil w L uba­
czowie.

Cieszanów dnia 17. M arca 1875.
(1263 2 3) @  i ¥  t .

3al)l 3406. 23om f. f. = ©ericfjte
in Kolomea roitb befannt gemacfjt, baji ju r 
©inbringung beś 58etrage8 pr. 344 fi. bft. 23., 
ber ©pecutioifofoften pr. 2 fl. 87 fr. oft. 23., 
unb ber gegemuartigen jfoften pr. 12 fl. 5 fr. 
bft. 23. bie eęefutfoe j5eil6ietung ber bem 
Scfjulbrtei' Johana  W ollak gefjorigen, feinen 
Sńbularfbrper btlbenben Sfealitat sub C. Nr. 
265 in Kolomea, N adw ornaer 2?orftabt nad) 
ben beigebradjien SicitatiouS = 23ebingungen be= 
raitligt, ju r Ś3ornaI)me berfelben werben brei 
Słermiuen auf ben 3. 3Jłai 1875, ben 18.
SOJai 1875 unb ben 3. £jum 187 5 RbeS-
mai um 10  Hfjr griilj mit bem Seifafee 
beftimmt, bafj biefe diealitdt bei ben erften
jroei Słerminen nur iiber ober um ben ©cljćb
fcungsroertfj — I)ingegeu beim britteu Genuine 
and) unter bem ©cijatningśwertfje roirb nerdu= 
fjert roerben.

2Boju bie Slaufluftigeu mii bem 23eifa|e 
eingelaben roerben, oafj ba§ ©djafejntg^iprotofoll 
unb bie Sijitations^Śebingniffe in ber f)ier= 
geridjtlidjen 9iegiftratur cingefeljen roerben 
fonnert

58om f. f- 58ejirf3gerid)te.
Kolomea ben 2 . Slpril 1875.

(12jp? 2 —3) (3  b i f  t.
3 . 3671. SBont f- f. SSeairfogeri^te in 

.Su: zawa irjirb befannt gemadjt, baji ber jit 
Jagielm ca in ©alijien gelmrtige, penfionirte 
9fomak£>auptfcj)u(Ielji’ei' J o h t u u  M alawski am
2 2 . getrami' i. 3 . ju  Sulzaw a oljne łginter= 
laffung einer tefetroifligen Slnorbnuiig geffor= 
ben ifit.

® a biefent (iieadjte uubefarmt ift, ob unb 
roeld)Cit ^erfonen auf feiue SSertaffenfcfjaft _ eiit 
(Srbrcdjt juftefje, fo roerben alfę Śtejentgen, 
roelclje p e ra u f ans witó tmmer fiir einent Jiedjfo; 
gruitbe Slnfpruclj ju  mac^eu gcbetifen, aufgefor= 
bert, liljr (śrbre^t biuneu Ćinem U01t
bem untengefefeteit Srage gerec^net, bei biefem 
©erid)te anjumelben, uno unter 2lu§roeifimg 
ifjres ©ibrec^teś, iljre (SrbSerftarung _ aigubrim  
gen, roibrigeits bie 2łerlaffenfc^afł, fiir roeldje 
inj-roifc^en Dr. M orwitzer alś SSerlaffenfdjaft^ 
©urator befteHt roorbeu ift, mit jeuen, bie fiĄ 
werben erbśerfldrt, unb i^re ©rbrei^tótitet 
auźgeroiefeit Ijaben, nerl)anbelt, unb itjneu eiu- 
geantroortet, ber nicfjt angetretenen Słljeit ber 
23erlaffenfd)aft aber, ober roeitn fid) 3'iiemanD 
erbserflart ijbtte, bie ganje Sertaffenf^aft 
beim ©taate afe erblos eunjejogen roiirbe.

33om f- f. diejirl&geric^te.
Suczawra, am 31. jJJłarj 1875.

(1211 2 - 3 )  E d y k t .
L. 2671. C. k. S ąd  obwodowy w P rze ­

myślu n a  prośbę Agnieszki Rylskiej tab u la r­
nej posiadaczki dóbr Bukowsko i N ędza i 
do poboru uprawnionej, celem  przyznan ia  
kap ita łu  indem uizacyjnego w ym ierzonego 
wyrokiem c. k. N am iestnictw a z dn ia  Igo 
M arca 1873. do 1. 6799 za pow inności pod- 
dańcze gminy Bukowsko i N ędza w byłym 
obwodzie Sanockim  położone, w sum ie 118 
zł. m. k. z procentam i od d n ia  1 . L istopada 
1866., wzywa tych wszystkich, którzy jakie 
praw a hipoteczne na pom iem oaych  dobrach 
przed dniem  odłączenia tego  k ap ita łu  od 
g runtu  nabyli, aby swoje w ierzytelności i 
p retensye najpóźniej do d n ia  15. Czerwca
1875. w c. k. Sądzie obwodowym w P rze ­
m yślu pisem nie lub ustn ie  ogłosili.

Zgłoszenie ma zaw ierać:
a) Dokładno zapodanie im ienia i nazwi 

ska tudzież miejsca zam ieszkania (nu­
m eru domu) zgłaszającego i jego p e ł­
nomocnika, który się pełnom ocnictwem  
w formie praw nej wystawionem i lega- 
lizowanem wykazać ma.

b) Liczebnie oznaczoną wierzytelność h i­
poteczną tak  co do kapita łu , jako też 
co do odsetek, o ile im służy prawo 
zastawu równe z kapitałem .

o) T abularne oznaczenie zgłoszonej pozy­
cyi, i

d) Jeżeli zgłaszający m ieszka po za obrę­
bem tutejszego Sądu obwodowego ta ­
kże wym ienienie pełnom ocuika tu ta j 
zam ieszkałego do odbieran ia  uchw ał 
sądowych, inaczej takowe zg łaszają­
cem u i to ze skutkiem  praw nym  d o ­
ręczenia do rąk  w łasnych pocztą p rze­
syłane będą.

Z arazom  oznajm ia się, że nie zg ła­
szający swej pretensyi w powyższym te rm i­
nie uważanym będzie, jakoby na p rzekaza­
nie swej w ierzytelności na k ap ita ł indem ni- 
zacyjuy wedle porządku tabularnego  zezwo­
lił i że przy rozpraw ie odnośnej nie będzie 
słuchany.

Nie zgłaszający swej pretensyi w 
term in ie  c-dyktalnym trac i także pra 
wo wszelkiego zarzu tu  i wszelkie ś ro ­
dki praw ne przeciw  porozum ieniu się 
wierzycieli staw ających wślad §. 5. cesar 
skiego paten tu  z dnia 25. W rześnia 1850. 
możliwemu w przypuszczeniu, że jego wie 
rzytelność w m iarę porządku tabu larnego  na 
k ap ita ł indem nizacyjny p rzek azan ą  lub też 
w ślad  § 27. cesarskiego p a ten tu  z duia
8 . L istopada 1853. na gruncie zabezpieczo­
ną została.

Przem yśl, 24. M arca 1875.
(1230 2—3) E  d  j  k  t.

Ł . 234-1. C. k. Sąd powiatowy w L i­
szkach jako  instaneya p e rtrak tu jąca  soadek 
po zm arłym  w dniu 4 M aja 1866 w Ś m ie r­
dzący Józefie G ardulińskim  na zasadzie p ra ­
wnego następstw a z utrzym aniem  kodycylar- 
nego rozporządzenia ddto  Śm ierdząca 31. 
M arca 1866 zawiadam ia niniejszem  z m iej­
sca pobytu niowiadomego W ładysław a G ar- 
dulińskiego tudzież z im ien ia  i nazw iska 
nieznanych sukcesorów  po M aryannie z Gar- 
dulińskich Ktolniekiej, iż w celu doręczenia 
im dekretu  dziedzictw a ddto. 20. Lutego 
1873. 1. 2051, 2065 ustanow iony został na 
koszt roasy k u ra to r w osobie S tan isław a 
M adejskiego, no taryusza w Liszkach, k tó ­
rem u ta  rezolucya d la  powyższych osób wy­
stosow ana doręczoną zostaje.

C. k. Sąd powiatowy.
Liszki, 21. W rześnia 1874.

(1212 2 - 3 )  E  d y k t .
L. 2900. Uchwałą tutejszego Sądu z 

dnia 29. Czerwca 1874. do 1. 2800/cyw. 
z o s ta ł wpis praw a własności na w ierzytel­
ność h ipoteczną w kwocie 280 zł. m. k .  na 
korzyść W alerego Maciejewskiego, w stanie 
biernym  należącej do A lfreda M aciejew ­
skiego, jednej piątej części połowy realności 
pod 1. 87 w B ełzie wniesioną, w księgę 
gruntow ą t. I. pag! 5! 3 n. 4 on. dla pro  ■ 
szącego Adolfa K iernika dozwolonym.

O czem się z życia i m iejsca pobytu 
niewiadom ego A lfreda M aciejewskiego, lu b  
w razie  jego śm ierci, z życia i m iejsca p o ­
bytu niewiadom ych jego spadkobierców  do 
rą k  ustanow ionego dla nich k u ra to ra  pana 
W aleryana M aciejowskiego zaw iadam ia.

Bełz dnia 29. Czerwca 1874.
(1268 2 - 3 )  E d y l i  1.

L 10124 C. k  Sąd krajow y we L w o­
wie dozwala w spraw ie egzekucyjnej Peisa- 
cha G oldberg i Debory G oldberg naprzeciw  
nieletnim  Zofii, M aryi i H enryce Goldbaum  
celem zniesienia wspólnej w łasności rea lno­
ści pod 1. 2 2 0  m we Lwowie położonej 
przym usow ą sprzedaż tejże realności i t jm  
celem rozpisuje trzy  ta rm in a  licytacyjne na
1 1 . Maja, 9. Czerwca i 7. L ipca 1875. ka  ­
żdą razą  o godzinie 10 . przed południem  
przedsięw ziąść się m ające, dodając, że cenę 
w yw ołania stanow i cena szacunkowa 25.787 
zł. 97 ct. w. a., k tó rą  przed rozpoczęciem  
lic y ta c ji w gotówce, w obligacyaeh inda- 
inuizacyjnych galicyjskich, w listach  z a s ta ­
wnych gal Tow arzystw a kredytow ego ziem ­
skiego, lub hipotecznego galic, akcyjnego 
Banku wedle kursu  do rąk  komisyi l ic y ta ­
cyjnej złożyć potrzeba.

Bliższe w arunki, jako teź  a k t oszacow a­
nia i ekstrak t tabu la rn y  w tusądowej regi 
s tra tu rz e  p rzeg lądnąć  można.

O czem się w szystkich wierzycieli in ta ­
bulow anych do rąk  własnych, zaś te  osoby, 
k tóreby po 15. S tycznia 1875, jakow eś p r a ­
wa na  tej realności w księgach tabu li m iej­
skiej uw idocznionych nabyli, lub którym by 
uchw ała licy tacy jna z jakiegokolw iek po ­
wodu doręczoną być nie mogła, do rąk  k u ­
ra to ra , k tórego się tymże w osobie adw o­
ka ta  p. Dr. W ilhelm a Z uck ia  z substytucyą 
paua adw okata  Dr. W aldm ana ustanaw ia, 
uw iadam ia.

Z c. k. Sądu krajowego 
Lwów dnia 27. Marca 1875.



(1270 2— 3) Ogłoszenie konkursu.
L, 227/R. s. o. Stosow nie do rozpo­

rządzenia  W ysokiej R ady szkolnej krajowej 
z dnia 17. M arca 1875. 1. 2470 niniejszem 
rozpisuje się pow tórnie konkurs na posadę 
młodszej nauczycielki szkoły etatow ej żeń ­
skiej w N ow ym targu z p łacą roczną 210 
zł. a. w.

P odan ia  o tę  posadę zaopatrzone do­
kum entam i. należy wnieść przez przełożoną 
w ładzę najpóźniej do końca M aja b. r. do 
tu te jsze j c. k. R ady szkolnej okręgowej.

Nowy Sącz dnia 3. K w ietnia 1875.
(1202 3— 3) Obwieszczenie.

Nr. 11.233. C. k. Sąd powiatowy w 
S try ju  ogłasza niniejszem , że na zaspoko­
jenie wywalczonej przez G rzegorza Andru- 
siaka przeciw  nieobjętej m asie spadkowej 
M atwija Berezdeckiego przez k u ra to ra  Ole- 
ksę Berezdeckiego sumy 926 zł z pu. od­
będzie się w tutejszym  Sądzie, przym usow a p u ­
bliczna sprzedaż połowy gospodarstw a pod 
C. N r. 21 rep. 4 w Ilo łobutow ie położone­
go, c ia ła  tabu larnego  nie stanow iącego na 
825 zł. 20 ct. oszacowanego za złożeniem 
10%  wadyum  w dniacb 20. M aja 1875.
10. C zerw ca 1875. i dn ia  24. Czerwca 1875. 
każdą  razą o godzinie 10 rano, na trzecim  
term in ie  i niżej ceny szacunkowej.

Bliższe w arunki, pro tokół oszacowania 
i opisania mogą być w tutejszosądowej regi- 
s tra tu rze  przejrzane.

S tryj, 7. Stycznia 1875.
(1177 3 — 3) E d  y  k  t ,

L. 1165. C. k. Sąd powiatowy w G ło­
gowie podaje do wiadomości, że w skutek 
niedotrzym ania warunków  licytacyjnych na 
prośbę Selika L aufer celem wydobycia wy­
walczonej od m ałż. Józefa i M aryanny K a­
czor kwoty 118 zł. z procentem  po 6 %  od
dn ia  2. L ipca 1873. i kosztam i 7 zł. 8 ct.,
3 zł. 73 ct., 3 zł. 17 ct., 3 zł. 381/2 9
zł. 85 ct., 7 z ł 77 ct. i 4 zł. 90 ct. reli- 
cytacya do sprzedania wschodniej połowy 
g ru n tu  pod N r. 136 w K upnie położonej 
wr-z z budynkam i na  dzień 28. Maja 1875.
0 10. godzinie rano  w tutejszej kaucelaryi 
się wyznacza.

Głogów dnia 20. M arca 1875.
(1200 3— 3) E d  j  k  t .  L. 14305. j

C. k. S ąd  krajowy we Lwowie n in ie j­
szym edyktem  wiadomo czy n i, że Seweryn 
Zawałkiewicz przeciw Edwardowi Kopetz- 
kiem u, K arolow i i Ju lii Szajnokom , Mary- 
annie  z W iszniew skich Zawałkiewiczowej, 
Grzegorzowi Łozińskiem u, Apolonii Ł oziń­
skiej, U rszuli z K ryłoszańskicb Łozińskiej, ■ 
Antoniemu, Janow i, Piotrow i, Pawłowi, Ma- 
ryannie, E lżbiecie i Antoninie K ryłoszańskim  i
1 Józefie z K ryłoszańskich Łozińskiej pod 
dniem  13. M arca 1875. 1. 14.305 p o zew ' 
w niósł o uznanie p raw a w łasności dóbr D ą­
browicy dotychczas wedle Dom. 36 pag 
215 n. 7 bae r. na  im ię Antoniego Kryło 
szam kiego zapisanych, i o zaintabulow anie 
go za w łaściciela tych  dóbr, któryto pozew 
pozwanym  udziela się celem wniesienia i 
wspólnej obrony do dni 30., i że w skutek ( 
tego pozwu dla z miejsca pobytu i życia 
niew iadom ych pozwanych M aryanny z Wi- ! 
szniewskich Zaw ałkiew iczow ej, Grzegorza 
Łozińskiego, Apolonii Łozińskiej, U rszuli z 
Kryłoszańskicb Łozińskiej, Antoniego, Jana, 
P io tra , Pawła-, M aryanny, Elżbiety i Auto- 
niny K ryłoszańskich i Józefy z K ryłoszań­
skicb Łozińskiej do zastępow ania ich 
na  ich koszt i niebezpieczeństwo tu te j­
szego adw. Dr. Kuczkiewicza z substytucyą 
adw. D r. Szwedzickiego kuratorem  u stan o -j 
wiono, z którym  nin iejsza spraw a wedle 
ustawy sądowej dla Galicyi przepisanej ■ 
przeprow adzoną będzie. i

Niniejszym więc edyktem  wzywa się 
tychże zapozw anych, aby w należytym  | 
czasie potrzebne ty tu ły  praw ne u s ta ­
nowionemu zastępcy udzielili, lub in n e g o ! 
zastępcę wybrali i sądowi oznajmili, słowem 
stosownych do obrony środków użyli, gdyż 
w ynikające z zaniedbania skutki sami sobie 
przypisać będą musieli

Z c. k. sądu  krajow ego.
Lwów dnia  20. M arca 1875.

(1237 3 —3) E d y  k t.
L. 9242. C. k. Sąd krajow y we L w o­

wie wiadomo czyni, iż w skutek  podania p. 
Irm y baronowej L iittw itz urodzonej G aal- 
G yula z dnia 6. M aja 1874. 1. 26.198 do­
zwolono uchw ałą z dn ia  30. M aja 1874. 1. 
26.198 zaintabulow anie tejże za w łaścicielkę 
połowy procentów od sumy 15.000 tal. prus. 
cour. na  dobrach Łodygowice i Wilkowice 
zaintabulowanej.

Powyższa uchwala doręcza się z miejsca 
P? T meY*a<̂ ome8° Maksymiliana barona 
Luttwitz równocześnie w osobie
adw Dr. Emila Hdbrichta z zastępstwem  
adwokata Dr. Jozefa Kohna ustanowionego 
kuratora.

W zywamy niniejszym  edyktem  p. Maksy­
m iliana bar. L iittw itz aby w należytym  cza­
sie u ustanow ionego k u ra to ra  lub też w są ­
dzie osobiście albo p rzez innego zastępcę 
sig zg łosił i celem przestrzeg an ia  swoich

praw stosownych środków użył, ile  że z 
zaniechania wyniknąć mogące n iekorzystne 
skutki sobie przypisze.

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów dnia  27. L utego 1875.

(1199 3 - 3 )  E  d  y k  t .
L 4405. C. k. Sąd obwodowy w Z ło ­

czowie zawiadam ia Ja n a  Grzybowskiego, ze 
życia i m iejsca pobytu  niewiadomego, a w 
razie śm ierci jego co do osoby życia i m iej­
sca pobytu niewiadom ych spadkobierców że z 
przyczyny wytoczonego przeciw niem u przez 
Eisiga i Ghanę E isen  pozwu de praes. 29. 
Kw ietnia 1874. do 1. 4405 o wykreślenie 
praw i sum  na  Chlebowicach Swirskich dom, 
53 pag. 255 i 256 on. 13, 14, 15 i 16 cię­
żących, ku ra to rem  d la  m ego adw. Dr. B il- 
le ta  ze zastępstw em  przez adw. Dr. Hol-
zera ustanow ionym  został, że p rze to  jego
rzeczą będzie tem u  kuratorow i potrzebną 
inform acyę udzielić albo innego zastępcę 
sobie obrać, i o tem  Sądowi donieść.

Złoczów dn ia  13. M aja 1874.
(1196 3— 3) E d y k t

L . 16.765. C. k. Sąd krajowy jako h an ­
dlowy w8 Lwowie zaw iadam ia niniejszem  z 
m iejsca pobytu niew iadom ą W ilhelm inę G ra ­
bowską, że Izak  Wolf Miinzer o zapłacenie 
sumy wekslowej 190 zł. pod dniem  21. L i­
pca 1874. do 1. 42 289 pozew wytoczył i 
uakaz zap ła ty  uzyskał, który  ustanowionem u 
d la  niej w osobie adw. D r. Szwedzickiego 
z substy tucyą adw. Dr. Popław skiego, k u ra ­
torow i zo sta ł doręczonym.

W zywa się więc panią W ilhelm inę G ra ­
bowską, aby  ustanowionemu kuratorow i po­
trzebne dowody do obrony swych praw  do­
starczy ła , lub Sądowi innego zastępcę p rzed ­
staw iła, lleże w razie  przeciw nym  z zanie­
dbania tego sam a sobie szkodliwe przypisze 
skutki.

Lwów dnia  2. K w ietnia 1875.
(1082 3— 3) O g ł o s z e n i e .

L. 4709. Realność rustykalna D m ytra  
A ndruniak pod Nr. 76 w Chudy ko wcacb 
sprzedaje się za d ług  c. k. banku w ło­
ściańskiego w kwocie 100 zł. na dniu
3. M aja 1875., n a  dniu  24. M aja 1875. i na  
dniu 14. Czerwca 1875. każdą razą  o go­
dzinie 9. rano ; na osta tn im  term inie  i n i­
żej ceny szacunkowej.

W arunki leżą w Sądzie,
C. k. S ąd  powiatowy

M ielnica dn ia  30. G rudnia 1874.
(1165 3 - 3 )  E a y k t.

L. 2377. Dnia 13. M aja, 10. Czerwca 
: 15. L ipca 1875. o godzinie 10. rano 
odbędzie się w tu tejszym  Sądzie przym u­
sowa publiczna sprzedaż połowy realności 
pod 1. k. 48.85/15 w Pianow icaeh c ia ła  t a ­
bularnego nie stanow iącej, P io tra  D anczy- 
szyna własnej w spraw ie zak ładu  k redy to ­
wego w łościańskiego o 383 zł. 68 ct. a. w.

Cena w yw ołania wynosi 800 zł. a. w., 
wadyum  80 zł. a. w.

P rzy  trzecim  term inie realność także 
niżej ceny w ywołania będzie sprzedaną.

R esztę warunków  wolno w tu tejszym  
Sądzie przejrzeć.

Z c, k. Sądu powiatowego m. del.
Sam bor 28. Lutego 1875.

(1176 3 — 3) E  d y  k 4.
L. 16189. C. k. Sąd krajowy jako  h a n ­

dlowy we Lwowie niniejszym edyktem  wia­
domo czyni, że na prośbę K arola W ojny u- 
cbw ała z dn ia  dzisiejszego, przeciw  panu  
Ignacem u Chądzyńskiem u nakaz zap łaty  su ­
my 800 zł. a. w. z przynależytościam i wy­
dany został.

Ponieważ miejsce pobytu  p. Ignacego 
C bądzińskiego nie je s t wiadome, a  zatem  c. 
k. Sąd krajow y do zastępow ania i na  jego 
koszt i szkodę tutejszego adw okata D r. Ja -  
nowicza ze zastępstw em  p. adw okata  D r. 
Brzezińskiego kuratorem  m ianow ał, z k tó ­
rym  nin iejsza spraw a wedie ustawy sądowej 
d la  G alicyi przepisanej przeprow adzoną 
będzie.

Niniejszym więc edyktem  wzywa się 
zapozwanego, aby w należytym  czasie osobiście 
stanął, lub  potrzebne ty tu ły  praw ne u s ta ­
nowionemu zastępcy udzielił, lub innego za ­
stępcę w ybrał i Sądowi oznajm ić, słowem 
stosow nych do obrony środków użył, gdyż 
w ynikające z zan iedban ia  skutki sam sobie 
przypisać będzie m usiał.

Lwów dnia  26. M arca 1875.
(1216 3 —3) E  d  y  k t .

L. 4254. C. k. Sąd obwodowy T a r­
nowski og łasza n iniejszem , iż celem zaspo­
kojenia w ierzytelności D yrekcyi c. k. uprz. 
Z akładu kredytow ego w łościańskiego w Lw o­
wie w sumie 457 zł. 55 ct. z 12%  od dnia 
5. Czerwca 1871. kosztam i sądowemi 9 zł. 
97 ct. w. a. i kosztam i egsekucyi 7 zł. 11 
et. w. a odbędzie się w Sądzie tutejszym  
przymusowa publiczna sprzedaż realności 
dłużnika Jak ó b a  Sekury własnej w T arn o ­
wie na  przedm ieściu S trusin ie położonej z 
g ru n tu  ornego przeszło 10 morgów prze­
strzen i ze zabudowań gospodarczych sk łada­

jącej się na 2850 zł. w. a. oszacowanej w 
trzech  term inach na dniu 30. Kwietnia, 31. 
Maja i 15. Czerwca 1875. każdą razą  o 10. 
godzinie z ran a  pod następującem i w arun­
kam i:

1. Za cenę wywołania stanow i się sumę 
1000 zł.

2. K ażdy chęć kupienia m ający złoży jako 
zak ład  10*% od sumy wywołania do 
rą k  komisyi licytacyjnej.

3. N a pierwszych dwóch term inach re a l­
ność ta  tylko za cenę w ywołania lub 
wyżej niej., zaś na trzecim  term inie 
także i niżej takowej sprzedaną z o ­
stanie.

4. Nabywca obow iązanym  będzie połowę 
ceny kupna wliczając w nią zak ład  100 
zł, w. a. złożyć natychm iast po ukoń­
czonej lioytaeyi do rąk  komisyi lic y ta ­
cyjnej, drugą zaś połowę po prawomo­
cności ak tu  licytacyjnego.

5. R esztę warunków licytacyjuycb i ak t 
szacunkowy może być przejrzanym  w 
tutejszo-sądow ej reg istra tu rze.

Tarnów  dnia  18. M arca 1875.

D oniesienia  prywatne.

1288 3— ?

Zarysy treściwe
o podatkach
w państw ie austryackiem , a względnie 

w G a lic ji ,  
z  dodatk iem  ustaw o u rzą d zen iu

ksiąg hipotecznych (gruntowych),
dla użytku  kandydatów  do urzędów i 
na  inspektorów  podatkow ych, u rzędni­
ków sądow ych i tabu larnych , c. k. no- 
taryuszów , sekre tarzy  gm in, zwierz- 
ności gm innych, zastępców, obszarów 
dworskich, publicznych zakładów  finan­
sowych i w ogóle podatkujących 

UŁOŻYŁ
JÓZEF WINHARD,

ces. król. inspektor podatkowy
Takowe nabyć można po zniżonej cenie 

3  złr. 5 0  ct. 
w Administracyi „Gazety Lwowskiej1*

Podziękowanie.
Bada gminna w Oświęcimie wystosowała 
do prezeza rady powiatowej w Białej 
pismo następującej treści i udzieliła wie­
rzytelny odpis takowego Wydziałowi 

powiatoicemu.
Rada gminna król. miasta Oświę- 

cima na pełnem swem posiedzeniu w 
dniu 12. Lutego 1875 jednozgodnie 
powziętą uchwałą składa Jaśnie wiel­
możnemu Panu Rudolfowi Seeligerowi 
Marszałkowi Rady Powiatowej Bialskiej, 
Kawalerowi orderu Franciszka Józefa, 
Posłowi na Sejm szlązki i burmistrzowi 
król. wolnego miasta Białły, w wdzię- 
cznem uznaniu prawdziwie ojcowskiej 
opieki dla dobra Powiatu przez blisko 
trzecią peryodę wyborczą, jak  nie 
mniej w uznaniu roztropnej i wytrwa­
łej dążności w popieraniu wszelkich 
interesów powiatowych i gminnych 
prowadzących, do dobrobytu a tem 
samem do moralnej niezawisłości, da­
lej bronienie interesów naszej gminy 
w każdym względzie i przyczynienie 
się do podzwignięcia dochodów m iej­
skich. a osobliwie podania sposobności 
i przyczynienia się do zaciągnięcia po­
życzki w bauku narodowym w Wie­
dniu pod wielce przystępnemi i nader 
korzystnemi dla miasta w arunkam i, 
przyczem wszelkie inne poboczne wy­
datki i opłaty zaoszczędzone zostały 

winne podziękowanie 
w imieniu całego miasta.

Racz przyjąć Jaśnie Wielmożny 
Panie Marszalku ten wyraz naszej 
wdzięczności jako prawdziwy dowód 
wysokiego poważania, przychylności 
i szacunku.

Oświęcim 3 L. Marca 1875. 
Burmistrz 
Nowogrodzki m. p. 

Assesorowie:
Antoni Szczerbowski, m. p.
Jędrzej Radwański, m. p.

1301 L. 614

1308 1—3

Z. 1 5 8 7 .

K. k. pnv.

Lemberg - Czernowitz - Jassy]-1 isenbahn - Gesellschaft.

Der gefertigte Verwaltungsratk gibt sich die Ehre, 
die A c t i o n s i r e  der k. k. priv. Ł e m b e r g  - C z e r -  
n o w i t z  - J a s s y  - E i s e n b a l i n  - G e § e l l§ c h a f t

zu der
Freitag den 30. April 1875, urn SO Uhr Yorniittags

im grossen Saale der Wiener Handels - Academie (Stadt, 
Academie-Słrasse 12), stattfmdenden

XII. General -Versammlung
einzuladen.

Geyenstande der Verhandlung sind:
1 .  4 4 e s t i o u s » K e r i e l i t  des V erw altungsrath?s.
3 .  B e d c l i t  uber den B etrieb der rum auiscbeu L inien nn Jah re  1 8 7 4 .
3 .  B e r k l i t  des A ufsiih tsra thes u b er die B etriebsrecbuuog und den Rech- 

nungs-A bschluss d er rum atiiseheu L inien pro 1874.
4 .  A n t r a g e  des V erw altungsrathes u b er die Verweudung des Reinertragnisses
5 . W a h l  des A ufsich tsratkes (§. 17 der S ta tu teu).
6 .  W ah l von 3 M itgliedern in den V envaltungsrath  (§. 33 der S ta tu ten ).

Jene  H erren  Actioniire, welche der G eneral - Versammlung beiwohnen, 
oder ih r S tim m recht uaeh Mas3gabe d e r §§. 22, 23 and 25 der S ta tu ten  
ausiiben wollen, baben lb re  Actien b is laagstens den 22. April d. J. 

in W ien  bei der Augto osterr. Bank 
in  Lemberg bei der gal. A ctiea-H ypothekenbank 
in  lirakau  bei der F iiia le  der gal. A ctien-H ypothekenbank 
in  London boi der A uglo-Austrian-Bank
in  Rnearest bei der B anąue de R ouuianie, m itte ls t doppelt auszu- 

fertigenden  C onsignationen (wozu B lanąuette  bei den Cassen uuen tgeltlicb  
verabfo lg t werdeu) zu erlegeu und erh&lten in it der Em ptangs - B estaugung  
die L eg ium atio n sk art8 u  zur G eneral-V ersam m lung.

ło i V ertre tungsM Ie miissen die au t der R iiokseite d er Legitim ations- 
k a r te a  vorgedruekten  V ollinachten eigenhandig  u n te rfe rtig t w erden.

W ien ani 13. A pril 1875.

] > e r  ~ V e r w a U u n g s r a th .
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W celu obsadzenia posady Sekre­
tarza przy Urzędzie gminnym miasta 
Buczacza z roczną płacą w kwocie 
500 zł. rozpisuje się konkurs po ko ­
niec Kwietnia 1875. Ubiegający się o 
tę posadę mają podania swoje, legal- 
nemi świadectwami zaopatrzone jako 
też i wykazujące znajomości ustaw ad­
ministracyjnych i służby konceptowej 
do tutejszej Zwierzchności gminnej do 
końca Kwietnia 1875 wnieść.

Buczacz, dnia 2. Kwietnia 1875.

Człowiek zasłużony krajowi, wy- S  
kształcony nauk o w o , który  dłuższy ® 
czas przebyw ał we Francy i życzy sobie | 
otrzymać posadę g

Guwernera g
jako nauczyciel g

g języka francuskiego g
— w m ieście, lub na  prow incyi, za bar- .  
B dzo um iarkow anem  wynagrodzeniem. B
9  Bliższą wiadomość powziąść u |  
H Wgo. Dr. K acperow śkiego Nr. 4. ul. ■  

W okslarska. ^

Wieczną modość
zachować można przez rosyjską cudowną esencyę fenom enalną. — Płyn ten działa na 
płeć nadzwyczaj orzeźwiająco i usuwa na zawsze w przeciągu 12 dni piegi, plamy wątrobne, 
wrzody, nawet blizny ospowe, czerwoność nosa i zmarszczki, na co się daje pisemną gwarancyę. 

Jeden pakiet wiecznej młodości kosztuje 90 ct.

Prawdziwa cebulka, na porost brody.
pewny środek do otrzymania w przeciągu 14. dni na miejscach zupełnie wyłysiałych, a nawet u 
młodych ludzi liczących IG łat przepyszną brodę Pieniądze zwraca się zaraz, jeżeli używanie 

tego środka bezskutecznem się okaże. — Cena jednego pakietu tej cebulki 90 ct.

w 5 minutach jaskrawo-białe zęby. tffueu^a
mtk zapach z ust. — Pakiet kosztuje 60 ct.

P asta rłn o -h n u m n io  u rJncńur Jednorazowem lekkiem wyczesaniem włosów szczotką,
U0 TcirUUWailla WiuoUW. otrzymują takowe na sześć miesięcy barwę brunatną

lub czarna. — Jedna puszka kosztuje 90 ct.
A m nririo jedynie istniejący środek do bezwłocznego otrzymania białych rąk. — Jeden 

IU6 , flalionik kosztuje 65 ct. r
fllpi n s ia n lm u iu  ■ farbuje włosy na czarno i usuwa łupież; wyciskany ze zielonej łupy

1 UrZBCilOWy ■ orzechcwej: cena 25 i 45 ct.
W szystko dostać można u firm y:

H ix , w  edeń jpraterstrasse 16.
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w e  L w o w i e ,  u l l o a  H e t m a ń s k a  S T r .  6 .

PIERWSZA i jedyna krajowa FABRYKA CZEKOLADY
wyrabianej w francuskich maszynach granitowych, nie kotłach żelaznych. 

Zwyczajnie używane dol>rc gatunki.
z czystego ziarna Kakao i najlepszego cukru bez wszelkich dodatków.

■a
co
oo|

C z e k o la d o  z d r o w ia
Nr. 12 1 ft. =  (Va kilo) . . 75 ct.

„ 11 1 ft. „ „ . . 8 5  ct.
10 ft. » » . 1.— „

Gatunki lepsze do 2 zł, fu.it.

C z e k o la d a  w a n ilo w a
Nr. 6. 1 ft. =  (i/2 kilo) . . —.90 ct.
Nr. 5. 1 ft. ,  „ . . 1.10 ,
Nr. 4. 1 ft. „ „ . . 1.30

Gatunki lepsze do 2 zl. 20 e. funt.

■

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  mm■■ ■ ■ ■ ■ ■ .a
C. k. uprz.

K m  x  • • Ł  Ł a m  iiC T ^ la l ». _■ |a r o i a
kolej galic.

Ludwika.
A \

4
Ogłoszenie.

i

—   —

Bliższych szczegółów i udzielonych koncessyi z powo­
du zaprowadzonej z dniem 1. Kwietnia r. b. taryfy wyją­
tkowej II. dla transportu zboża, płodów strączkowych i wszel­
kiego^ rodzaju miewa ze stacyj koleji, rumuńskiej i galicyjskiej ^  
do Niemiec powziąść można z ogłoszeń w lokalnościach na­
szych dworców umieszczonych.

Lwów dnia 11. Kwietnia 1875.

i

%v

1280 2 —3 Dyrekcya ruchu.

fabrybLanoi maołiin rolniczycłi

CLAYTON & SHUTTLE W OB TH
fabrykanci machin rolniczych fauiłtutrtljfdj.illaltljiucn-̂ alitikeu

i

w Ł fn k oln fe  (Anglii) i W ied n iu .

-p T  WIEDEŃ, 4. Kwietnia 1875.
Mamy zaszczyt liiniejszem donieść, że na dniu dzisiejszym

otworzyliśmy Filię naszych
maszyn rolniczych, 

z fabryk w Linkolnie i Wiedniu
pod w ł a s n ą  f i r m ąwe Lwowie

i że zastępstwo naszej firmy w tem miejscu, również i 
kierownictwo interesów powierzyliśmy naszemu pełno­
mocnikowi Panu Ą d o l f O W i  ZE3Lti.Ta.»,S3l;.

Przez urządzenie tej naszej i i l i i  ustanowiony h e z p o & r c d i i i  
o b r ó t  może tylko służyć w obopólnym interesie, i sądzimy, 
że zbędnem byłoby zapewnienie z naszej strony, iż wszystko 
uczyniliśmy, by naszym szanownym odbiorcom wszelkie mo­
żliwe ułatwienia nastręczyć.

W naszym równocześnie urządzonym w a r s z t a c ie  w y­
konujemy wszelkie r e p a r a c . y e  jaknajspieszniej i najlepiej.

Prosimy także przyjąć do wiadomości, że nasze dotąd 
przez panów W i c l i e r a  &  K e r j n a n  we Lwowie, Czer- 
niowcach i Proskurowie utrzymywane składy komisowe 
machin rolniczych n a §  s a m y c h  z w i ­
n i ę t e  z o s t a ły  i b b b  li tylko « £ ® h » h  a  w y ł ą ­
c z n ie  p rz e z  n a s z ą  m a c h in y  rolnicze
nasze b e z p o ś r e d n ia  i po cenach oryginalnych dostarczamy.

Z uszanowaniem 
Clayton & S lm tttew orth .

in L in co ln  (England) & W ic u .
1208 8—?

- «WAAA^/— -----

P. T

Lwów, ulica Czarnieckiego Nr. 4. I. piętro.

WIEN, 4. TlprU 1875.
SBir beeljren itn§ fjiemit ctnjugeigen, bafj luir mit fjcutigem %age eine

JŚiueinii i erl a ffttttg
ttufem' fantituirtljfdj.-flaffljttttit-Jalitikcit

in Lincoln & Wien
untec utifem eigeneti gfttma

in Lemberg
erridjtet uitb mit ber llertretiwg nnferer jffintm & fritmtg ber 

Olcfiljdfte linfirreH Heitollmńtijtiątett 
tjercu ^ . c L o i r  3E§Llx-o.^@t befrmtt Ijnbeiu

5E)cr buref) ©tablirung biefer nnfcier S F i l i s i l e  mit unferar 
£erren$unben mmmeljr Ijergeftellte «S.:i j a » « " W  
L s : « ] i l X *  faun nur baś beibcrfcitigc Snterefje fbrbcm, itnb glcutben 
wir nidjt erft berftdjern jumuffen, bafj unfcrcrjeitS gctoifj ahc8 aufgebotfyen 
werben lińrb, unferen Alientcn jebc 11118 miiglid)e (Soiwemenj ju biettjen.

Sn ltnfercr gleidjgcitig crbffneteu YUerkjłntte Werben m ir ode 
lle p n rflłn re n  fd)ncTtften8 unb befteuS burdjfiitjren.

K 5-  SBir bitten nodj ju r  Seuntiiifj ju  neljmen, bafj unfere 
bi8l;cr bei ben § e rrn  W i c h e r a  dfc K c r i n a n  in  Lemberg, 
Czernowitz unb  Proskurow, nn tcrlja lteneu  (E fliiu itip a its la g e r
n o s i u n d  a n fg c ld d t  t tn t tb e ii ,  unb mir nniinteljr
unfere laubmhtljfrijttftltdjeit̂ flfdjineit ttlt&  filU c ilJ
^isrd> nisfcte e i a n i ? to? r  I a ffu h <| ^ i r c t t

Ć r t d t n a l- $ r c i f c n
-^o^adjtungSooU

Clayton & Śhutttew orth . 
O o m p t o i r

Lemberg, Czarniecki - Gasse Nr. 4, I. Stock.

-
%
*

*

9*
f t

i

f

9
m

ł

w I - i s i x x l 3 L o l z i i o  i c i n j L u i .  —  I W J L U a F B -  w e  L w o w i e .
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L. 780. Jego ces. i król. Apostolska Mość rozkazał najmiłościwiej otworzyć

IV. Loteryę Rządową
na wspólne cele dobrc caynne dla wojskowych

i Najwyźszem postanowieniem z dnia 5. Grudnia 1874 raczył Najmiłościwiej rozporządzić, ażeby czysty dochód z tej loteryi nźyty 
został na utworzenie miejsc funduszowych w zakładach wychowawczych i naukowych wojskowych.

I N a  m o c y  t e g o  n a j w y ż s z e g o  r o z k a z u  c . k .  H > y x e k c - y a  d o c h o d ó w  l o t e r - y j n - y c Ł i  o t w i e r a  t ę

Loteryę rządową,
• «*• j

Loteryata, nader bogato wyposażona, połączona z nadzwyezajnemi korzyściami dla uczestników, zawiera 5258 numerów wygrywających, 
a mianowicie:

1 główną wygranę na
1 ** » M
1 » » H

10 wygran włosach 1860 r. po 
40 „ w piątych częściach

losów 1860 r. po 
50 Wygran w losach reguł. Dunaju po 100 „
5 „ w gotówce po 1.000 „

C iągnienie n astąp i n ieod w oła ln ie  dnia 15. c z e r w c a  1& '75.
Cena losu 2 zl. 50  et, waluty austryackiej.

Z c. k. Dyrekcyi dochodów loteryjnych.

70.000 z ł .
25.000 * 
5.000 „

500 „

1 0 0  „

renty papierowej z pro­ 10 wygranych w gotówce p o .................................... 500 zł.
centami od 1. sierpnia 20U \ J  n  M .................................... 100 >i

1875 r., ?i » n  ........................................... 80 V
z procent, od 1. maja 1875, 40 60 it

60 v  ................................................ 40 it
„ 1. maja 1875, 1000 seryi wygrywających włosach Rudolfa nominalnie po i o tr
„ „ 1. lipca 1875, 1000 seryi wygrywających w gotówce po . . . . 20 tt

8000 ,, ,, ,, , , . . . . IO tt

W ie d e ń , d n ia  8 5 . M a rca  1 8 7 5 . Ignacy Forster, w. r.
c k radca dworu i dyrektor loteryi.

Łoay m o ż n a  nabywać w Wiedniuw zabudowaniu c. k. dyrekcyi dochodów loteryjnych w mieście Stadt Eiemerstrasse Nr. 7. Jaooberhof, w oddziale dla loleryi rządowych na cele dobroczynne znajdującym się, 
ta k  p o jed y n c z o  jak w partyach, albo zamawiać je pisemnie z załączeniem przypadającej należytośoi. Nadto są takowe do nabycia w Wiedniu we wszystkich o. k . kolekturach loteryjnych i c .  k. 
tr a fik a ch  tytoniu; w  c . k. i  król. węgierskich krajach: we wszystkich urzędach loteryjnych i u kolektantów loteryjnych, w urzędach podatkowych i pocztowych, u sprzedających tytoń, w  urzędach 
i t a c y jn y c h  kolei ż e la z n y c h  i ż e g l u g i  parowej, ja k o te ż  u osób, po miastach i znaczniejszych miejscach monarchii do sprzedaży losów ustanowionych.

e r o  I ł .  H K . A I I O C T O ^ t C K O e  B E A M H E C T B O  GAdroBOAHAH ÓTBopeHte

IY . P P S A B H O I  J L O T E P IH
c n o a e a i i b ^ i .  b o h c k o b o  -  6 a a r o /i ,k a T e j iŁ H b ix ri» ą k a e i i

h BceBLicoMaiiuiiijn. p-kmeuieai, 3B flua 5 . TpyAHH 1 8 7 4 . BcejiHJiocTHBiiime onpe^-fejtHrii, 

dEkl HHCTklH CfH AOTfpiH OynOTp£RA£HO HA OCNOKdHlE tjiOHĄdąul ET, EOHCKOKkA^k 3dK£A£l»A.Y'k EOCIIHTdmA H 0Gpd30RdNlA.

G oOTB^THO CfAl8 jKc£RklC0lldliLU0A\8 npHKA3t5 ą . K. ĄHp£KU,fA AOTfpiH OTBOpae cfro

C T A T C K 7  l O T E P i r a .
U lA  OCOEAHKO BOTATO BkinOCd’<K£Nd CTi sp£3KMMdHHKl,VtH KOpHCTAAUl ĄAA OyTdCTNHKOKT, COnpAiKĆMd AOT£piA COĄfptKHTk 5 2 5 8  Bkllirpklllj£H, d HAUNIto!

1 rOAOBNUH KklHrpklLIJk Hd 7 0 .0 0 0  30A.
1 % ,  „ .......................................... 2 5 .0 0 0  „
1 8 „ ,   5 .0 0 0  „

1 0  fcMHrphiuml b t .  aocaY t. 1 8 6 0  p. no 5 0 0  „
4 0  „ ,  1 8 6 0  „ . . 1 0 0  „ 
5 0  EkiHrpHui£H k t. “aoca/Yti otfnpoiptNiA Ą^ndA no 1 0 0  „

5  „ e t .  roTOEHSNł no . . . .  1 .0 0 0  „
1 0  „ ,  . . . . 5 0 0

ndlUpOROH p£HTkl Ck Hd- 
pOCTdAUl ÓT”k 1. Cr£pilA

1 8 7 5 .
cT. iidp. ó n  1. M d A  1 8 7 5 .

tt yi I* n tt
* „ 1. Annu,A „

2 0  Ekinrpkiuifil kt». roTOKH.SH-t n o ...............................................  1 0 0  3 0 A.
3 0
4 0
5 0

1000
1000
3 0 0 0

C£pi'll ETi AOCdY-k P ^ O A k ^ d  no HOAtHNdAH.
kt, roTOKM3ni5 n o ...................................

80
60
40
10
20
10

. I o c b  ctoutti 525 so ji. Kp. aB cT p. B aji.T a r a e m e  H a c T y n u T t B e0T30BH0 \h h  1 5 . HepBii,a 1 8 7 5 .
B ije iib , 4Ha 2 5 . MapTa 1875 . ÓT'b U . K. ^ H P E K U H I jIOTEPIHHŁIX'I> /T,OXO/lÓBb U n i i i T i u  r t e p c r e p i . ,  b. p ., ą .  it. iiiab . cob . h 4«p. .io t.

J o g u  *0*110 ras t noeiiiHoso s k b  ii nt.iŁiaw na pi: ami ^ficraiM bb Bh.iiiH iipu ÓTAk.icHiu c ts tc k i ix b  ó.iaroyhaTe.iMi;Jix i, jo rep iii, naxo,ia wóm b  csr bb d y jm n ty  u, g. 4HpeKuin a o iep iil (Stadt Riemerstrasse Nr. 7. Jacoberhof), 
g il Tasate 3axor.titu b h c w ii i io ,  npucjaBiuH cooTBfcTiiy iyu m eB y  KBOTy. Tonate aiuatiio iix b  AÓcraTfl bb  Bliźnił bb b c 4 x b  u. k. .ioTopiiiiiuxB koa KTypaxB h bb u. k. TaOaKoBbWb t|> » * h k tx b ; a bb u- k. u «op. 
yropcBHBB u p saxB : y B c tx b  JOTepiiiiiMXB ypiuĆBB H 40TcpiHiibix*b KO-leKTamOBB, npn no4aTKOBhixB 11 no'iTOBHXB y p » 4 u x b , bb T a5iK uim xb K p an ixb  , na CTaąiiiXB Keit.riiHitb g napoxoAÓBb, a s o  h Bb m iorusfi 
u tcT a x B  u OóituiHXB c t ia x B  uoHapxiu y  oprauÓBB npoAaast JO aocobb 3anuu iioiuhxb ca .

S fiitf  k. uuk k. TCpąjluliftlje ^lalcptit. Ijaken kie drkftuutg  k r

IV. S taa ts-Lotter ie
anjubefe()ten «nb mit at(ert)oc£)fter ©ntfclittefiung pom 5. ©cientber 1874 aHergućibigft ju  bcftimmen gcru^t,

kfl§ ber O le in e rtrag  b tcfer S o tte r ie  j u r  © ru N b u u g  b o n  'S t tf tp la g c n  in  beu  sIftilitflV "@ rjiel)u it(j3 - u n b  33 i(b tm (ió -vł(n p f lh e u  u e o u e n b e t tperbe.

5)iefcm 9lHer^od)fłeu S3efe l̂e gemab croffnet bie f. t Sutto=@efnH^5)irtctiou bicfe 
S -t sk, s l t ̂  - ij otterie,

2>iefe befonberS reid) auggeftatfcte, mit aujjcrgeroblpiIiciKn Sortljcileu fflr bic J^ciinei)iner berbuubene Sotterie cntljiiit 5258 Jreffer, unb jroar:
20 3:veffer im 33aaveit m it  j e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
® ^  1/ // 1/ V V ..............................................
40 „  f/ f/

^ 6  „ „ !r It .....................................................
1 0 0 0  S e r i e n  @ tn» iunfte  in y iu b o lfk io fe u  j u  je  n o m in a ł  
1 0 0 0  „ „ im  S3aaveit m it  je  . . ,
30 00 . ,, »

^aupttreffer mit

u n
10 $reffer I 860er ?ofe ju je 
40 Jreffer 1860er ûnfteflofe ju je 
50 Sreffet ^onau-OłepIiruiio^lofe ju je 

5 Sreffer im 93aaten mit je . •
1 0  u a

7 0 .0 0 0  fl./ ^ ap ie rren te  mit bem 3infen- 
2 5 . 0 0 0 , , /  gennffe oom 1. ^luguft 

5 0 0 0 , , )  1 8 7 5 .
5oo „ m b. 3*,lfenSen koinl.SWaj 1 8 7 5  
lo o  „ m. b Btufeinjcn. oom l.SWai 1 8 7 5  

1.000 „ nt b. îufengett,oom 1.3nli 187  5 
1000 „ It It

100 * 

80 „ 
60 ,
40 „ 
1 0  ,  
20 •„ 
1 0  „

5 0 0
2>te 3tebuug erfotgt ttnmtberrufltrfj ant 15. Sitni 1875. — $<*« *#« foftet 2  ft. 5 0  fr. 5ftcrrci#if(f;er aBat;r«ng.

.  . J B ie n ,  ftm 26. S łd tł 1875. TTOłl b d  fi. fi. £ d t tO  = U c f t tf fS  = D ir P C ( io i l .  S a n o j  S -o rftc r  m. p., f. t. ^ofraą it. i?otto=Xirector.
SCie Cafe tSnntn tn fflwn ba ber im t. Sotto = Ocfaaa = ®irectioti« = ©eboube (Stadt Riemerstrasse Nr. 7. Jacobeih.-.f) befinbliĄcit ąbt^eiluug fiit ©taat«=?ottenen ju mô lttjiitigeii Biuccfcu, fomobi einjctu a 18 aucf) in fartietf

B tjogtn ober (Ą riftliĄ  unter SlniĄiulj bc« entfattenben @efbbetraqe§ bcfieUt werben, geruer fntb biefetbrn jit £)«bcn in  2Bicn in  atlcn t. t. ?otto=(Sottecturen imb f. f. ŚEabaftrafifen; in  ben f. t. unb (. ungartfeien Cttnberit: 
bei ouen iottoam tern  unb iotto=(EoHect«m tu, bei btn ©teuer= unb iCcftdmtern. £ei6a!»er(c6teiftetn, (£ifctibfli)n= unb ®ampf[d)iffa^rt« = © tation S am tcrn , fotute bet ben in  bieleń ©tSbteit unb bebeutenberen O rtjĄ aften bet 
Sftonardjic aufge(łelltfii g o żab fa^ C rgan en . r  1 ' ‘

Z drukarni R. Winiarza we Lwowie.


